
Załoga elektrowni łódzkiej
przystąpiło do współzawodnictwa procy

Rozumiejąc doniosłość zagadnienia wsriękssenfa produkcji ancr 
su elektrycznej, jak  również dążąc do podniesienia awy«b aa- 
robków załoga E lektrow ni Łódzkiej, pierwsza z elektrow ni 
•wiejskich w  Polsce, przystąpiła do współzawodnictwa pracy.

Wydajność pracy w  Elektrowni Łódakiej wzrosła p ried ąta le  
od 20 do 40 proc. W  poszczególnych wypadkach podniesienie wy 
dajności doszło do 90 proc.

R ównolegle ze w zrostem  wydajności pracy podniosły się 
rów nież, i  to  w  procencie znacznie w iększym , płaec k ilk u s e t 
w yd a jn ie  p racu jących  ro b o tn ikó w .

CIOS LUDU
P I S M O  P O L S K I E J  P A R T I I  R O B O T N I C Z E J
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PREMIER GOTTWALD ZAPOWIADA
zakończenie kryzysu w Czechosłowacji
PRAGA, 23.2 (PAP).
Zgodnie z decyzją konferencji delegatów rad załogowych i związków  

•awodowych, odbyło się dnia 23 bm. zebranie przedstawicieli szeregu or­
ganizacji ogólnokrajowych partii politycznych oraz wybitnych osobisto­
ści politycznych, na którym premier K L E M E N T  G O TTW A LD  złożył oś­
wiadczenie na temat przyczyn obecnego kryzysu rządowego ora* wskazał 
drogi rozwiązania tego kryzys*.

po odbyciu narad z przyw ódcam i po­
lityczn ym i prezydent z pewnością za­
tw ie rdz i lis tę  m in is trów , k tó rą  prem ier 
ma ittu  przedłożyć.

P R ZE M Ó W IE N IE  GEN. SVOBODY
Czechosłowacki m in is te r obrony ńa 

rodow ej, generał Svoboda, w yg łos ił z 
okaz ji 30 rocznicy powstania A rm ii 
Radzieckiej przem ówienie do m łodzie 
ży szkolnej w  Pradze.

Generał Svoboda podkreś lił, że nie 
wo lno Czechom n igdy zapomnieć, iż 
swoją wolnpść zawdzięczają Zw iązko­
w i Radzieckiem u i  jego arm ii.

Chcąc, aby o fia ry  żołn ierzy czecho­
słowackich i  radzieckich n ie  b y ły  zm ąr 
nowane, naród, czechosłowacki m usi 
być dzisia j czujny, zdecydowany do 
pe łnej w spółpracy z a rm ią  i  do wspól­
nego kroczenia z narodam i ZSRR, sta 
now iącym i na jpew nie jszą zaporę prze 
c iw ko  Niemcom.

AU D IEN C JA  U PREZ. BENESZA
Prezydent Benesz p rz y ją ł w  ponie­

dzia łek przed po łudniem  na aud iencji 
prem iera  G ottw alda. W  rozm ow ie u - 
czestniczył później rów nież m in is te r 
spraw  wewnętrznych,; Nosek.

W poniedziałek po po łudn iu  prezy­
dent Benesz p rz y ją ł na aud ienc ji przed 
s taw ic ie ii czeskiej p a r t i i narodowo- 
socja listycznej w iceprem ie ra  d ra  Zen- 
kla, m in is tra  hand lu  zagranicznego 
d ra  Ripkę, m in is tra  szkoln ic tw a dra 
Stransky‘ego i m in is tra  spraw ied liw o­
ści d ra . Drtine, a następnie przedsta­
w ic ie li czeskiej partii ludow e j w ice­
prem iera księdza »ramka i  ministra 
poczt księdza Hale.

PO S IE D ZE N IE  ZG R O M A D ZE N IA
NARODOW EGO ODW OŁAŃ®

Zapowiedziane na w to re k  24 bm. 
p lenarne, posiedzenie czechosłowac­
kiego Zgrom adżęnia Narodowego’ zo­
stało odwołane.

FR O N TY  NARODOW E  
Rzucone przez prem iera rządu G ott 

walaa wezwanie do tw orzenia tzw i 
kom ite tów  wykonaw czych F ron tu  Na­
rodowego z ludz i postępowych i  p ra w ­
dziw ie dem okratycznych — znalazło 
żyw y oddźw ięk w  szerokich masach 
społeczeństwa czechosłowackiego. W 
licznych m iastach i  wsiach w  Cze­
chach, na M orawach, ha Śląsku i  w  
S łow acji stworzono ju ż  tak ie  kom ite ­
ty, złożone z. p rz e d s ta w ic ie li, p a rtii 
kom unistycznej i  socja ldem okratycz­
nej, zw iązków  zawodowych, organiza­
c ji niepodległościowych Oraz postępo­
w ej m łodzieży.

RO BO TNICY PO PIER AJĄ PREM. 
G O TTW A LD A

B R A T Y S ŁA W A , 23.2 (PAP). Robot­
n icy  licznych fa b ry k  i zakładów  prze­
m ysłow ych w  S łow acji przesła li de­
pesze na ręce prezydenta Benesza, 
prem iera G ottw a lda  i przewodniczą­
cego Rady, P ełnom ocników  do spraw 
S łow acji d ra  Husafca, w ' k tó rych  udzie­
la ją  pełnego poparcia p rem ie row i i  
domagają się rych łego uzupełnienia 
rządu przez lu dz i postępowych, odda-

Stwierdził on, że pragnie rozwiąza­
nia kryzjtsu na podstawach demokra­
tycznych, konstytucyjnych i  parlamen­
tarnych. Do rządu — powiedział pre­
mier — nie może powrócić n ikt spoś­
ród tych ministrów, którzy zrezygno­
wali. Podkreślił on dalej, że nie w y .  
*tarczy zmiana osób i że nie można 
inż pertraktować z obecnymi przywód 
®a«»i partyjnym i, którzy wywołali kry
*y*.

We w szystk ich  pa rtiach  i  o rg a n iz t-  
eiach są natom iast ludzie szczerze de­
m okratyczni, cieszący się zaufaniem 
Narodu. Na tej właśnie podstawie po­
winien powstać nowy rząd, by dopro­
wadzić do zakończenia kryzysu w  prze 
®iągu najbliższych kilku dni, lub na­
wet godzin.

Nowy rząd przedstawi się parlamen 
towi i będzie ubiegał się o zaufanie 
Większości.

Premier Gottwald dodał, że w  cią- 
Eu ostatnich 48 godzin doszło do zbli­
żenia poglądów między nim  a prezy­
dentem Beneszem. Premier sądzi, że

Nowy transport
zboża radzieckiego 

d la  A n g lii
L o n d y n , 23.2. (p a p ), do  portu 

Liverpoolu przybył d ru g i statek ra ­
dziecki „A d m ir a ł U sza kow “  z ła d u n ­
kiem 9 tys. ton jęczm ienia. Statek 
^w iezie w  powrotnej drodze do 
ZSRR ładunek m aszyn brytyjskich.

Ambasador Raszkowski
u ministra Mołotowa
M o s k w a , 23.2 <p a p ). Dn ia 23 iu .

•ego br., ambasador R. P. w  M oskw ie, 
Marian Naszkowski został p rzy ję ty  
Przez m in is tra  spraw zagranicznych 
ZSRR, Mołotowa. Am basador N asi­
łowski w ręczy ł m in . Mołotowowi notę 
fzędu polskiego w raz  z tekstem  de­
k la rac ji, uchwalonej przez m in is tró w  
spraw zagranicznych Polski, Czecho­
słowacji i  Jugos ław ii na kon fe renc ji, 
m bytei  w  Pradze 17 i  18 lu tego br. 
w  nocie te j rząd po lsk i w yraża na­
dzieję, że rząd ZSRR zechce wziąć 

rozwagę wspom nianą deklarację. 
. W  tym że dn iu  ambasador R. P. w  
Moskwie przekazał tekst w yże j wspo­
mnianej de k la rac ji rządom U k ra in , 
fk ie j i  B ia ło rusk ie j R e pu b lik i Radziec 
^•ej do wiadomości.

Ambasadorowie
państw słowiańskich
U min. Bevina
L o n d y n , 

om.
23.2 (PAP). Dnia 23

T - Po po łudn iu  ambasador RP w  
cJ°ndynie Jerzy Michałowski został 
p o ję t y  przez b ry ty jsk ieg o  m in is tra  
-Praw zagranicznych Bevina. Atnba- 
ador Michałowski w ręczy ł m in . Be- 

1 u ° " i  n °tę  polską, zaw ierającą 
,ekst dek la rac ji, uchwalonej na kon- 
_‘ rencji p rask ie j przez m in is trów  
■Praw zagranicznych Polski, Czecho- 

nw acji i Jugosław ii 
LO NDYN, 23.2 (PAP). Am basadom  
le Czechosłowacji i  Jugosław ii 

r? e d s ta w ili m in is tro w i B ev inow i 
. *s t dek la rac ji, uchwalonej na kon-
fenjP c j i praskie j.

nych spraw ie narodu i  dem okracji lu ­
dowej.

D rukarze ofic ja lnego organu słowac 
k le j p a r t i i dem okratycznej „Czas“  za­
w ia d o m ili wydawcę, że odm aw ia­
ją  składania a rty k u łó w  lu b  w ia ­
domości, sk ie row anych przeciw ko 
ludow o - :  dem okratycznem u rzą­
dow i czechosłowackiemu lu b  so­
juszniczym  państwom  słow iańskim  
oraz obrażających poszczególnych m i­
n is tró w  radę zw iązków  zawodowych 
lub  je j przedstaw ic ie li. W ydaw nictw o 
■przyrzekło dostosować się do postula­
tów  drukarzy.

W spom niany dz ienn ik  n ię  ukazał się 
w  poniedziałek w  sprzedaży na skutek 
odm owy p racow n ików  d ru k a rn i zło­
żenia num eru. W  tekście znalazły się 
bowiem ustępy niezgodne ze stanow i­
skiem zajm ow anym  przez drukarzy.

BRATE3ŁAW A, 23.2. (PAP). O dby­

ło się tu  posiedzenie ko m is ji koordyna 
cy jne j wszystkich organ izacji słowac­
kiego ruchu  oporu z okresu w o jny. Po 
wzięto rezolucję, k tó ra  stw ierdza, że 
przedstaw iciele słowackiego ruchu opo 
ru  nie darzą już  w ięcej zaufaniem  tych  
reprezentantów słowackiego s tronn i­
ctwa dem okra tycznego,'k tórzy zrezyg­
now a li z zajm owanych w  rządzie sta­
nowisk.

Rezolucja podkreśla, że osoby te w in  
ny rów nież ustąpić ze stanow isk spra 
wowanych w  słowackich organach w y  
konawczych, w  p ierw szym  zaś rzędzie 
ze słęwackie j Rady Narodowej.

W  uchwale zwrócono się do prezy­
denta Benesza z apelem  o przyjęcie 
rezygnacji 12 m in is tró w  i  powierzenie 
p rem ierow i G o ttw a ldow i m is ji uzupeł 
nien ia gabinetu przez ludzi, dających 
gwarancję stania na straży zasad lu -
dowo -  demokratycznych.

(Telefonem od własnego korespondenta)
wówczas wWczoraj odbywały się obrady od­

nowionego Frontu Narodowego. W  
obradach brali udzia ł przedstaw icie­
le partii komunistycznej, partii so­
cjaldemokratycznej, lewicowi dzia­
łacze partii narodowo - socjalistycz­
nej, partii ludowej, delegaci związ­
ków zawodowych, byli partyzanci 
oraz reprezentanci organ izacji k u l­
turalnych. Omawiane były spraw y 
nowych form organizacyjnych i skła 
du odnowionego Frontu Narodowe­
go. W  kolach politycznych utrzymu­
je się, że wynikiem obrad będzie u - 
tworzenie nowego gabinetu, w  skład 
którego wejdzie na pewno partia 
komunistyczna, partia socjaldemo­
kratyczna oraz prawdopodobnie 
przedstawiciele innych stronnictw. 
W  kołach socjaldemokratycznych 
przypuszcza się, że b. premier, F ie r- 
linger, wejdzie w skład nowego rzą­
du.

Agencja U TK  podaje a wykryciu 
nowego spisku, którego celem było 
tn. iun. unieruchomienie radiostacji 
praskiej. Aresztowania, przeprowa­
dzone przez organa bezpieczeństwa, 
pozwoliły wykryć znaczne ilości bro­
ni u członków partii narodowo-socja 
listycznej.

Plan ten był opracowany do naj­
drobniejszych szczegółów. Wyko­
nanie planu miało nastąpić za po­
mocą tzw. narodowo - socjalistycz 
nych komisji zbrojnych, które bez 
pośrednio po dymisji ministrów  
opozycyjnych stronnictw politycz­
nych dokonać miały przewrotu i 
ująć całkowitą władzę w swe ręce.

Władze bezpieczeństwa opubliko 
wały komunikat o szpiegowskiej 
działalności posła Zgromadzenia 
Narodowego z ramienia słowackiej 
partii demokratycznej — Ursinyego. 
Ursiny był wicepremierem rządu 
jednakże musiał ustąpić z tego sta­

nowiska w październiku ub. r. w

związku z w ykrytym  
Słowacji spiskiem.

Ursiny jest oskarżony p przeka­
zanie tajemnic wojskowych i pań­
stwowych byłemu ministrowi spraw 
zagranicznych „rządu słowackiego“ 
w  okresie wojny —  Dureza ńskie- 
mu, który znajduje się zagranicą. 
Ursiny przekazywał wiadomości z 
tajnych posiedzeń gabinetu za po­
średnictwem jednego z podległych 
ma wyższych urzędników —  Obu­
cha.

Władze bezpieczeństwa zwróciły 
się do Zgromadzenia Narodowego 
z prośbą o pozbawienie Ursinyego 
nietykalności poselskiej. Sprawę 
Ursinyego przekazano prokuraturze 
państwowej.

Charakterystycznym przyczynkiem  
do stosunku prawicy czechosłowac­
kiej do bratnich państw słowiań­
skich jest opublikowany wczoraj 
przez „Rude Pravo" wewnętrzny o- 
kólnik partii narodowo -  socjalisty­
cznej, rozesłany do jej[ funkcjona­
riuszy i atakujący nasze granice za­
chodnie. W  okólniku tym ze stycznia 
1948 r. czytamy m. Inn.:

„Granice Polski na Odrże i Nysie 
są tymczasowe. W  Poczdamie w ie l­
kie mocarstwa uznały, że granica 
Polski ma biec wzdłuż Odry i Nysy, 
ale nie sprecyzowano wzdłuż jakiej 
Nysy..."

„Rude Pravo“ daje ostrą odpo­
wiedź mącieielom, próbującym w  i-  
mię obcych interesów zakłócić przy­
jaźń polsko -  czechosłowacką.

Dziś między godzinami 12 a 1 w  
południe odbędzie się jednogodzinny 
generalny strajk manifcsttacyjny, za 
powiedziany przez Kongres Rad Z a­
łogowych. Generalny Strajk zade­
monstruje raz jeszcze wolę mas pra­
cujących Czechosłowacji obrony Re­
publiki przed zakusami reakcji i po­
głębienia rewolucji ludowej.

Armii Radzieckiej w hołdzie
D nia  23 bm. w  zw iązku z obchodem

trzydziesto lecia A rm ii Radzieckiej, 
p rem ier Józef Cyrankiewicz w  tow a­
rzystw ie  podsekretarza stanu w  Pre­
zyd ium  Rady M in is tró w  Jakuba Ber­
mana złożył u stóp Pom nika Wdzięcz 
ności na Pradze w ieniec o barwach 
narodowych z napisem: „B ohatersk ie j 
A rm ii Radzieckiej — oswobodzicielce 
k ra ju  — Prezes Rady M in is tró w “ .

P rzy uroczystości składania w ieńca

asystowała kompani* honorowa 
ska -ae sztandarem i orkiestrą

X
Dnia 23 bm., w . 30 rocznicę powsta­

nia A rm ii Radzieckiej, delegacja Za­
rządu M ie jskiego m. st. W arszawy w  
osobach: w iceprezydenta T. Szarka i  
dyrek to ra  B iu ra  Prezydia lnego Zarżą 
du M iejskiego, Granoszewskięgo, zło­
żyła  w ien iec u stóp P om nika Żo łn ie ­
rz y  Radzieckich, p rzy  zbiegu u lic  Z y *  
m un tow sk ie j i  Targowej.

Życzenia w dniu święta Armii Radzieckiej

Argentyna zajmuje dalsze wyspy

W  dn iu  23 bm. o godz. 12 Szef Szta 
bu Generalnego gen. b ron i Korczyc w  
tow arzystw ie  gen. dyw . Paszkiewicza, 
gen. bryg. Kuszki, gen. bryg. K om a­
ra, gen. bryg. Góreckiego — złożył na 
ręce ambasadora Zw iązku Radzieckie 
go w  Polsce p. Lebiediewa i attache 
wojskowego gen. M asłowa życzenia 
w  im ien iu  W ojska Polskiego z okaz ji 
30-lecia A rm ii Radzieckiej.

P rzy składaniu życzeń obecny b y ł 
radca ambasady p. Jakowlew.

W  dn iu  23 bm. liczn i przedstaw icie 
le społeczeństwa polskiego sk łada li w  
ambasadzie ZSRR w  W arszawie życzę 
n ia  z okazji 30-lecia A rm ii Radziec­
k ie j.

Oprócz delegacji W ojska Polskiego 
z łoży li życzenia przedstaw icie le związ 
k ó w  zawadowych i  p a r ti i po litycznych, 
delegacja Towarzystw a P rzy ja źn i Pol 
sko - Radzieckiej, delegacje organiza 
c ji społecznych i  m łodzieżowych oraz 
w ie lu  innych.

Dnia 23 bm . w  godzinach w ieczor­
nych attache w o jskow y ZSRR w  W ar 
ezawie, gen. M asłów  w yd ą ł pyzy jęcie 
z okazji 30-lecia A rm ii Radzieckiej.

W  przy jęc iu  wzię ła udzia ł genera- 
lic ja  z m in is trem  O brony Narodowej 
M arsza łk iem  Ż ym iersk im , w icem in i­
strem  gen. Spychalskim  i szefem szta 
bu generalnego W P gen. Korczycem  
na czele, przedstaw icie le M SZ z m i­
n is trem  M odzelewskim  — Tow arzy­
stwa P rzy jaźn i Polsko -  Radzieckie j 
z m in. Ś w ią tkow sk im  o ra z ' reprezen­
tanc i p a rtii po litycznych 4- zw iązków  
zawodowych.

P j-zybyli rów nież na przyjęcie  a tta ­
ches w o jskow i akredytow ani w  Pol­
sce.

(Sprawozdanie z przebiegu akademii 
ku czci Arm ii Radzieckiej w sali „Bo-

3-ciej).
w Warszawie, * poda jemy na sir.

Przemówienie tow. Ochaba
na Kongresie połączeniowym rumuńskich partii robotniczych

NO W Y JORK, 23.2 (PAP). Według 
in fo rm a c ji z Buenos Aires, eskadrą 
argentyńska, złożona z k rążow n ików  
„A lm ira n te  B ro w n “  i  „V en tie inco De 
m ayo“  zarzuciła ko tw icę  p rzy  wyspie

Berliński Kongres Ludowy
domaga się jedności N iem iec

B E R LIN , 23.2 (PAP). — Na ostat-. połączonych s tre f anglosaskich na za
n im  posiedzeniu kongresu ludowego 
w  B e rlin ie  w  dn iu  22 bm. uchwalono 
rezolucję, w  k tó re j zaw arte jeśt żą­
danie usta len ia jedności Niemiec, za­
gw arantowanej uk ładam i w  Jałcie i 
Poczdamie. Rezolucja w zyw a ludność

Komumści brytyjscy przeciwni ograniczeniu
budowy okrętów

dla przem ysłu budowy okrę tów  w  pó ł­
nocnej Ir la n d ii.

LO N D Y N , 23.2 (PAP). Delegaci na 
X X  kongres b ry ty js k ie j p a r ti i kom u­
nistycznej , u c h w a lili ,w . dn iu  dzisie j -

LONDYN, 23.2 (PAP). Podczas dy- 
ńa ^M ra  rozpoczęła się wczora.1 

kon fe renc ji b ry ty js k ie j p a r ti i ko - 
ę jN^stycznej zabrał głos przedstaw i­
l i  u kom ^ is t ó w  szkockich W illiam  
Lah en’ k tó ry  podkreś lił, że p o lityka  
p 'J,Ur P arty  jest zgubna dla Szkocji. 
hv -k 0n- że obecnie cyfra bezrobot­
ny j w Szkocji podwyższyła się do 60 
to  Nadto 100 tys. osób m usiało 
Kra 'Vohr ' e w yjechać ze- Szkocji za- 
k}e.m£ę lub  do innych  p ro w in c ji W ie l- 
Syi “ ry ta n ii w  poszukiwaniu pracy. 
* jeszcze bardzie j się pogor-

’ leżeli, zgodnie z planem  M ar-
• W a’ Przemysł budow y okrę tów  zo- 

16 ograniczony.
p < irz^ staw ic ie l kom unistów  Ir la n d ii 
Mai-C|?ne> G rey ośw iadczył, że  ̂plan 

soalla s tw orzy ł niebezpieczeństwo

szym ‘ jednom yśln ie rezólucję, w  któ. 
re j zakładają energiczny protest prze­
c iw ko zm niejszeniu dostaw sta li eu» 
stoczni b ry ty jsk ich . Jak wiadomo, do­
staw y te zostały zmniejszone o 20 
proc.

Podkreślając, iż  redukcja  ta nastą­
p iła  pod presją  S tanów Zjednoczo­
nych, rezo lucja  stw ierdza, że będzie 
to m ia ło  katastro fa lne następstwa dla  
przem ysłu budow y okrętów , spowodU 
je  o lbrzym ie  bezrobocie wśród robo­
tn ik ó w  stoczni i  m arynarzy f lo ty  han 
d low e j oraz fa ta ln ie  zaciąży na da l. 
szej odbudowie gospodarki b ry ty j­
skiej.

chodzie, aby w sze lk im i s iłam i prze­
c iw staw ia ła  się rozb ic iu  N iem iec 
przez zamierzofce utworzenie ńiemiec 
kiego państwa kadłubowego w  B izo- 
n ii.

Delegaci zebrani na kongresie ber­
liń sk im  w y ra z ili ostry  protest prze­
c iw  stosowanej w  strefach zachodnich 
po lityce ucisku i  zakazów w  stosun­
ku do zw o lenn ików  ruchu zjednocze­
niowego.

P rzypom inając dzieło rew o lu c ji 1848 
roku, kongres domaga się w  rezo luc ji 
przeprowadzenia w  całych Niemczech 
plebiscytu w  spraw ie zjednoczenia Nie 
m ieć oraz zwołan ia Rady Narodowej, 
w  k tó re j m og liby  wziąć udzia ł przed­
staw iciele wszystkich n iem ieckich 
s tre f okupacyjnych i  p ro w in c ji. We­
dług ostrożnej oceny prasy b e r liń ­
skie j, na kongresie by ło  reprezento­
wane przez swoich delegatów ponad 
30 procent całej ludności Berlina.

Skład delegacji na kongresie be rliń  
sk im  przedstaw ia się, ja k  następuje: 
135 delegatów należało do SED (par­
tia  jedności socjalistycznej), 27 — do 
p a r ti i libe ra lno  -  dem okratycznej 
(LDP), 34 —  do chrześcijańskich de­
m okra tów  (CDU), 72 — do SPD (so­
cja ldem okratyczna pa rtia  Niemiec). 
(I to pom imo zakazu Schumacnera). 
Najw iększa ilość delegatów, t j.  402 — 
było  bezpartyjnych.

Decsption, należącej do arch ipelagu 
południow o -  szetlandzkiego, objęte­
go rów nież roszczeniami b ry ty js k im i. 
K on trto rpedów ce argentyńskie zaw i­
nę ły do. brzegów- wyspy M elch ior, na 
leżącej do tegoż archipelagu.

W edług kom unikatu,, wydanego 
przez rząd argentyński, specja lny am 
basador A rge n tyny  Pascual Larosa 
uda ł się do sto licy Chile, aby uzgod- 

■nić z prezydentem  Gonzalesem V ide- 
la  ta k tykę  obu rządów w  sprawie 
wysp F a lk landzkich .

Z d rug ie j strony, ja k  donoszą = 
Londynu, p rem ier A ttlee  zapowie­
dzia ł w  Izb ie  Gm in, że w  najb liższym  
czasie k rążo w n ik  b ry ty js k i „N ige ria0 
przybędzie do wysp Falk landzkich . 
Jednocześnie prem ier A ttlee  s tw ie r­
dził, że rząd b ry ty js k i nie da się odęp 
pchnąć od wód podbiegunowych.

BUKAR ESZT, 23.2 (PAP). — W 
drug im  dn iu Kongresu rum uńskich  
p a r t i i robotniczych p rzem aw ia li w  
dalszym ciągu delegaci zagraniczni.

W im ien iu  Polskie j P a r t ii R obotn i­
czej zabra ł głos tow. Edward Ochab 
podkreślając, iż kongres zam yka o- 
kres rozb icia rum uńsk ich  mas ro ­
botniczych. Mówca wskazał, iż  świę 
to  rum uńsk ie j k lasy robotniczej jest 
taliźe świętem  polskiego ludu pracu 
jącego.

„PPR —  pow iedzia ł mówca — jest 
sum iennym  ł  konsekw entnym  re a li­
zatorem jednolitego fro n tu  k lasy ro ­
botniczej i  sojuszu robotn iczo - chłop 
skiego. PPR pracuje obecnie nad dal 
szym zbliżeniem  ideologicznym  z b ra t 
n ią  PPS, by przygotować m arks is tów  
ski g ru n t d la  pe łnej organicznej jed­
ności p ro le ta ria tu . Równocześnie PPR 
zmierza do um ocnienia fro n tu  ludowe 
go, skupiającego wszystk ich Polaków  
dobre j w o li w  służbie d la  nowej Pol 
ski, dla je j rozbudow y i  rozkw itu , 
dla u trw a len ia  pokoju i  niepodleg­
łości.

W spominając o tym , że po lityka  
M arshalla i  Byrnesa sprzyja  rew iz jo  
n ist^cznym  tendencjom  Niemiec, m ów  
ca powiedział:

„N aród p o lsk i nie. zagrabi! cu­
dzych ziem, lecz w ró c ił, na własne 
ziemie, na k tó rych  spoczywają prochy 
p rao jców ,. pom ordow anych, przez, nie 
m ieckich najeźdźców. Naród po lski 
w ró c ił na ziemie, ob fic ie zroszone 
k rw ią  po lskich i  radzieckich - żołnie­
rzy, poległych w  walce ze zbrodn i­
czym faszyzmem. Granice Polski na | 
Odrze , i  Nysie ' to ważna gw a ra nc ja1 
pokoju w  Europie, to ka ftan  bezpie 
czeństwa dla ńiem ieckich oszalałych 
ra u b ritte ró w  i ich nieodpowiedzial­
nych orędow ników “ .

W końcu mówca złożył narodow i 
rum uńskiem u życzenia dalszego roz­
w oju.

BUKAR ESZT, 23.2 (PAP). -  W 
dalszym ciągu obrad odbyła się dy 
skusja nad sprawozdaniem po litycz­
nym , Złożonym dnia poprzedniego 
przez m in is tra  Gheorghlu Deja. Po 
południu tego samego dnia rap o rt ,w 
sprawie statutu nowej p a r ti i z łożył 
m in is te r Radeeeanu.

Następnie odbyły  się w ybory  do 
.w ładz Rum uńskie j P a r t ii Robotn i­
czej. Do K om ite tu  Centralnego wesz­
ło 40 czołowych działaczy obu p a rtii 
robotniczych z Atnną Pauker, Ghcor- 
ghiu Dejem, Teohari Georgcscu, Wa 
sile Luce, Radaceanu. Pasem i  .inny­
m i na czele.

Po odczytaniu rezolucji kongreso­
wej, obejmującej całokształt zagad­
nień interesujących rumuńską kla­
sę robotniczą, zabrąła głós minister 
spraw zagranicznych Anna Pauker, 
która w  entuzjastycznie przyjętym  
przemówieniu przedstawiła znaczenie 
kongresu na tle sytuacji międzynaro 
dowej dla międzynarodowego ruchu 
robotniczego oraz nakreśliła zadania 
Jakie stoją przed członkami nowej 
partii w  ramach ustroju ludowego 
Rumunii.

...'

Lektorat
K C  P P R

Lektorat KC PPR zawiadamia, 
że kolejne zebranie kursu przy 
Lektoracie odbędzie się w  środę 
dnią 25 lutego br. o godz. 17 w  
małej sali konferencyjnej KC AL 
Róż 2.

Uwaga wykładowcy
kursów partyjnych

Dziś 24 lutego o godz. 17 w lokalu 
K W  (Al. Jerozolimskie 23) odbędzie 
się zebranie wykładowców p arty j­
nych poświęcone sprawie egzaminów 
i zakończeniu kursów.

Obecność wszystkich wykładowców  
obowiązkowa.

Znów aresztowania Polaków we Francji
P AR YŻ, 23.2 (kA P ). — W dn iu 19 

lu tego po lic ja  francuska aresztowa 
ła  .4 słuchaczy kursów , urządzanych 
przez Zw iązek Harcerzy „G runw a ld “  
Nazwiska aresztowanych Polaków 
brzm ią: Huka, Sokołowski, Krupka, 
i Lebok. W ykłady  odbyw ały się w  
Dom u Polskim  przy  rue C rillou  7 
w  Paryżu.

PARYŻ, 23.2 (PAP). — Tygodnik 
„La Defcnce“ opub likow a ł dłuższy 
a rty k u ł, w  k tó ry m  napiętnował szy­
kany w ładz francuskich  wobec oby­
w a te li po lskich w e F ranc ji. A uto r 
a rty k u łu  podkreśla, że aresztowani 
b ra li czynny udzia ł w  walce z najeź­
dźcą h itle ro w sk im , oraz że nie wysu 
n ię to  przeciw ko nizn żadnych kon­

kre tnych zarzutów w  zw iązku z ich 
pobytem we F ranc ji.

¡J*Lud francusk i — stw ierdza autor 
a rtyku łu  — pow in ien okazać poirioć 
em igrantom , k tó rzy  padają ofia rą 
szykan. Szykany te mogą osłabić p rzy 
mierze F ranc ji z dem okratyczną Pol 
ską. A  przym ierze to jest F ra n c ji ko-' 
nieczne ze względu na aktua lne niebe 
pieczeństwo odradzającego się impe 
ria lizm u  niem ieckiego. Zacieśnienie 
stosunków francusko - po lskich jest 
również konieczne dla życia gospo­
darczego F ranc ji. A u to r a rtyku łu  
wzywa do tworzenia kom ite tów  soli 
da m ości w  w ypadku  u jaw n ien ia  prze 
śladowań em igrantów.

Lu U iL m — . —, Do W.eunia plzypy] 
z dwudniową wizytą węgierski mi 

nister finansów, Naradyi, który ma 
przeprowadzić rozmowy z przedstawi­
cielami władz alianckich i rządu au­
striackiego w sprawie rewindykacji 
wywiezionego przez Niemców m ająt­
ku węgierskiego.
□  NOW Y JORK. —  Na ręce prze­

wodniczącego Rady Bezpieczeń­
stwa wpłynęło sprawozdanie dowódcy 
anglo - amerykańskiego zarządu w oj­
skowego wolnego obszaru Triestu z 
działalności administracyjnej na tym  
obszarze w okresie ostatnich 3 miesię­
cy 1947 roku. Jak wiadomo, do chwili 
wyznaczenia gubernatora Triestu, zgo­
dnie z traktatem  pokojowym z W io­
ch a m i—  zwierzchnią władzę admini­
stracyjną na tym obszarze sprawuje 
jteglo - amerykański zarząd wojskowy.
□  ZURYC H. — Na południowym  

brzegu jeziora zurychskiego doszło
do największej katastrofy kolejowej 
na przestrzeni szeregu lat w  Szwajca 
rii. Pociąg lokalny, który łączy m iej­
scowości Bibersbruecks i Waedenswill, 
jadąc ze znaczną szybkością z góry,’ 
Wyskoczył z azyn. Według ostatnich 
wiadomości, na skutek rozbicia się kil 
ku wagonów, zginęło 21 osób, zaś k il­
kadziesiąt przewieziono w  ciężkim sto 
nie do szpitala.
O  LONDYN. —  Samolot, należący 

do brytyjskich lin ii lotniczych —  
ictoria , został trafiony piorunem  

w czasie lotu z Bordeaus do Lizbony. 
Pomimo spalenia anteny radiowej, sa­
molot, na którego pokładzie znajdowa 
oł się 18 pasażerów, zdołał szczęśliwie 
wylądować na lotnisku w Lizbonie.
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Obchody 30-lecia Armii Radzieckiej
M O SKW A, 23.2 (PAP). —  W  całym  

Z w iązku  Radzieckim  odbyły : się 
dn iu  23 bm. uroczyste obchody 30 
lecia A rm ii Radzieckiej. W Teatrze 
W ie lk im  w  M oskw ie odbyła się w ie l-

Ul
umiar

V U

Nieodłączną cechą dem ck ac ji 
'udow e j jest nie ty lk o  je j celo- 
wość*, spraw iedliwość i  postępowy 
harakter. Jest to D E M O K R A ­

CJA S ILN A . Przekonała się o 
‘ym  dobitn ie  reakc ja  czechoslowa 
oka, gdy je j fro n  a lny atak na 
'm ach ludow e j re p u b lik i napot 

ka ł na zdecydowaną, potężną od­
prawę.

Reakcja starannie przygotow y­
wała g ru n t pod ofensywę. Za ist­
n iała ca łkow ita  harm onia między 
faszystowskimi. S E P A R A TY S TA ­
MI S ŁO W A C K IM I, a czeską u ltra -  

praw icą S P R Z E C IW IA JĄ C Ą  SIE 
STANOW CZO A U T O N O M II SŁO 
W A C K IE J. Chodzi wszak o świę 
te cele niedopuszczenia do dalsze 
go upaństw ow ien ia przem ysłu, o 
zahamowanie a k c ji re fo rm y  ro l­
nej, o ochronę 15 tysięcy m ilio ­
nerów czechosłowackich, od groź 
by wyższego opodatkowania i  o- 
graniczenia zysków...

D la osiągnięcia tych  „szczyt­
nych ideałów“  dopuszczalne jest 
kumanie się z (nie m n ie j an ty- 
czeskitoi niż an ty-po lsk im i) bar, 
derowcam i, m ożliwe jest przem ii 
czenie w  prasie p raw icow e j do­
kum entów  radzieckich, wyraźnie 
i bezpornie odsłania jących wiru 
o/ajców sprzysiężenia m onach ij­
skiego. Czy wreszcie atak na n n 
. ze Z iem ie Odzyskane.

P rak tyka  codzienna tego śwlę 
tego przym ierza“  polegała na 
; p rzec iw ian iu  się w sze lk ie j po­
stępowej ustawie. Koncepcją po­
lityczną, jaką  w ysuw ała p ra w i 
ca, by ło  utworzen ie rządów  „ fa ­
chowców“ . Chodzi na tu ra ln ie  o 
owych .,fachowców stare j da ty", 
o rząd, k tó ry  —  ja k  to w idz ie liś  
my na innych  przykładach — 
to ru je  drogę ja w n e j re a k c ji i fa ­
szyzmowi.

Z  dym is ją  m in is tró w  p a r ti i pra 
,vicowych, ofensywa re a kc ji o-

'gnę ła  pu nk t ku lm ina cy jn y . 
W ydarzenie to odegrało rów no- 
ccz-tnie ro lę dzwonka alamowe- 
"o. k tó ry  postaw ił w  stan po go ti 
w ia św iat pracy Czechosłowac­
ji

Naród nie chce . fachowców“  od 
’/prowadzenia ty ln y m i d rzw iam i 

rozgrom ionej w  o tw a rtym  polu 
reekcji.

Bo jest to ludowa, silna demo. 
kracja.

*
Anem icznie przy  zupełnym  b ra ­

ku entuzjazm u ze strony prasy, 
"ozpeczęła w  Londynie sw ój ży­
wot konferencja przedstaw icie li 
USA A n g lii i  F ra n c ji w  spraw ie 
Niemiec. T rzy  są główne przyczy­
ny rezerwy op in ii publiczne j w  
stosunku do tych  obrad: ośw iad­
czenie ZSRR, że nie uzna ich w y ­
n ików ; konferencja praska i  po. 
wzięte na n ie j rezolucje; oraz nie 
dające się uk ryć  sprzeczności w  
łonie obradującej tró jk i.

Uznanie suwerenności F ra n c ji 
nad Zagłębiem Saary, m ia ło  s łu ­
żyć jako  p rzys łow iow y ogarek. 
w p łynąć na załagodzenie sprzeci­
w u  F ra n c ji wobec p lanów  ja w ­
nie naruszających je j in teresy.

N ie w ygląda na razie na to, by 
udało się w szystkie wewnętrzne 
sprzeczności „m arshailow skiego 
b loku “  usunąć na jedne j kon fe ­

rencji... J. S.

akademia, zorganizowana przez 
w  m in is te rs tw o s ił zbro jnych, Radę' Mas 
"  k iew śką i  organy party jne .

Uroczyste akademie odbyły  się rów  
nież w  stolicach re p u b lik  zw iązko­
wych, w  Leningradzie, w  Charkow ie 
i innych  w ie lk ich  ośrodkach ZSRR.

R O ZK A Z
M A R S Z A Ł K A  B U Ł G A N IN A

M O SKW A, 23.2 (PAP). —  Z okazji 
30 rocznicy is tn ien ia  A rm ii Radziec 
k ie j m in is te r spraw w o jskow ych 
ZSRR m arszałek B u łgan in  w yd a ł roz­
kaz dzienny następującej treści;

„W  ciągu 30 la t swego is tn ien ia  
radzieckie s iły  zbro jne osiągnęły 
wspaniałe postępy. Cała ich h is to ria  
stanow i ja sk raw y  p rzyk ład  bezgra­
nicznego poświęcenia się dla narodu 
i ojczyzny, d la  w ie lk ie j i  zw ycięskie j 
sprawy Len ina  i  Stalina.

W ciężkim  okresie zagranicznej in  
le rw e n c ji w o jskow ej i  w o jn y  domo­
w e j nasza a rm ia  rozgrom iła  zjedno­
czone s iły  m iędzynarodow ej i k ra jo ­
w e j k o n trre w o lu c ji oraz um oż liw iła  
narodow i radzieckiem u przystąp ienie 
do pekojo-wego budow nictw a soc ja li­
stycznego. W  la tach tego budowa,c- 
tw a  a rm ia  i  flo ta  radziecka czuw ały 
nad bezpieczeństwem narodu radziec 
kiego.

Potęga a rm ii i f lo ty  w o jenne j ZSRR 
w ystąp iła  z całą siłą w  okresie w ie l 
k ie j w o jn y  ojczyźnianej przeciwko 
Niem com  faszystow skim  i  ich sojusz 
n ikom . W tw a rd e j walce sam na 
sam radzieckie s iły  zbro jne rozgrom i 
ty niem iecką arm ię faszystowską i po 
w a liły  h itle ro w sk ie  Niem cy. Ten sam 
los spotka ł rów nież im peria listyczną 
Japonię.

A rm ia  Radziecka i  flo ta  wojenna 
zw ycięży ły  dlatego, że w  swej w a l­
ce op ie ra ły  się na potędze radzieckie 
go państwa socjalistycznego i  nasze­
go narodu. Od zarania powstania na 
szej a r m i i . naród radzieck i dba o 
nią, otacza ją  opieką i m iłością oraz 
zaopatru je we wszystko, czego je j 
potrzeba.

Ź ródłem  potęgi radzieckich sił 
zbro jnych jest m ądre k ie row n ic tw o  
sprawowane przez p a rtię  kom unisty  
czną.

Nasze s iły  zbro jne odniosły zw y­
cięstwo, ponieważ dysponują wysoce 
doświadczonymi, zap raw ionym i w  bo­
jach kad ram i w o jskow ym i, k tó re  o- 
panowały najnowocześniejsze zdoby 
cze na uk i i  te ch n ik i w o jskow ej. Od 
c h w ili powstania naszej a rm ii lo t­
n ic tw a  i  f lo ty  Generalissimus 'S ta ­
lin  bezustannie troszczy się o ich kon 
solidację rozw ó j i  podniesienie po­
tęg i bo jow ej.

30 rocznicę is tn ien ia  naszych s ił 
zb ro jnych zamieszkujące Zw iązek Ra 
dziecki narody obchodzą w  w a ru n ­
kach pom yślnej w a lk i o wykonanie 
p lanu  5-letniego w  Ciągu 4 la t. N ie 
w o lno nam  jednak zapominać ,że ja k  
długo is tn ie je  im peria lizm , tak  d łu ­
go będzie zagrażać naszej ojczyźnie 
agresja z zewnątrz.

Zw iązek Radziecki konsekw entn ie 
w cie la  w  życie swą p o litykę  zagrani 
czną, k tó ra  cechuje m iłow an ie  poko­
ju . ZSRR kroczy w  ąwangardze s ił 
postępu, walczących o t rw a ły  pokó j 
dem okra tyczny i  o bezpieczeństwo 
wszystkich narodów. Tę słuszną po li 
ty k ę  zagraniczną S ta lina  popiera ją  
państwa dem okracji ludow e j, zwo­
lenn icy  poko ju  i  wolności na całym  
świecie. Na straży te j p o lity k i stoją 
nasze s iły  zbrojne.

W  okresie pow ojennym  radzieckie, 
s iły  zbro jne osiągnęły poważne sukee 
sy w  dziedzinie dalszego podniesie­
nia  przygotow ania  bojowego i  roz­
szerzenia w iedzy po litycznej. N ie  po 
w inno  to  jednak być powodem spo­
czywania na laurach. 
zW 30 rocznicę powstania Radziec­
k ie j A rm ii i  f lo ty  rozkazuję oddać 
w  dn iu  23 lu tego sa lw y na je j cześć

Rozkaz Min. Obrony Narodowej
o przeniesieniu do rezerw y

W zw iązku z dalszym przeniesie­
niem  do reze rw y szeregowych star­
szych roczn ików  W ojska Polskiego, 
rozkazuję:

1. Przenieść do rezerw y i  zw o ln ić  z 
w o jska podoficerów  i  szeregowców 
służby czynnej —  bez względu na ro k  
urodzenia, k tó ry m  okres dw u le tn ie j 
służby w o jskow ej kończy się do dnia 
15 m aja 1948 ro ku  w łącznie.

2. Przeniesienie do rezerw y i  zw ol­
n ien ie  szeregowych w  jednostkach 
W djska Polskiego przeprowadzić z 
dn iem  28 lutego 1948 r.

3. Jako podstawę przeniesienia do 
rezerw y i  zw oln ien ia  z wojska wpiszą 
dowódcy jednostek i  kom endanci 
R K U  rozkaz M in is tra  O brony N aro­
d o w y  N r 13 z dn ia 31 stycznia 1948 r.

4. Ż w o ln ie n iu  n ie  podlegają:
a) podoficerow ie i  szeregowcy, 

k tó rzy  złożą prośby o p rzy ję ­
cie do służby nadterm inow ej,

b) podchorążowie Szkól O fice r­
skich.

5. D la  dobra służby zezwalam na 
czasowe zatrzym anie do dn ia 1 wrześ 
n ia  1948 r. podoficerów  i  szeregowców 
w  następujących rodzajach b ro n i: w  
M arynarce W ojennej i  w  K orpusie  
Bezpieczeństwa W ewnętrznego. Szcze 
gółowe wytyczne, odnoszące się do i -  
lości i  te rm in ów  zatrzym ania tych pod 
o fice rów  i  szeregowców, ja k  rów nież

porządku ich  zw oln ien ia  w yda Do­
wódca W ojsk Lądowych.

6 Ogólne k ie row n ic tw o  nad przenie 
sieniem  szeregowych do reze rw y i 
zw oln ien iem  z w o jska pow ierzam  Do 
wódcy W ojsk Lądowych.

7. Szeregowym, przeniesionym  na 
podstaw ie tego rozkazu do reze rw y I 
zw o ln ionym  z w o jska —  nie należy 
się, za w y ją tk ie m  należnego żołdu, ani 
odprawa, ani ub ran ie  cyw ilne , ponie­
waż nie  p e łn ili s łużby w  czasie w o j­
ny, a do odbyw ania zasadniczej służ­
by  w o jskow ej zosta li pow o łan i w  cza­
sie pokoju. Dowódcy jednostek u - 
dzielą szeregowym przed zwolnien iem  
z w o jska  przepustek celem p rzyw ie ­
zienia ubrań cyw ilnych .

8. Rejonowe Kom endy Uzupełnień, 
zgodnie z rozkażem M in is te rs tw a  O - 
b rony Narodowej —  Departam ent Po 
boru i  Uzupe łn ień N r  1447-K -II z 
dnia 28 stycznia 1947 r. zapewnią sze 
regowym , przeniesionym  do rezerw y 
ł  zw oln ionym  z wojska, o trzym anie od 
pow iedn ie j p racy w  m iejscu zamiesz­
kania.

9. O w ykonan iu  rozkazu Dowódca 
W ojsk Lądow ych zam elduje w  te rm i­
n ie  do dnia 31 m arca 1948 r.

M in is te r O brony Narodowej 
M IC H A Ł  Ż Y M IE R S K I 

M arszałek Polski

w  M oskw ie oraz innych  miastach 
Z w iązku  Radzieckiego“ .

P RZYJĘCIE
U  M A R S Z A Ł K A  W A S ILE W S K IE G O !

M O S K W A , 23.2 (PAP). Z okazji 3 0 -1 
lecia A rm ii Radzieckie j szef sztabu,’ 
generalnego, m arszałek W asilew ski |

przyjęcie, na k tó ry m i n 0da i szef sztabu generalnego gen.w yd a ł wczoraj
b y li obecni m. in. w icem in is te r W y - i Bocek 
szyński, marszałek M ereckow, generaj 
łow ię  A n tonow  i  Zacharów oraz a tta - j 
ches w o jskow i państw  obcych.

Z ram ienia W ojska Polskiego naj 
p rzy jęc iu  obecni by li: generał Prus-1 
W ięckowski, przedstaw icie l m in is tra  
obrony narodowej m arszałka Ż ym ie r­
skiego, p rzyb y ły  na uroczystości ju b i­
leuszowe do M oskw y oraz attache 
w o jskow y RP w  M oskw ie Ju lian  B ar 
dach i  jego zastępca, m a jo r Zuraski.

Ż y c z e n i a  b r y t y j s k i e j  p a r t u
K O M U N IS TY C ZN E J 

LO N D Y N , 23.2. (PAP). Uczestnicy 
20 kongresu b ry ty js k ie j p a r t i i kom u­
n istycznej p rzesła li na ręce genera li­
ssimusa S ta lina  depeszę g ra tu lacy jną  
z okaz ji 30 rocznicy is tn ien ia  a rm ii ra 
dzieckie j.

W  B E LG R A D Z IE

chody, poświęcone te j pam ię tnej rocz 
nicy.

W Pradze odsłonięto 6 pom ników , 
sym bolizu jących dzień w yzw olenia 
s to licy  państwa spod ja rzm a niem iec­
kiego przez arm ię radziecką. Podczas 
tych uroczystości p rzem aw ia li m. in. 
m in is te r obrony narodowej gen. Svo

B E LG R A D , 23.2 (PAP). — Na un i­
wersytecie be lg radzkim  odbyła się 
uroczysta akadem ia z okaz ji 30 rocz­
n icy  powstania A rm ii Radzieckie j.

W  akadem ii w z ię li udzia ł przedsta­
w ic ie le  rządu i  a rm ii jugos łow iań­
sk ie j. korpusu dyplom atycznego oraz 
św iata naukowego i  artystycznego 
Belgradu. We wszystkich dzienni­
kach ukazały się na czołowych m ie j

W obecności w icem in is tra  spraw za 
granicznych ZSRR Zorina, na m ogi­
łach żołn ierzy radzieckich złożono l i ­
czne wieńce od najwyższych przed­
s taw ic ie li państwa i społeczeństwa.

W B E R L IN IE
B E R LIN , 23.2 (PAP). — Z okazji

30-lecia A rm ii Radzieckie j gen. K o t i-  
kow , radzieck i kom endant B erlina , 
w yg łos ił przez rad io  be rlińsk ie  prze­
mówienie, transm itow ane przez wszy­
stkie, rozgłośnie , s tre fy  radzieckie j.

W przem ów ien iu tym  gen. K o  tik ó w  
zobrazował potężny, decydu jący u - 
dzia ł a rm ii radzieckie j w  walce t  h i t ­
le row sk im i Niemcami. M ówca omó­
w i ł k ry tyczn ie  h is to rię  u tw orzen ia 
drugiego fro n tu  na Ż.achodzie, s tw ie r 
d ta jąc, że fro n t ten powstał w łaśc i­
w ie  dopierc w cn w ili, gdy w y n ik  woi 
ny  b y ł już  przesądzony.

Zdaniem  gen. K o tikow a , pomoc ma 
te ria lna  ze strony sprzym ierzeńców 
zachodnich w yniosła zaledwie 4 proc. 
w k ładu  samej a rm ii radzieckie j. N ie 
należy w ięc —  ośw iadczył gen K o t i-  
kow  — przeceniać w artości te j pomo­
cy

M O SKW A, 23.2 (PAP). —  Przed
pom nik iem  -  mauzoleum żołn ierzy ra 
dzieckich k tó rzy  pad li w  walkach

scach obszerne a r ty k u ły  o h is to r ii • B e rlin , odbyło się dnia 23 bm. u ro -
A rm ii' Radzieckie j oraz tekst telegra 
m u gra tu lacyjnego, przesłanego przez 
m arszałka T ito  do Generalissimusa 
Stalina.

W  CZECH O SŁO W ACJI
PR AG A, 23.2 (PAP). Cała Czecho­

słowacja uczciła w  poniedziałek 30-tą 
rocznicę powstania A rm ii Radzieckiej. 
We wszystkich miastach, udekorowa­
nych flagam i o barw ach czechosło 
w aćkich  i  radzieckich odby ły  się z l i ­

cz yste. złożenie w ieńców przez delega 
cje m is ji zagranicznych, akredytow a­
nych w  B erlin ie .

A ttache w o jskow y p łk . S idor z ra ­
m ienia szefa Polsk ie j M is j i W ojsko­
w e j z łożył 3 wieńce ze wstęgam i o 
barwach po lskich — od Polskie j M i­
s ji W ojskowej, od W ojska Polskiego 
i  od żołn ierzy P ierwszej D y w iz ji K o ­
ściuszkowskiej, k tó rzy  w a lczy li współ 

| nie z żołn ierzam i radzieckim i.
C zw arty  w ien iec złożony został

działem  w o jska  i  społeczeństwa ob- przez polską delegację handlową.

Konferencja praska odbyła się
w duchu Jałty i Poczdamu— stwierdza min.Simścz

B E LG R A D , 23.2 (PAP). Jugosłow iań­
sk i m in is te r spraw  zagranicznych S i- 
m icz ośw iadczył, że kon ferencja  p ra ­
ska z udzia łem  m in is tró w  spraw  za­
granicznych Polski, Czechosłowacji i  
Jugosław ii odbyła  się w  serdecznej i 
p rzy jac ie lsk ie j atm osferze i  zakończy­
ła  się w  k ró tk im  czasie, ja kko lw ie k  
om ówiono na n ie j szeroki w achlarz 
problem ów. M in is te r S im icz zw rócił 
uwagę, że m ocarstwa zachodnie odstą­
p iły  od postanowień ja łtań sk ich  i  pocz 
dam skich, w  spraw ie n iem ieckie j.

„P rzed nam i is tn ie ją  2 m ożliwości — 
pow iedzia ł m in is te r — albo powrócić 
do zasad z J a łty  i  Poczdamu, w  im ie ­
n iu  k tó rych  p row adz iliśm y w o jnę i 
odnieśliśm y zwycięstwo, albo odstąpić 
od tych zasad, co doprow adziłoby do no

K o n g r e s
Indyjskiej Partii Kombrnstycznei

K A L K U T A , 23.2 (PAP). Do K a lk u ty  
zwołano na 28 lutego b r. d ru g i K o n . 
gres In d y js k ie j P a r t ii K om un is tycz­
nej. W  kongresie weźm ie udz ia ł prze, 
szło 1.000 delegatów. Spodziewane 
jest przybycie p rzedstaw ic ie li p a r ti i 
kom unistycznych z A u s tra lii,  B urm y, 
Cejlonu, ja k  rów nież reprezentantów  
kom unistycznej p a r ti i jugosłow iań­
skie j i  kom unistów  francuskich.

G łów nym  zadaniem Kongresu bę­
dzie przedyskutowanie obecnej sytua­
c ji po lityczne j, ustalenie w ytycznych 
dla  działa lności in d y jsk ie j p a r ti i ko_ 
m unistycznej oraz w yb o ry  nowych 
władz.

Walne zebranie
członków Sp. Wyd, „Książką“

W dn iu  21 bm. odbyło się Walne 
Zebranie Członków Sp. W yd. „K s ią ż­
ka “ , w  lo ka lu  cen tra li w  W arszawie 
p rzy  ul. Sm olnej 13 o godz. 11. Na po 
rządku dziennym  by ły :

Sprawozdanie ustępującej Rady 
Nadzorczej, uchwalenie nowego bud­
żetu i  zm ian statutow ych, w yb ó r no­
w e j Rady Nadzorczej (w  ilości 21 
członków).

Przewodniczącym  Rady Nadzorczej 
został w yb ran y  w icem in is te r Leon 
K ruczkow sk i, zaś przewodniczącym  
Zarządu —  dyr. Leon Kasman.

wego M onachium , now ych Anschlus- 
sów, powstania faszystowskich reż i­
m ów i  nowych napaści. Jesteśmy zde 
cydowani kroczyć po pieryrszej d ro ­
dze, czemu da liśm y jasno w yraz  w 
kom unikacie  po kon fe renc ji p ra sk ie j".

łe k  rozpoczęły się obrady Stanów 
Zjednoczonych, W ie lk ie j B ry ta n ii i 
F ra n c ji w  spraw ie N iem iec Zachod­
nich.

O bserw atorzy po lityczn i podkreśla 
ją , że w  o fic ja ln ym  kom unikacie  mo 
wa jest o „d ysku s ji“ , a n ie  o konfe­
re n c ji trzech k ra jów . O rganizatorzy 
narad londyńskich  pragną w  ten spo­
sób obejść postanowienia obow iązu­
jących uchw a ł poczdamskich, p rzew i 
du jących ja k  w iadom o rozw iązanie 
prob lem ów  niem ieckich na zasadzie 
porozum ienia czterech mocarstw.

Fakt, że konferencję  londyńską na­
zwano „dyskus ją “ , —  nie zm ienia oko 
liczności, że narady, londyńskie  to ­
czą się w  sposób sprzeczny z uchwa 
ła m i poczdam skim i i  dlatego zapewne 
nie zostaną uznane przez szereg 
państw.

K om entatorzy po lityczn i podają rów  
nocześnie o poważnych rozdźwiękach 
m iędzy pa rtne ram i kon fe ren c ji lon ­
dyńskie j.

„T im es“  zaznacza, że delegacja fra n  
cuska domagać się będzie przyjęcia 
zasady federa lizac ji p rzy  organizowa 
n iu  państwa zachodnio -  niem ieckie 
go. Zdaniem  kó ł francuskich , B izo­
n ia  zorganizowana została na zasa­
dzie cen tra lizac ji, z czym Francuzi 
nie chcą się jeszcze pogodzić.

Zwraca się równocześnie uwagę 
na to. że uczestników kon fe ren c ji lon 
dyńskie j dzielą poważne różnice in te 
resów n a tu ry  gospodarczej.

Delegacja am erykańska dążyć bę­
dzie to tego, aby za wszelką cenę do 
prowadzić do porozum ienia, k tó re  u - 
ła tw i rea lizację am erykańskiego pro 
gram u w  spraw ie N iem iec Zachod­
nich. P rogram  ten zm ierza do ja k  na j 
bardzie j szybkiego w łączenia N iem iec 
Zachodnich do p lanu M arshalla.

„D a ily  W o rke r" donosi w  z.wiązku z 
tym , że ambasador S tanów Zjednoczo 
nych w  Londyn ie  Douglas przedsta­
w ił delegacji b ry ty js k ie j i  francuskie j 
stanowisko W aszyngtonu w  spraw ie 
N iem iec Zachodnich. W ydaje się ma 
ło  w ą tp liw e , by  W ielka B ry ta n ia  lub 
F ranc ja  p rzec iw s taw iły  się planom  
am erykańskim .

Również „T im es“  przyznaje, że na 
kon fe ren c ji londyńsk ie j ustalone zo­
staną w a ru n k i, na podstaw ie k tó rych  
N iem cy Zachodnie zostaną objęte pla 
nem M arshalla.

Na porządku dziennym  zna jdu je  
się sprawa udz ia łu  k ra jó w  Bene- 
lu xu , rozw ó j i  organizacja N iem iec 
Zachodnich, sprawa przyłączenia stre 
fy  francusk ie j do B izo n ii oraz p ro ­
blem  włączenia N iem iec Zachodnich 
do planu M arshalla. Narady toczyc 
się będą przy drzw iach zam kniętych.

LO N D Y N , 23.2 (PAP). Rząd b ry ty j­
sk i rozważa obecnie sprawę zwołan ia 
kon fe ren c ji 5 państw  zachodnich 
(W ie lk ie j B ry ta n ii, F ra n c ji i  3 państw  
Beńeluxu), k tó re j celem ma być da l­
sze badanie propozycji B evlna w  spra

Wit: a iw u iic m a  u im  --------------- - ..
c ja tyw ą zwołan ia te j kon ferencji 
s tąp ił p re m ie r b e lg ijsk i Spaak. .

Jak  tw ie rd z i korespondent dyP 
ma tyczny agencji p ó ło fie ja ln e j.,  r  ■- 
Association, rząd b ry ty js k i odniosł 
zasadniczo przychy ln ie  do tego wn 
sku. B ry tjs k ie  ko ła  o fic ja lne  sądzą, 
pro jektow ana kon ferenc ja  
być starannie przygotowana i  że ^  
będzie ona mogła odbyć się W _  
szej przyszłości. N ie jest prawdop 
dobne, by kon ferencja  ta  mogła W 
zwołana przed zakończeniem roZP - 
czynającej się w łaśnie k o n fe re n c ji^  
państw  zachodneih w  spraw i« 
mieć.

N ie '

Taft atakuje politykę Roosevelta
NO W Y JORK, 23.2 (PAP). W  ra ­

mach kam pan ii przedwyborczej, kan­
dydat rep ub lika ńsk i na prezydenta 
USA, senator Robert T a ft, w yg łos ił w  
D e tro it przem ówienie, w  k tó ry m  ostro 
sk ry tykow a ł p o litykę  Stanów Z jedno­
czonych w  okresie d rug ie j w o jny  
św iatowej.

M ówca stw ie rdz ił, iż  większa część 
obecnych trudności spowodowana zo­
stała p o lityką  Roosevelta, k tó ry  doma. 
gał się bezwarunkowej k a p itu la c ji 
Niemiec. P o lityka  ta, k tó ra  zniszczyła I berga.

państwo niem ieckie, zm ierzała do 
przekształcenia N iem iec w  k ra j ro ln i­
czy i  obecnie S tany Zjednoczone m u . 
szą p łacić 800 m iliom ów do la rów  rocz­
nie, by  odbudować przem ysł nie­
m iecki.

T a ft s k ry tyko w a ł rów nież po litykę  
Roosevelta wobec Z w iązku  Radziec­
kiego i  podkreślił, że zmiana je j za 
czasów prezyden tu ry  Trum ana, nastą­
p iła  w  dużej m ierze pod w p ływ em  se­
natora repub likańskiego Yanden-

J e s te ś m y  p a r t ią  a m ery k a ń s k ą “
otw arcie przyznaje Schuman

P AR YŻ, 23.2. (PAP). W kołach dzień 
n ika rsk ich  pow tarza się cha rak te ry ­
styczne zdanie z przem ówienia, w y ­
głoszonego przez Schumana w  k lu b ie  
am erykańskim  w  Paryżu. Zdanie to 
ma następujące brzm ienie: 

„Z n a jd u je m y  często w  panu, panie 
ambasadorze Jefferson —  C affery, do 
radcę nie ty lk o  w  naszych stosun­
kach m iędzynarodowych. Odnosimy 
wrażenie, że zasłużyliśm y w  całej peł 
n i na to, aby nas nazywać pa rtią  ame 
rykańską“ .

P A R Y Ż, 23.2. (PAP). W  niedzielę 
odbyła się druga tu ra  w yborów  uzu­
pe łn ia jących okręgu W ersal Zachod­
n i W pierwszej turze w yb o ry  nie 
p rzyn ios ły  decydujących w yn ików .

Na k ilk a  dn i przed w yboram i pa r­
tie  „trzec ie j s iły “  — M RP i soc ja li­
ści — w yco fa ły  swoich kandydatów  
w zyw ając swych zw o lenn ików  do gło 
sowania na lis tę  n iekom unistyczną. 
Pozostały jedyn ie  dw ie lis ty : p a r ti i 
kom unistycznej i  p a rtii de G au lle ‘a.

Z uw agi na to, że MRP, socjaliści 
i drobniejsze ugrupowania p raw ico­
we p rze rzuc iły  swe głosy na kandyda 
ta p a r ti i de G aulle ‘a, kandydat ten

został w yb rany. O trzym a ł on n ik łą  
większoś 475 głosów nad kandyda­
tem  kom unistycznym . Głosowało 9.426 
osób.

K andyda t RPF, P e rrin , o trzym ał 
4.739 głosów, a kandydat kom unistycz 
ny  Defay —  4.264 głosy.

PRZYJĘCIE w  M SZ
M in is te r spraw zagranicznych Z yí; 

m un t M odzelewski p rz y ją ł w  dniu 
bm. ambasadora F ra n c ji w  Wars28'
w ie  —  p. Jean Baelen.

*  •  *

M in is te r pełnom ocny Józef Olszak 
ski p rz y ją ł w  dn iu  23 bm. ambasady 
ra  R u m un ii w  W arszawie p. Ion  P8'  
ic iu , posła B u łg a rii w  W arszawie ' ' '  
p. Paw ła Tagarowa i  posła Węgier w 
W arszawie —  p. Gezę Revesza.

------ o------

Polska dolegać a
wyjechała na obrady
komitetu Ogóinosłowiinskiego
W niedzielę dn ia  22 bm. wyjecha ł8 

z W arszawy do P rag i na obrady P̂ e'  
num  K o m ite tu  Ogólnosłowiańskieg® 
delegacja K om ite tu  Słowiańskiego ” 
Polsce z przewodniczącym  w icem 31' 
szałkiem Sejm u B arc ikow sk im  na c2e 
le.

Delegacja liczy  9 osób.
------o — -

Dr A. Powell Davies
na otwarciu szpitala
w Fiekarach Śląskich
Superintendent Kościoła U n ita ria n - 

skiego w  Waszyngtonie, pod egida 
którego działa organizacja cha ry ta tyw 
na U n ita r ia n  Service Committee 
dr A. Powell Davies p rzyb y ł do P ° \' 
ski, aby uczestniczyć w  o tw a rc iu  SV?v  
ts la  im . Kościuszki w  P iekarach Slą5'  
k ich . ,

Szpita l ten powsta ł w  w y n ik u  wsP°! 
nych w ys iłkó w  U n ita r ia n  Servi®6 
Com. i  Zakładu Ubezpieczeń S to­
łecznych i  rozpoczął wczoraj pracę .I3'  
ko k lin ik a  c h iru rg ii urazow ej, co m 3 
doniosłe znaczenie w  te j s iln ie  Uprze'  
m ysłow ione j części naszego k ra ju .

W  now ootw artym  szpita lu  w  Pi-®*1? 
rach Ś ląskich w raz z ekipą polskie*1 
lekarzy, w spółpracu ją lekarze i  pielę­
g n ia rk i am erykańskie, dzieląc się n8'  
wzajem sw oim i doświadczeniami.

Obrady Iow. Przyjaźni
Polsko-Palestyńskiej

W dn iu  20 lu tego w  sali odczytowej 
M uzeum  Narodowego w  W arszaw ^ 
odbyło się walne zebranie T ow arz)'' 
stwa P rzy jaźn i Polsko-PalestyńskieJ-

Zebranie zagaił prezes Towarzystwa 
pro f, d r  Jan Rozstafiński, k tó ry  ^  
k ró tk im  przem ów ien iu zobrazoW3* 
działalność Towarzystw a. Następ111® 
zabrał głos W ładysław  B ron iew sk i 
n a k reś lił obraz twórczego w ys iłku  
bohaterskie j w a lk i narodu żydowski® 
go o niepodległą Palestynę.

Po czym S. B a rz ila j i  d r  A  Berma 
m ó w ili o sy tuac ji w  Palestynie.

Na zakończenie zebrania w ybr®3 
now y zarząd Tow arzystw a P rz y j32!? 
Polsko -  P alestyńskie j, w  skład k t“ J 
rego weszli m. inn.: m in . W. Rzym 0. ̂  
ski, w icem in . G rosicki, ks. Pruszy11 
ski, J. Iwaszkiew icz, R. Gadomskie
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Realizacja umów gospodarczych ze Zw. Radzieckim
W M oskw ie rozpoczęły się rokow a­

n ia  polsko -  radzieckie, m ające na 
celu usta lenie —  w  ram ach zaw arte j 
5 -le tn ie j um ow y hand low ej —  w ym ia  
ny  tow arow e; na rok  1948, ja k  ró w ­
nież zawarcie kon tra k tów . W szcze­
gólności rozm ow y dotyczyć będą okre 
ślepia, kon tyngentów  eksportow ych i 
im portow ych  oraz usta len ia cen na a r­
ty k u ły  wym ienne.

P ro jektow ana um owa przew idu je  
, ozszerzenie dotychczasowej w ym ia ­
ny, k tó ra  obejm ie to w a ry  o w a rto ­
ści ok. 90 m il. do la rów  rocznie po każ 
dej stronie.

W śród tow a rów  i  surowców, k tó re  
o trzym am y ze Z w iązku  Radzieckiego

zna jdu ją  się a r ty k u ły  niezbędne 
naszego przem ysłu i  ro ln ic tw a , ja k  b8'  
wełna, ru d y  żelazne, chrom owe i  u38“  
ganowe, p ro d u k ty  naftowe, samoch® 
dy, a lum in ium , azbest itd .

Szczególne znaczenie dla nasze®__ 
ro ln ic tw a  przedstaw ia dostawa 3Pa 
ty tó w  (nawozy sztuczne) oraz — ® 
w arunkach  kredy tow ych  —  dośtaw_ 
200 tys. ton zboża, co pozw oli na 
p rze trw ać do now ych zb iorów  i  urn°  
l iw i przeprowadzenie siewów w io f 
nych. W zamian Polska dostarczać bć ' 
dzie Zw . Radzieckiem u: koks, wy®0 J 
w łókiennicze, tk a n in y  w łókienni®2 ’ 
w y ro b y  hutnicze, szkło, w y ro b y  s 
lowe, cem ent itd .

Naprężona sytuacja w Jerozolimie
JE R O Z O LIM A , 23.2 (PAP). W  m ie­

ście panuje n iesłychanie naprężona 
sytuacja po odezwie w ydanej przez 
organizacje żydowską Irg u n  Z w a l 
Leum i, w zyw ające j do zab ijan ia  u- 
m undurow anych żo łn ierzy b ry ty j­
skich, k tó rzy  w kro czy lib y  do dzie ln icy 
żydowskie j. A kc ja  tego rodza ju  ma 
cha rakte r odwetowy za niedzie lną ol 
b rzym ią eksplozję w  cen trum  miasta, 
k tó rą  p rzyp isu je  się powszechnie A n ­
glikom .

W  poniedziałek rano zakom uniko 
wano o fic ja ln ie , że w  w y n ik u  odweto 
wych ataków  żydowskich zginęło 7 
żołn ierzy b ry ty jsk ich , zaś 8 odniosło 
rany.

Na zew nątrz dz ie ln icy żydowski®| 
Jerozolim ie Ż ydzi porozrzuca li 111 ^  
e lektryczne gotowe do w ybuchu 
wypadku, gdyby w o jska  b ry ty) 
pod ję ły  próbę przedostania się na..jt ie 
ren  te j dzie ln icy. O ddzia ły brytyJs£ie 
i  posterunk i żydowskie wzaje111 
się obserwują.

Sytuacja jest n iesłychanie napr,; 
na, a lbow iem  każdy na jm n ie jszy P ̂  
jedyńczy incydent może dopro\va 
do krw aw ego starcia. g_

W szeregu punktach Jerozolim y 
mieszczono wozy pancerne ł
w  każdej c h w ili do akc ji. Oddz 
p o lic ji i  w o jska zna jdu ją  si< v  ”  
nym  pogotow iu.

Uli
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Plan, który wzmacnia fundamenty
nasze j suwerenności

hyto „  Zls' ejszym  posiedzeniu p lenar 
^zie ' S‘|Inu Ustawodawczego w e j- 
3^kt obl’ady  izby rządow y pro- 
1948 pUtlU in w e s ty c y jn e g o  na ro k  
tnięjj' r °Jek t  ten b y ł w  ciągu osta- 
®Zcz ,y®odni przedm iotem  bardzo 
Som6f ° !cnvych rozważań Sejm owej 
d a je ^  Ulanu Gospodarczego. W y - 

t Ze w ytw arza  się u nas no- 
‘’.^ y c ja  parlam entarna w  m yśl 

ftijj 2agadnienia planowania za j- 
>najP°cześniejsze miejsce w  pra 

W  *zby na ró w n i z problemem
°w ym  k tó ry  stanow ił w  parła  

SlóJaCłl k ra ió w  kap ita lis tycznych  
lFąt?.y tem at obrad. Jest to  nie- 
HgU lwie jeden z nowych objawów 
w  6a ° życia politycznego, jeden z 
do* ejszych w y n ik ®w rew o luc ji lu - 
ltra.° '  dem okratycznej w  naszym 
gQ • Jest to  ob jaw  postępu nasze- 
k t ^ e g o  państwa ludowego, dla 

»zarząd rzeczami“  według 
i*t-nł " arksa s ta je  się coraz bardzie j

°tnym.

j Warunki
PrZel^{u^eJ p lQn M arshalla  jest 
daĄ jaiotem  skrupu la tnych  b'a- 
czq , ngre$u, tym  s iln ie j ka r.  
»U s}?  projektowane kredyty  i 
tjf-- !Prl¡wcześnie — . coraz bar. 
¡¡i 1 drakońskie sta ją  się umrun  

“ Wielkodusznej pomocy 

slntnWlęC’ wedlu9 p rzy ję tych  °-
prq 10 przez K om is ję  Senatu po- 
C ? -  kra je  korzystające z „po  
pt . tl rnusza sie zobowiązać do 
frp o w a d z e n ia  REFORM  F I .  
Pp ^SO W y c H, podyktowanych  
h,j' j  departam ent Stanu. Refor 
hp f,f * e zapoczątkował ju ż  — 
Jci Wiadomo — we F ra n c ji rząd  
tą llrnana - B lum a, a sku tk i ich 

l y f r?st znakomite. 
hę(j  eJ —  kra je  m arstudiowskię. 
t j j i  'nusia ły dostarczać Stanom, 
it.ilw wznńym  SEROW CÓW  I  
t iy  ¡Z R IA Ł Ó W  STRATEG1CZ. 
trjpp. ‘  oraz udzielać kredytow- 
K lr t, amerykańskim  W S Z E Ł . 
cJ j ’ ZAD AN YC H  IN FO R M A- 
h  i form acje te dotyczyć ma. 
8fq|. ■tdobycia i p rodukc ji węgla, 
i y g r o d k ó w  tifinsportow ych. 
^ W ś c i  itp  g  j / e am erykański
dpj Wistrator planu uzna. 
kppWdc „pomocy

ze u-
,.r ____ ńje leży w  In
USA lub też, że dany 

Ulg nie dotrzym uje  w arunków  
fc(yt; c ” • „pomoc“  będzie mogła 

Ą ^d ych m ia s t przerwana.
Półwiek sprawa oddania

R ola p lanów  inw estycy jnych  w  na 
szej gospodarce planowej, je s t szcze­
gólnie w ielką. Inwestycje. —- tą  odbu 
dowa i  nowe budownictwo, to  rozw ó j 
naszej gospodarki narodowej ku  no 
wym  wyżynom  uprzem ysłow ienia 
k ra ju , in te n sy fika c ji ro ln ic tw a , udo­
skonalenia aparatu  w ym iany, podno 
szenia na coraz wyższy poziom na­
szej kom un ikac ji, łącznością oświa­
ty , k u ltu ry  i  dobrobytu  Szerokich 
rzesz ludu  pracującego.

Zadania odbudowy z natury, rze­
czy przeważały dotąd i nadal prze­
ra ż a ją  w  rzędzie naszych zadań 'in ­
w estycyjnych.. W yszliśm y bowiem 
2 d ru g ie j w o jn y  św ia tow ej z niew ia­
rygodnym i zniszczeniami we wszyst 
k ich  bez w y ją tk u  dziedzinach życia 
gospodarczego i  społecznego. M usi­
m y w  m ożliw ie na jk ró tszym  ezaąje 
napraw ić te straszliw e zniszczenia. 
Tem u. poświęcone są w szystkie na­
sze s iły , cały nasz dorobek poprzed­
nich la t. Tego wym aga nasza sytua­
c ja  m iędzynarodowa w  obliczu od­
budowy gospodarczej Niemiee.

P ięrwsży plan inw estycy jny , u -1 
chw alony b lisko trz y  la ta  tem u 
przez K ra jo w ą  Radę N arodową ha 
okres trzech kw a rta łów  1946 r. zo­
s ta ł w ykonany z nadwyżką.. R ów­
nież z nadwyżką będzie w ykonany 
i  p lan in w e s tycy jn y  na r. 194.7, 
uchw alony la tem  ub. r. przez Sejm 
Ustawodawczy. '

Obecny, trzeci z ko le i p lan inwe­
s tycy jn y , je s t nie ty lk o  cy frow o  i  
m ate ria ln ie  wyższy od poprzednich. 
Jest on również znacznie doskonal­
my, je ś li idzie o dokładność i  szeze- 
ółowośe zadań. Jest on w ytw orem  

naszego rosnącego doświadczenia w  
dziedzinie planowania, doskonalenia 
aparatu  i  metod planowania. P lan 
tegoroczny służy zarazem zapowie­
dzią, że następne p lany in w e s tycy j­
ne będą jeszcze bardzie j doskonałe 
i  jeszcze lep ie j przygotowane.

Trzeci p lan inw estycy jny , będący 
d rug im  w  ram ach p lanu SJetniego, 
opiewa na saraę-prsieszło 190 m iłiar!

A&WBĘfstanow ią w  Tym planie 
w przemyśle i  kom un ikac ji,o raz  od­
budowie. Łącznie te t r z y  pozycje 'po 
chłoną ponad 80 proc. inwestowa­
nych supi. Z tego najw iększa suma 
przypada na inw estycje w  dziedzinie 
przem ysłu (66,2 m ilia rda  z ł) . Na 
d rug im  m iejscu są inw estyc je  M in is  
te rs tw a  Odbudowy (39,4 m ilia rda  
z ł) , na trzecim  inw estyc je  M in . K o ­
m un ikac ji (34,1 m ilia rda  z ł) .

i
U:

M in is te rs tw o  Przem ysłu i  H and lu  | rąbce, Rożnowie i  Czchowie, budów 
podejm uje w  ty m  roku  cały szereg 
inw es tyc ji w zakresie nowego bu­
dow nictw a lub  kon tynuu je  budownic 
tw q zapoczątkowane, w la tach ubie­
głych. N ajw iększe m iejsce za jm u ją  
w. te j ; grup ie  inw estycje  przem ysłu 
metalowego, k tó ry  m a w  ty m  roku 
zakończyć rozbudowę fa b ry k i samo­
chodów ciężarowych w  S tarachow i­
cach (z prod. 10 tys. wozów rocz­
n ie ), budowę fa b ryk i łożysk k u lk o ­
wych w  K raśn iku  Lubelskim , budo­
wę fa b ry k i maszyn i  tu rb in  w  E lb lą  
gu i budowę fa b ry k i aparatów  che­
micznych w Nysie. N ie wyczerpuje 
to rzecz p ros tą  w szystkich inw esty­
c ji w  przemyślę m etalowym . W ym ię 
n iliśm y  najważniejsze z n ich i  za­
razem .najkosztowniejsze. Ważność 
tych  nowych zakładów polega na 
tym , że s tw arza ją  one u nas produk 
cję nowych;- nie w yrab ianych  dotąd 
w k ra ju  maszyn i  wyrobów' precy­
zy jnych. Budowa tych  zakładów' 
wzmacnia podstawy naszej suweren 
ności ekonomicznej.

«I.
M'n ,’W Zjednoczonym  BAZ  
tn ip ^^O W Y C H  w Europie ty . 
hioc» "rekompensaty“  za „po- 
jes, Warsśałkowską nie została 

' e włączona o fic ja ln ie  do

* * ;,.°bi D,

obok m in is tra  Forre- 
Baruchą — również 

Ueiuey, gubernator sianu  
dem \ ,J,k  i kandydat na prezy. 
»Zej zażądał w  swe j p ierw
•<panini°W’ c przedwyborczej, by 
*!U>0 ° C, Przyznana została pań- 
b l ' n Zachodniej Europy ty lko  
0ąe ’ Wypadku, je ś li zgodzą się 
hĄ pW ^C rS LA  U N IE  GOSPO. 
PKZp ? Ą / I  W O JSKO W A p o d  

^ W O p N IC T W E M  USA. 
tych ns i znaczenie wszystkich  
sF r,n" ’.r,riu>ków bardzo dobrze 
«ki yW °Wal poważny amerykań  
U B j ^ m k  p row inc jona lny „ST. 
**tc; P0S T  D IS P A TC H “ . pi-

Kongres uchwali program  
.cy Eurt>py w obecnej for 

^ac^odnia Europa wyrami 
wówczas Stany 

będą decydować o ca 
*trlłK.'lo!'tycznej i gospodarczej 
l  Ir,,.Ul"/e Europy Zachodniej“,

% J sądzimu tak samo... A cotej ;  raz im y
^ 0r(q ,Tlinu zakończenia debat 
l u '̂Su nad planem M arshalla  
t itkqĄqu <:pomiepia aparatu ame- 
c*e H ic lej  „pomocy“ , dziś jesz- 

Pcicnego powiedzieć me 
Pastą„■ N iektórzy tw ierdzą, że 

I(> m m aju. Być może — 
kaujW fay. języku polskim  
g o d n i e :  „ W  M A JU “  -  gdy

°  rdzne przyrzeczenia i o- 
°Zebie ~~ jna, ja k  w iem y, zna- 

f j j ! ec.jalne. Może i  tym  ra. 
N s / *  właśnie znaczenie od- 
*1 ac będzie —  rzeczywtstoś-.

B. D.

Przem ysł węglowy również prze­
prowadzi w  ty m  ro ku  w ie lk ie  inwes 
tyc je . Będzie kontynuow ana budo­
wa trzech nowych w ie lk ich  kopalń 
węgla („G ig a n t“ ,„Z ie m o w it“  i  „W e 
sola“ ), k tó rych  łączna produkc ja  po 
ca łkow ite j rozbudowie wynosić bę­
dzie. 7,8 m iliona  ton węgla rocznie.

W ie lk ie  nakłady inw estycyjne  czy 
n i w  tym  ro k ii energetyka (9,5 m i­
lia rda  z ł) . Inw estyc je  te pozwolą ku  
końcow i tego, ręku  zwiększyć moc 
zainstalowaną, s iłow ni o 60 MW .

Inw estyc je  przem ysłu chemiczne­
go będą g łownio1 -skoncentrowane, w 
dwóch o lbrzym ich fa b ryka ch : Zakła 
dy tw o rzyw  syntetycznych w  Dwo­
rach ko ło  Oświęcim ia i  fa b ryka  pó ł­
p roduktów  organicznych „R o k ita “  
w Brzegu na D o lnym  Śląsku. Zakła 
dy te również przyczynią Się do 
wzmocnienia naszej suwerenności 
gospodarczej.

Inw estyc je  w  dziedzinie kom un i­
ka c ji i  żeglugi oraz te lekom unikacji
Wynoszą ląęznje 47* m ilia rdów ' z ło­
tych. Inw estyc je  te idą  przede 
W szystkim na odbudowę ko le jn ic ­
tw a  i  po rtów  m orsk ich  bras na po­
większenie taboru . O bejm ują one 
jednak częściowo i  nowe budownic­
twa, zwłaszcza w  Szczecinie. Ponad­
to suma powyższa; obejm uje prace

nictw o drogowe itd .
Inw estycje  w  te j dziedzinie uczy­

nią nasze środk i kom unikacyjne 
zdolnym i do przewiezienia rosnącej 
masy ładunków  to-warowyeh, będą­
cej rezultatem  zwiększonej p roduk­
c ji.

Inw estycje  w  ro ln ic tw ie , (łącznie
^ inw estyc jam i przem ysłowym i, ma­
jącym i doniosłe, znaczenie d la odbu­
dowy i  podniesienia w ydajności w 
gospodarstwie w ie jsk im ), wynoszą 
około 30 m ilia rdów  z ło tych. W yda t­
k i te obe jm ują głównie likw idac ję  
odłogów', m elioracje, dalszą parce­
lac ję  itd .

N a jbardz ie j is to tn ą  cechą inw esty 
e ji budowlanych je s t fa k t ogromne­
go w zrostu rozm iarów , nowego budo 
w nictwa. W yd a tk i na .ten cel w y ­
nieść m ają około 40 proc. w szyst­
k ich  nakładów M in. Odbudowy, co 
w  dużej mierze świadczy o wyczer­
paniu się rezerwy budow li nadają­
cych się do odbudowy.

Jedną z najpoważniejszych tru d ­
ności planu inwestycyjnego na rb. 
je s t ogrom na koncentracja  robó t bu 
dow lanych na terenie k i lk u  ośrod­
ków. Szczególne nasilenie budownic 
tw a  inwestycyjnego w Warszawie, 
na Śląsku, w Szczecinie i  na W y­
brzeżu (łącznie 45 proc. w szystkich 
planowanych nakładów ) może stw o­
rzyć na tych  terenach przejścio­
we trudności w  postaci b raku 
m ateriałów ' budowlanych lub  p ra ­
cowników w ykw a lifikow anych  i 
n iew ykw a lifikow anych . A le  plan 
w ska li k ra jo w e j i  w  ska li
rocznej je s t ta k  obliczony, aby nie 
zabrakło niczego. Należy tedy ta k  
rozplanować pracę w  czasie i  prze­
strzeni, aby ty m  brakom  zapobiec.

W ykonanie p lanu inwestycyjnego 
będzie również związane z dużym na 
pięciem finansowym . M usim y bo­
wiem ta k  poprowadzić wszelkie ro ­
boty, aby nie uciekać się do em is ji 
w  rozm iarach przewyższających
isto tne m ożliwości k ra ju . Stałość 
cen jes t bowiem nodstawą planu i 
jęgo rea lizacji. M us im y tedy w ięk­
szość nakładów  inw 'estycyjñych prze 
prowadzić kosztem w łasnych rezerw 
finansowych życia gospodarczego.

P lan inw es tycy jny  na r. 1948 jes t 
w ie lk i i  n ie ła tw y do wykonania. A le' 
m ając za sobą doświadczenia la t  u- 
b iegłych i o lbrzym ie możliwości na­
szej gospodarki p lanowej, możemy

C Z Y M  J E S T
Komunalny Fundusz Pożyczkowo-Zapomogowy

w dziedzinie te lekom unikacji, szcze­
gólnie rad iow ej, ja k  również prace , śm iało patrzeć w przyszłość, 
nad regulacją  W is ły  i  O dry, dokoń ; P lan je s t rea lny, możemy i 
czenie budowy zapór wodnych w  Po niśm y go urzeczywistnić,

po-,vm 
A . Sz.

Podobnie, ja k  państwo ma swój 
budżet uchw alony przez Sejm U sta­
wodawczy, ta k  i  zw iązki samorządu 
te ry to ria lnego  (gm iny  w ie jskie, mia 
sta, pow iatowe i  wojewódzkie związ 
k i samorządowe) m ają  swoje budże 
ty , uchwalone przez w łaściwe rady 
narodowe, a zatw ierdzone przez pre 
zydia rad  wyższych stopni.

Zdarza się często, iż  m iasto nie ma 
dochodów na pełne pokryc ie  w yda t­
ków  na cele, do k tó rych  m ie jsk i sa­
morząd je s t ustawowo obowiązany. 
Dochody samorządów nie są dotych 
czas ostatecznie uregulowane, zw ła­
szcza jeś li chodzi o m iasta. (Np. 
m ie jsk i podatek od lo ka li i  nierucho 
mości ze względu na obowiązującą 
dotąd wysokość komornego je s t ta k  
n isk i, że nie wystarcza na pokrycie 
poważnych potrzeb m iasta).

Do pokryc ia  tych  s tru k tu ra ln ych  
de ficytów  zw iązków samorządowych 
w ich budżetach adm in is tracy jnych  
je s t powołany K om unalny Fundusz 
Pożyczkowo - Zapomogowy.

K om unalny Fundusz zgodnie z De 
kretem  z 2.11.1945 r. udziela sub­
w encji ty m  zw iązkom  samorządo­
wym , które, w yko rzys tu jąc  m aksy­
malnie przysługujące im  źródła do­
chodowe (poda tk i komunalne, opła­
ty , dochody z  przedsiębiorstw , ma­
ją tk ó w  itd .)  i  prowadząc swą gospo 
darkę w  3posób rac jona lny, nie są je 
dnak w  stanie pokryć-b ieżących w y 
datków , związanych z .wykonaniem 
zadań ustawowych. Ponadto Fun­
dusz, ja k  sama jego nazwa wskazu­
je, udziela zw iązkom samorządowym 
pożyczek na zasilenie funduszów ka­
sowych.

Fundusz czerpie swe zasoby z 8 
proc. w p ływ ów  z podatku obrotowe­
go oraz 20 proc w pływ ów  z podatku 
gruntowego. O wadze Komunalnego 
Funduszu może świadczyć suma je ­
go w p ływ ów  w  1947 roku, wynoszą­
ca b lisko  4.174 m ilionów  zł. 96 proc. 
sum y w yp łacone j samorządom przy 
pada na subwencje, a ty lk o  4 proc. 
na pożyczki.

Ponieważ suma budżetów zwyczaj 
hych w szystkich zw iązków samorzą­
du te ry to ria lnego  w ynosiła  w  1947 
ro ku  wg uzyskanych przez, nas ¿la­
nych b lisko  24, m ilia rd y , dotacje o- 
trzym ane przez te; zw iązki; z Fundu­
szu s tanow iły  1/6 część dochodów 
całego samorządu.

Szczególnie duże budżety m ają  tzw . 
m iasta wydzielone (je s t ich 62) k tó  
re obciążone w iększym i obowiązka­
m i w  dziedzinie gospodarczej i  spo­
łecznej m ają proporc jona ln ie  zw ięk­
szone w yda tk i. Subwencje na p o k ry ­
cie niedoborów adm inistracyjnych- 
otrzym ane z Funduszu przez te wy-

braterstwo na polu walki
na froncie obrony pokoju

Gen. Spychalski w dniu święta Armii Radzieckiej
23 lu tego br. w  dn iu  Św ięta A rm ii 

Radzieckiej, p rzy  pom nikach B ra tę r-; 
stwa B ro n i i  Wdzięczności A rm ii Ra­
dzieckie j, w  W arszawie zaciągnięte zo 
stały,, w o jskow e w a rty  honorowe.

W godzinach rannych  i  po łudn io­
wych delegacje organ izacji po litycz ­
nych, społecznych i  - m łodzieżowych o-- 
raz .grupy młodzieży, szkolnej, i akąde 
m ick ie j z pocztam i sztandarow ym i zdą 
żały ze wszystk ich dz ie ln ic  m iasta do 
stóp obu pom ników , aby przez złoże­
nie  w ieńców' oddać ho łd  bohaterskim  
żołn ierzom  radzieckim , k tó rzy  wspól­
nie z żo łn ie rzam i po lskim i, w yw a lczy ­
l i  Polsce wolność. -

W śród .złożonych -w ieńców zna jdu ją  
się m. in . wieńce naczelnych władz 
partii politycznych, władz miejskich, 
Tow. Przyjaźni Polsko - Radzieckiej, 
Tow. Przyjaciół Żołnierza, Zw. Uczest 
ników W alki Zbrojnej o Niepodległość 
i  Demokrację itp.

X
O -godzi. 16.30 w  sali Roma“ ' odby­

ła  się uroczysta akademia, poświęco­
na uczczeniu 30-lecią A rm ii Radziec­
k ie j.

Na akademię p rz y b y li: przedstaw i­
ciele Sejm u Ustawodawczego RP - z 
wicemarszałkiem Zambrowskim, człon 
kow ie  rządu z premierem Cyrankie­
wiczem i  W iceprem ieram i Gomułką i  
Korżyckim, genera lic ja  i  oficerow ie; 
W ojska Polskiego z- ministrem obrony 
narodowej, Marszałkiem Polski, Ż y ­
mierskim, członkow ie K orpusu D yp lo 
matecznego, członkow ie w ła d z -m ie j­
skich z przewodniczącym Stół Rady 
Narodowej Sankowskim, przedstaw i­
ciele o rgan izacji po litycznych, śpołećz 
nych, zaw odow ych ' i  m łodzieżowych 
oraz lic zn i przedstaw icie le społeczeń­
stwa sto licy, k tó rz y  w y p e łn il i ca łko­
w ic ie  ogrom ną salę,v ,Romy“ . .

Z ebran i s e rd e c z n ie o w a c y jn ie  po­
w ita li przybyłego na akademię amba­
sadora ZSRR Lebiediewa oraz przed­
s taw ic ie la  A rm ii Radzieckie j, attache 
wojskowego ZSRR gen. Maslowa.

W im ien iu  Tow., P rzy jaźn i Polsko- 
Radzieckie j akademię zagaił w icepre­
zes Towarzystw a, pos. Lucjan Dura, 
k tó ry  w ita ją c  zebranych po dkreś lił m. 
in . znaczenie niezwyciężonej A rm ii 
Radzieckie j, ja ko  gw aranta po ko ju  
światowego.
' Przem ówienie Swve pos. Dura zakon 
czył ó k rzyk ie fn  na cześć A rm ii Ra- 
dzięciuęj i  :je j w ie lk iego wodza Gene­
ralissim usa Stalina. Zebrani urządza­
ją  serdeczną ;i d ługo trw a łą  owację na 
cześć zwycięskie j A rm ii Radzieckiej 
i  Generalissimusa Stalina.

Po od eg ra n iu . hym nów  państwo­
w ych polskiego i radzieckiego, nastą­
p iło  ukonstytuow anie się P rezydium  
A kadem ii, W- skład którego weszli m. 
in. attache wojskowy ZSRR gen. Mas 
Iow, prezes Tow. Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej min. Świątkowski, I  wice 
minister obrony narodowej gen. Spy­
chalski, wiceprezes Komitetu Słowian 
skiego w  Polsce min. Rabanowski, 
przewodniczący K C ZZ  Witaszewski, 
rektor Politechniki Warsz. prof. W ar- 
chałowski, przewodniczący Stół. Rady 
Narodowej Sankowski oraz bawiący 

’w  W arszawie znakom ity  pisarz fra n ­
cuski, bo jo w n ik  o wolność, Roger Ga 

. raudy. Referat o A rm ii Radzieckiej 
— a rm ii poko ju  :— .wygłosił I  w icem i­
n is te r obrony narodowej, gett. Spy- 
ćhałśkif który powiedział m. in .:

Trzydziesto lecie A rm ii Radzieckiej 
zbiega się w  Polsce Ludow ej z .trzecią 
rocznicą ca łkow itego wyzw olenia na­
szego k ra ju , z rocznicą ofensywy, k to - 
ra  p rzyw róc iła  Polsce- granice na 
Odrze 1. Nysie. W bohaterskich bojach 
przęjęwają.c- wspóln ie krew , żołnierz 
po lski i  żo łn ie rz radziecki zaw arli 
wieczne bra te rstw o broni. Dlatego w  
tę w ie lka  ródzńicę czcim y pamięć po­
le g ły c h -żo łn ie rzy  radzieckich, k tó rych  
iic z n e g ro b y  są. w iecznym i pom nika­
m i k rw i przelanej za naszą wolno.se.

Na nową sztukę wojenną A rm ii Ra- 
dżiećkiei złożyły się w ielka stalinow­

ska strategia, znakom ici dowódcy, bo­
ha tersk i . i  św iadom y w ie lk ic h  celów  
żołn ierz o n iezrozum ia łe j w p rost dla 
faszystów dyscyp lin ie  i  tw ardości w  
walce. Generał Spychalski przytacza 
jeszeże raz słowa Generalissimusa 
S talina :

„Po świetnych zwycięstwach pod 
Moskwą i Stalingradem... pod W ied­
niem i Berlinem, po tym wszystkim 
nie sposób jest nie przyznać, że A r ­
mia Radziecka przedstawia sobą a r­
mię o najwyższej jakości, od której 
wielu mogłoby się czegoś nauczyć“.

BR ATERSKA POMOC D LA  WOJSKA  
PO LSKIEG O

Dla -narodu polskiego rocznica A rm ii 
Radzieckie j ma szczególne znaczenie — 
m ó\vi da le j gen Spychalski. — H itle ­
ryzm  skazał nasz naród na ca łkow itą  
zagładę. Im pe ria lizm  anglosaski an i 
m yś la ł a ra tow an iu  naszego narodu, 
w yko rzys tu jąc  żo łn ie rzy po lsk ich  po 
przez em igracy jny rząd londyńsk i do 
obrony swoich in teresów  i  organizo­
w an ia  antydem okra tyczne j i  an ty ­
radz ieck ie j k ru c ja ty . D la narodu po l­
skiego bez pomocy radzieck ie j nie by­
ło  ju ż  m ożliwości samodzielnego is t­
nienia.

W OBRONIE POKOJU
Dziś stoi przed nam i zadanie obro­

ny poko ju  — m ów i dale j gen. Spychał 
ski. —- Jest to zadanie realne, bo siły 
poko ju  są dziś w ie lk ie  i  -popiera je 
zdecydowana większość nafodów.

Patrząc wstecz na m in ione 30 la t 
w idz im y ja k  w  oparc iu  o postępową 
naukę Zw iązek Radziecki idzie stale 
naprzód, zdobywa coraz w iękśzy au­
to ry te t, podnosi dobrobyt swoich na­
rodów  i  przychodzi z pomocą innym  
zniszczonym kra jom . Dzięki pomocy, 
gospodarczej Związku Radzieckiego sta j 
jemy się z każdym miesiącem silniej­
si i zamożniejsi. Jesteśmy państwem 
odbudowującym się szybciej niż za-

,1

chodn ic państwa, m nie j zniszczone 
przez h itle ryzm . W ojsko polskie w  oA 
pa rc iu  o zaplecze mocnej gospodarki, 
narodowej wnosi swój poważny w kład, 
w  zabezpieczenie pokoju,

X
Na zakończenie części o fic ja ln e j ze­

b ra n i przez aklam ację u c h w a lili w y ­
słanie do Generalissimusa S ta lina  de­
peszy treści następującej:

„Zebrani na uroczystej akademii 
w Warszawie, przedstawiciele Rzą­
du, społeczeństwa i mieszkańców 
Warszawy, ślą Panu i narodom ra ­
dzieckim wyrazy najserdeczniejszych 
życzeń z okazji 30 rocznicy bohater­
skiej A rm ii Radzieckiej.

Powołana w' najżywotniejszym in ­
teresie ludu pracującego, Arm ia Ra 
dziecka od chwili swych narodzin w 
w dniu zwycięstwa nad Niemcami 
cesarskimi pbd Narwą i Pskowem, 
broniła nie tylko swojej ojczyzny, 
lecz i całej postępowej ludzkości, aby 
wreszcie rozgromić faszyzm hitlerow  
ski i uchronić narody słowiańskie 
przed zagładą.

Bezprzykładne w historii dzieje 
wspaniałych zwycięstw nad siłami 

-^agresji i wstecznictwa, w obronie po 
stępu, kultury i cywilizacji zaskar­
biły armii narodów radzieckich serca 
i umysły wszystkich postępowych lu 
dzi w świecie.

W dniu wielkiego jubileuszu A rm ii 
Radzieckiej łączymy z całym naro­
dem polskim swe uczucia wdzięcz­
ności za najwyższe ofiary żołnierzy 
radzieckich w' dziele wyzwolenia Pol 
ski i przesyłamy na Twe ręce, Gene­
ralissimusie, jako organizatorowi i 
genialnemu wodzowi tej A rm ii W ol­
ności życzenia dalszego wzrostu po­
tęgi A rm ii Radzieckiej, stojącej nie­
zmiennie na straży pokoju.
W części a rtystyczne j akadem ii w y  

s iąp ił zespół a rtystyczny Domu Woj-ą dów słowiańskich.“ 
ska Polskiego. „  IW  K IL K U  wierszach

dzielone m iasta  dochodziły do 1/3 
części w szystkich ich dochodów.

W 1948 r. przew idywane są w p ły ­
w y Komunalnego Funduszu w  sumie 
około 8 m ilia rdów  zł.

Doniosłe znaczenie Funduszu dys­
ponującego ta k  w ie lk im i sumam i po 
lega w pierwszym  rzędzie na ty m  że 
je s t on regulatorem , w yrów nu jącym  
bardzo nierównom ierną niekiedy do 
chodowość poszczególnych związ­
ków samorządowych.

Pod tym  względem Fundusz je s t 
W ręku Państwa ważnym i  czułym  
instrum entem , k tó ry  w in ien zapew­
nić spraw ied liw y i  słuszny rozdział 
•subwencji na rzecz poszczególnych 
ogniw  samorządu.

M iasta zniszczone w skutek dzia­
łań Wojennych, pow ia ty  przyczó łko­
we, m n ie j jeszcze zaludnione i  sła­
b ie j zagospodarowane pow ia ty  na 
n iek tó rych  terenach Ziem Odzyska­
nych, m a ją  nie ze swej w in y  docho­
dy mniejsze w  porów naniu z innym i 
zw iązkam i sam orządowym i , a po­
trzeby ich są właśnie większe. Stąd 
K om unalny Fundusz ty m  właśnie 
zw iązkom m usi p rzy jść  z w yd a tn ie j­
szą pomocą w p ływ a jąc  na p raw id ło ­
we gospodarowanie groszem pub li­
cznym przez ogół zw iązków samo­
rządowych we w spólnym  i  zgodnym 
interesie państwa i samorządu.

Gospodarka Funduszu w tedy ty l ­
ko je s t praw id łowa, gdy p o tra fi oce­
nić skalę potrzeb, udzielając subwen 
c ji ty m  zw iązkom samorządowym, 
k tó re  rzeczywiście pomocy potrze­
bują.

Słuszny i  rozsądny rozdzia ł poważ 
nych sum Funduszu, dokonany na 
podstawie przemyślanego z g ó ry  p ła 
nu, zapobieżenie wszelkie j w  tym  
względzie przypadkowości, nierów- 
nom ierności — są podstaw owym i w y 
mogam i p raw id łow e j gospodarki 
Funduszu.

Dotychczas sprawa p rzydzia łu  za­
pomóg była za łatw iana przez ko m i­
sję Kom unalnego Funduszu Pożycz­
kowo - Zapomogowego, k tó ra  dora­
źnie za ła tw ia ła  poszczególne w n io ­
ski bez ©prasowanego z g<$hy planu; 
uwzględniającego realne możliwości' 
samorządu i  h ierarch ię  potrzeb.

W  pro jekcie  ustaw y o Samorządo 
w ym  Funduszu W ykonawczym , k tó  
ra  w dn iu  dzisie jszym  znajdzie się 
na porządku dziennym Sejmu, u lw o 
rżenie Funduszu um otywowane jest 
koniecznością p lanow ej i  rac joua ł- 
nej pomocy finansow ej zw iązkom sa 
m orządu te ry to ria lnego . P ro je k t u- 
s taw y przew iduje przejęcie przez 
Samorządowy Fundusz W yrów naw ­
czy dotychczasowego Komunalnego 
Funduszu Pożyczkowo - Zapomogo­
wego.

Skoro ro la  samorządu te ry to r ia l­
nego, szczególnie bliskiego potrze­
bom i bolączkom człowieka pracy 
rośnie z dniem każdym, sprawa gwa 
ra n e ji d la należyte j, celowej i piano 
w e j gospodarki Komunalnego Fun­
duszu Pożyczkowo - Zapomogowego 
sta je się poważnym zagadnieniem.

(a)

Stołeczna Rada Narodowa
w rocznicę Armii Hadziec ¡ej

Stołeczna Rada Narodowa obchodzi­
ła uroczyście 30-łecie powstania A r ­
m ii Radzieckie j. W p iękn ie  udekorowa 
ne j sali odbyła się akademia, k tó rą  za 
ga ii w iceprzewodniczący Stołecznej 
Rady Narodowej, tow. W iktor Gro­
dzicki. W k ró tk ic h  słowach sk reś lił on 
h is tto rię  powstania A rm ii Radzieckie j 
i je j zasługi w  zw ycięstw ie  nad h it le ­
ryzm em  oraz w  ccalenu państw  sło­
w iańskich od zagłady faszystowskiej.

Dziś —  m ó w ił m. inn . tow. G rodzic­
k i —  ̂k iedy  im p e ria lizm  chce. szanta­
żować narody w idm em  w o jny, A rm ia  
Radziecka stoi na straży pokoju, ą na 
ródy św iata z ufnością mogą spoglą­
dać w  przyszłość.

Obszerny re fe ra t o A rm ii Radziec­
k ie j, ja ko  w yzw olic ie ice  narodów u ja ­
rzm ionych, w yg łos ił radny  Stanisław  
Ryszard Dobrowolski. Przem ówienie 
swoje m ówca zakończył okrzyk iem  na 
cześć A rm ii Radzieckiej i  Generalissi­
musa Stalina.

Z ebran i u c h w a lili wysłać do m a r­
szałka Rokossowskiego depeszę, w  k tó  
re j czytam y:

„Naród polski, widząc w A rm ii Ra­
dzieckiej potężnego sojusznika i jedy­
nego gwaranta pokoju, żywić będzie 
zawsze wdzięczność za umożliwienie 
mu odzyskania niepodległości i odbu- 
dow-y kraju.

Niech żyje zwycięska Arm ia Ra­
dziecka i je j Wódz Naczelny Generalis 
«imus Józef Stalin.

Niech żyje wieczna przyjaźń naro-
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1 jjg&EB Sam talent nie w ystarczy
I n n o w a c j e

zdawna oczekiwane
IZ O ilA J y iż A  nauka chodzenia, 

* ”  to pożyteczna lekcja, k tó re j 
W ydajał Ruchu w raz z M ilic ją  u. 
d * ie lłi warszawskim i przechodniom.

W arto  by : tym  jednym  tygn- 
*tniu n ie  pop: zsstać i powtarzać od 
czasu do czasu w yklacły poglądowe 
a racze j . m egafonowe“ .

Na m arginesie wczorajszego dnia 
up rzy to m n ia jm y  sobie, jje  braków 
ma jeszcze W arszawa w  dziedzinie 
ruchu, a raczej reg u lac ji ruchu. Bra_ 
ki, k tó rych  nie z lik w id u ją  „ le k c je “  
i  na jbardz ie j surowe g rzyw ny. Bo­
wiem żebył wymagać, trzeba n a j­
pierw stw orzyć N O R M A LN E  W A ­
R U N K I d la  funkc jonow an ia  ruchu 
m iejskiego. Dopiero później można 
% w łaśc iw ym  sku tk iem  i  efektem 
wziąć przechodniów i  szoferów „za 
łeb“.

A  norm alne w a ru n k i, to: — od­
pow iednie ośw ietlenie punktów ' 
regulujących, w ysepki d la  pasaże, 
rów tram w a jow ych , sygnalizacje na 
większych skrzyżowaniach i  wiele, 
w ie le  innych  innow ac ji, na k tó re  cza 
ka od dawna Warszawa.
_ Ins ta lac ja  św ie tlna  w A l. Jerozo­

lim sk ich  to  pierwsza jaskó łka  po 
której pow in ny  przylecieć następ­
ne. Czy przylesą — nie w iadom o. 
A  nie wiadom o dlatego, że na in w e ­
stycje które są w  c h w ili obecnej 
konieczne —  potrzebne są środki, 
po prostu m ów iąc pieniądze. T ym i 
zaś środkam i, ja k  dotyciiezas W y­
dzia ł Ruchu nie dysponuje.

Chodzi więc o środk i i  ty lk o  oto. 
Bowiem p ro je k ty  ewentualnych 
zm ian i ulepszeń, leżą ju ż  od dawna 
Przygotowane w  szufladzie k ie row ­
n ik a  W ydzia łu  Ruchu.

Warto by przypom nieć o tym , że 
Wydział Ruchu za ink iso w a l w  re ­
k u  1947 (za nieprzestrzeganie prze- 
pisów) —  18 m ilion ów  złotych.

Czy część tych  „zarob ionych“  18 
m iiin ó w  nie można by przeznaczyć 
na choćby skrom ne inw estycje  w 
dziedzinie ruchu?

Bez wskazówek i fachowych instruktorów pracują
warszawskie świetlice ZWM-u

D ali, co m ie li najlepszego, ale... 
wcale n ie  by ło  to zachwycające.

Na scenę wychodzi m łoda „a k to r­
ka “ . Dźwięcznym , scenicznym głosem 
deklam uje. A n i od rob iny cha rak te ry ­
stycznej d la  występujących, starych 
nawet a rtystów , trem y. „Rodzina“  — 
obrazek sceniczny. Ta sama dziewczy 
na w  ro l i m a tk i, zachowuje się nie 
na tura ln ie , ale pewności siebie nie 
traci. Publiczności k ła n ia  się w  spo­
sób tak i, ja k b y  by ła  w ie lką  artys tką  
i  w łaśnie odniosła sukces. N ie spo-

A  jednak niedbalstwo

W  notatce pt. „Z w yk łe  niedbalstwo“  
pisaliśmy, że na podwórzu kina „A tla n  
tic ”  czekają wychodzących przykre nie 
spodzitmki w postaci cegieł ( pod noga 
m i) i  drutów (nad głową).

Dwa dni później otrzym aliśm y spr 
stowanie kina „ A t l a n t i c ż e  sprawdza 
no, zbadano, zaprotokółowano i... ant 
cegieł, ani d ru tu  nie znaleziono.

Sprawdziliśm y po raz w tóry. Na 
podwórzu leżą sobie cegły, a niewinny  
drut- zwisa nadal, albowiem w przyszło 
ści ma być zainstalowany to mieszka­
niu  dozorcy (w  „ charakterze”  dzwon­
ka).

Więc po co tracić czas na śledztwa 
i sprostowania, czy by nie lep ie j po­
myśleć o... uporządkowaniu podwórka.

U w a g a ,  u w a g a !

strzegą ani jednego z popełn ianych i powiedniego repertuaru.
błędów. | P am iątka recy tac ji ju ż  raczej okle

—  Jest m a te ria ł na dobrą .artystkę  , pana. I  tu  b ra k  op iek i ze strony fa -
— m ów i m ój sąsiad, ak to r z zawodu i chowców — b ra k  zainteresowania ze j
— ty lk o  bardzo surowy. Co gorsze, i s trony bodaj fachowych aktorów , k tó  | 
dziewczyna jest już  zm anierowana, j rzy  m og liby tu  znaleźć wdzięczny od i

Podobnie, z d robnym i w y ją tk a m i, ! cinek dla pracy scenicznej, 
da się powiedzieć o innych  występu j ...I POMÓC
jących na e lim inacjach zespołów i Mimo tego świetlice warszawskie- | 
św ie tlicow ych  warszawskiego Z W M -u , Igo Z W M -u  mają już  dziś poważny doi 
k tóre odby ły  się w  niedzielę w  Te- | robek. M ają biblioteki, młodzież wię i 
atrze N ow ym  — solistach. j cej czyta, budzą się zainteresowania, j

Bo tak  się stało, że zespoły to prze | frekwencja z dnia na dzień wzrasta, i 
ważnie m n ie j lu b  w ięcej utalentowa j I  najważniejsze jest to, że wykazują 
ni, zupełnie niewykształceni sceniez- j wiele dobrej woli, że widoczny jest 
nie młodzi soliści, co m ija  się z zało | pęd do zagadnień kulturalno -  oświa j 
żeniam i św ie tlicow ym i. To pierwsza I towych. I  tego nie wolno zmarnować. J 
rzecz charakterystyczna, k tó rą  zauwa ! ZWM-owcom trzeba pomóc. Do zagad

N O W I N Y  T Y G O D N IA

Sypią się kary. Nieprzestrzeganie 
porządku w  dzie ln icy W arszawa — 
Południe pow tarza się bardzo często. 
Przekroczenia te są n ieraz tak  w ie l­
kie, że R efera t K a rn y  S tarostw a zmu 
szony jest karać dość w ysok im i 
grzywnam i,, m im o, żę przew idziane 
g rzyw ny za tego rodzaju przekrocze­
nia dochodzą do 500 zł.

Ob. Roszczyk Anna, Sielecka 29 
nie usunęła ze strychu resztk i desek 
i  w ió rów .

Ponieważ ta k i stan rzeczy zw ięk-

Zapomniana pętla

Pasażerowie korzystający z tramwa 
ju  23 i  24 nie mogą się jakoś zastoso­
wać do przepisów M Z K .

Oto „23”  i  ,y24“  zatrzym uje się na 
Placu Trzech K rzyży  przed pętlą, aby 
„w yrzucić”  pasażerów z P rag i“ . I  tu 
waśnie zaczyna się tragedia. Oczekują 
ey na tram w aj, zamiast ustawić się w 
kolejce za pętlą na przystanku, sztur­
m ują tram waje ju ż  tu ta j i  u trudn ia ją  
wyjście wysiadającym. N ie jednokrot­
nie dochodzi do wyzwisk a nawet bó­
jek.

Sądzimy, że właśnie w bieżącym ty ­
godniu „na uk i przestrzegania przepi­
sów ruchu”  należałoby zwrócić bacz­
niejszą uwagę na tę drażliwą pętlę.

sza niebezpieczeństwo pożaru, niesu­
m ienna loka to rka  ukarana została 
grzyw ną w  wysokości 10.000 zł.

Ob Wardziński Stanisław, Służew- 
ska 5, za zakłócenie spokoju pub licz­
nego zap łacił 2.000 zł kary.

Przepisy budow lane są w  dalszym 
ciągu nieprzestrzegane. Za p rzekro ­
czenie praw a budowlanego ukarano: 
ob. Jernacha Leona, M ick iew icza  42, 
grzywną 5.500 zł ob. Bagnowskśsgo 
Kazim ierza, Różana 30, grzyw ną 3.300 
złotych.

Zebranie Komitetów Antydrożyźnia 
nych. W  dniu 20 bm. odbyło się ze­
branie przewodniczących K om ite tów  
Antydrożyźnianych, zwołane przez 
D. R. N. Warszawa —  Południe.

51 sklep Spółdzielni Powszechnej. 
W  sobotę, dnia 21 bm. otworzono 51 
sklep Powszechnej S pó łdzie ln i W -w a 
Południe p rzy ul. P u ław sk ie j 28. No­
w y sklep b ław a tny  już  w  pierw szym  
dn iu  odw iedziła liczna k lien te la .

zynśray na elup lnr.c j8c.i oczywiście 
w y ją tk i np. rzeczyw iście zgrany ze­
spół W oli).

D ru g i sm utny ob jaw , to bezkierun 
kowość, bezplanowość występów. Re­
pertuar, z drobnem i w y ją tk a m i, tak  
bana lny i ubogi, że'^przeżycia daje 
s łab iu tk ie , i  n ie  pozostawia żadnego 
trwalszego wrażenia.

Publiczności w łaśc iw e j n ie  było. 
S tanow iły  ją  same zespoły św ie tlico  
we. Podczas w ystępów  uczestnicy cho 
dz ili głośno po w id o w n i s tuka li bu­
tam i, p a lil i papierosy, ro b ili głośne 
uwagi. Zainteresowanie duże, ale k u l 
tury teatralnej ani odrobinki.

W szystko jednak ma swoje złe i 
dobre strony. I  wszystko ma m nie j 
lub  w ięcej u k ry te  przyczyny.

ZD A R ZA JĄ  SIĘ W Y J Ą T K I
— Jak przygotow ujecie  swoje w y 

stępy — pytam y jednego z Żoliborza 
zarum ienionego jeszcze po pr-cr, cii w . 
!ą tańczonym  ku jaw iak iem .

— M am y jednego kolegę zc szkoły 
ba le towej, k tó ry  nas uczy — dow ia­
du jem y się

Rzeczywiście, tańce Żoliborza w y ­
pad ły „fachow o“ . Kostium y, które 
przygotow ali sami — również.

N ie każdemu jednak zespołowi nie 
przew idziany „cudow ny“  przypadek 
zsyła kogoś na czymś się znającego, 
w postaci np. koleg i Bagińskiego ze 
szkoły ba le towej.

TRZEBA ZR O ZU M IE Ć
Zespoły przeważnie przygotow ują 

się same. bez żadnej in s tru k to rsk ie j 
ręk i, bez żadnych wskazówek, często 
w  okropnie złych w arunkach loka lo ­
wych. Ze spraw am i ku ltu ra ln o  -  a r­
tys tycznym i s tyka ją  się często po raz 
p ierw szy w  życiu. Na ich  poziom, a 
przede w szystk im  na widoczną dobrą 
wolę, na tru d , ja k i sobie zadają, spójrz 
m y w ięc k ry tyczn ie , ale jednocześnie 
przyjaźn ie.

Z W M -ow cy W arszawy nie  m ają do­
tąd ob iektyw nych  w a run ków  d la  pro 
wadzenia robo ty  św ie tlicow e j, d la  roz 
w ija n ia  zespołów artystycznych. Że 
by dobrze prowadzić św ietlicę, trzeba 
m ieć odpow iednich in s tru k to rów . A  
ludzi, k tó rzy  są w  W arszawie i k tó ­
rzy  z zam iłowania i  zawodowo odda 
ją  się życiu św ietlicowem u, można 
w yliczyć na palcach jedne j ręk i. Są 
p rzy  tym  eksploatowali na wszystkie 
strony, nie ty lk o  przez Z W M  i  nie 
da ją po prostu rady. Ś w ietlicow e ze" 
społy artystyczne pozbawione są od

nien ia  tego jeszcze w rócim y.
(m -kar)

Na rogu Nowego Światu i 
kro fon  znajduje się w budce

A t, S ikorskiego zainstalowano m e g a fo n y •
—  z któ re j reguluje ruch kołowy.

Gdy nie skutkuje przepis
pomoże megafon I... grzywna

Tydzień  nauki prawidłowego chodzenia
— W szystkie po jazdy usuwają się

ze skrzyżowania.
— Przechodzić i jechać ty lk o  na 

zielone św iatło.
—  Hallo , kanady jka  K K O  w jecha­

ła na skrzyżowanie p rzy  żó łtym  świe 
tle.

*  — „ 1
dwóch punktach sto licy (skrzyżo | n im um  możliwość jakiegokolwiek

Ht

Milicjant N r 1510 przemawia przez 
mikrofon.

Szofer ka n a d y jk i nie słyszy tego 
groźnego m emento z powodu szumu 
m otoru, czy może udaje, że nie słyszy. 
A n i m yś li się zatrzym ać na rozpacz­
liw e  znaki m ilic ja n ta , k tó ry  z ty łu  
wym achu je ręjcoma.

M ilic ja n t zapisuje num er. Następne 
go dn ia szofer i  ta k  będzie m usia ł za­
p łacić karę.

Ogromne, m egafony m ia ły  wczoraj 
ciężki, p racow ity  dzień. Za insta low a-

w anie A l. S ikorskiego z N ow ym  Św ia | padku.
tern i  ul. M arszałkowską) uczą n ie - . —  Uwaga, uwaga, tram w aj
sfornych warszaw iaków  przepisowej I skręca w  prawo! PrzechodzącyJ h  
jazdy i  praw id łow ego przechodzenia j jezdnię proszę uważać na trarnW ¿i 
przez jezdnię. J Zradiofon izow ana budka

W w ysok ie j budce urzęduje od ła w okó ł siebie t łu m y  gapiów  i * ¡fci 
wczoraj dwóch m ilic ja n tó w : jeden re j teresowaniem  obserwujących ^  $  
gu lu je  sygnały św ietlne, d ru g i pom a- te j inow acji. Pod wieczór tłum 
ga św ia tłom  swym  głosem spotęgowa , zm niejszył. Przyzwyczaili się. „|d 
nym  w ie lo k ro tn ie  za pomocą okrąg łe j j Jest nadzieja, że po tygodniu (y 
tub y  megafonu. prawidłowego ruchu w arsz»^ ^

—  H a llo , panowie studenci muszą j przyzwyczają się już „na ealeg° s|<
też przechodzić p raw id łow o. »  wycofania megafonów pc

STUDEN CI T A K Ż E  coraz rzadziej trafiać okazje o° ^ t)
_ , bierania 100-zlotowego mandatu-
Oczy w szystkich zwracają się n a j ____

dwóch m łodych lu dz i w  studenckich 1 * 
czapkach, k tó rzy  „przeskoczyli“  jezd­
nię p rzy św ietle żó łtym . Są bardzo 
zawstydzeni. P rzy  starym  syste; 
regulowania ruchu  przez m ilic j;
(ub z pomocą św iate ł może by ten Y Źfi _ ~ ~
b ryk  i  uszedł uwadze —  teraz mega- W  związku z mającymi się 
fon  zwraca uwagę w szystkich na | wyborami do Zarządów Ognisk bje 
dwóch pechowców. Okazuje się, że i — Nauczycielska Komisja ¿r>

wawcza Bloku Stronnictw Df  
tycznych organizuje zebranie

, Zebranie przedwyborcze
n auczyc ie li

U W U U i l-m.GCUJC »,'.̂ 7, ! ----------- --------
megafon ma o w ie le  w iększy w p ły w  | wawcza Bloku Stronnictw ^ enrp i' 
n-i „rłoriłA/inińm n!-7 „ir-i-io ,v, i / ;  tycznych organizuje zebranie '¿ r j j

wyborzce nauczycieli SRODM1®®
i O CHOTY w  dniu 24 lutego 0 
dżinie 17 w sali Państwowego 
nazjum i Liceum im. SłoW**c]

C,W‘
Uleí*

oą przechodniów, niż ciche, milczące 
św iatło.

W arszaw iacy zaczynają się przy. 
zwyczajać do praw id łow ego ruchu  na i
u licy . Na niesfornych czyha zawie- i , , . „ „  „  om­
szona na słupie czarna tuba i  stojący ; ' W aw elska_ 46. Na porząd go*"
na brzegach chodn ików  m ilic ja n c i. ! nym  hy^m w ienie dyr. _ Dw  

O bywatel w  Szarej ku rtce  p ła c i: s*ae*ro 1 t*y r ‘ Pa-^eebinskiego. 
m andat za n iep raw id łow e przejście | 
przez jezdnie. -

Na szczęście w ypadk i tak ie  są coraz 
rzadsze.

UW AŻAĆ N A  TRAM W AJ!
Zainsta lowane megafony zapewnia­

ją  bezpieczeństwo ruchu, spada do m i

Z sali sadowej

Kłamliwe wykręty nie pomogły
Przed W ydzia łem  Specja lnym  Sądu | ska niemieckiego, a jeden z n ich  po.

Okręgowego w  W arszawie, stanął 
Adolf M arkw art, oskarżony o przyję­
cie narodowości n iem ieckie j.

Na rozp raw ie  sądowej M a rk w a rt 
zeznał, iż  aresztowany w  łapance n_ 
liczne j i  osadzony na Paw iaku, pod 
przym usem  podpisał w  roku  1940 
volkslistę. Po n ied ług im  czasie M a rk ­
w a rt w c iągną ł na vo lks lis tę  dwóch 
swoich synów, k tó rz y  w s tą p ili do w o j

TEATRY -  KINA -  RADIO
TEA TR Y

T e a tr  P O L S K I (K a ra s ia  2): D z iś  „ C y d " .  
„H a m le t " .  J u tro  „ C y d " .

O P E R A : „M a d a m e  B u te r f ly “ .
T e a tr  M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  81) o godz.

18 — „Ś w ie rs z c z  za k o m in e m " .
T e a tr  R O Z M A IT O Ś C I (M a rsza łko w ska  8) 

o  godz. 19 — „C h o ry  z u ro je n ia “ .
T E A T R  M IN IA T U R Y  (M a rsza łko w ska  69)

O godz 19 „M ą ż  i  żona“  F re d ry .
P O W S Z E C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20) o godz

19 „Z a b u s ia " .
T E A T R  N O W Y  (P u ła w ska  39): co dz ie n ­

n ie  o godz. 18.30 „S ło m ia n y  K a p e lu s z ".
P O L S K A  Y M C A  — godz. 19 „D u b y  sm a­

lo n e “
P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  13): T e a tr  n ie ­

c z y n n y . J u t r o  18.15 p re m ie ra  „N o c e  g rze ­
c h u " .

„W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I"  (Z yg m u n  
to w ska  8): o godz, 19.15 re w ia  h u m o ru . 
„ A  w ie lk a  c z w ó rk a  ra d z i" .

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y : o godz. 12 
„ D r  D o lit t le  i Jego z w ie rz ę ta “ .

T E A T R  K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13)- 
e  godz. 19 „M a r ia  S tu a r t" .

K IN A
K in o  A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33) — „P o ­

d e jrz e n ie " .  . . . .
Pocz seansów o godz *a 15- 13. 19 i 21
K in o  P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9) — D w a j

P a n o w ie  „ F " .
Pocz. seansów o godz- 13. 15. 17. 19 i 31
K in o  P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  66) „M ę z  

czyżn l w  je j  ż y c iu “ .
K in o  A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M a rs z a łk o w ­

ska  112) — P ro g ra m  N r  15, godz. U .
K in o  A K T U A L N O Ś C I N r  z ( In ż y n ie rs k a

2) — P ro g ra m  N r  4, godz. 13.
Pocz. seansów  godz 12.10,

21.30. d la  ZW. Z a w . t6.50.
K in o  S T Y L O W Y  M a rs z a łk o w s k a  

„T a je m n ic z y  N ie z n a jo m y " .
Poc? <eans<*>w a sodv 13. 15 17 19 1
K in o  S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2): „ A w a n tu ­

ra  w  Z a ś w ia ta c h " .
Pocz „a n -o y , <1 o-
K in o  T Ę C Z A  (S uz ina ) „P e p ita  J im e n e z ".
Pocz seansów o godz 13, !5. 17. 19 1 21
Z a m k n ię te  seanse d la  Z w . Z a w . w  „P o lo  

o l i "  i  „P a lla d iu m “  o  godz. 17.

14.30, 19.10.

112)

R A D I O
D N IA  24 L U T E G O  1948 R O K U  (W to re k )
6.00 S y g n a ł czasu; 6.15 w ia d o m o ś c i p o ra ń  

ne; 6.20 „Z e g a ry n k a  m u z y c z n a "  z p ły t ;  7.00 
D z ie n n ik  p o ra n n y ; 7.15 „Z e g a ry n k a  m u zycz  
n a "  z p ły t ;  8.35 „S z a lo n a "  V I I  ro z d z ia ł p o ­
w ie ś c i K ra s z e w s k ie g o ; 12.04 w ia d o m o ś c i p o ­
łu d n io w e ; . 12.13 „ Z  m ik ro io n e m  po  k r a ju " ;  
12.25 k o n c e r t  r o z ry w k o w y ; 12.50 „W a p n o w a ­
n ie  g le b "  pog. ; 13.00 d. c. k o n c e r tu  ro z ­
ry w k o w e g o ; 14.00 E d w in  F is c h e r  d y ry g e n t i  
p ia n is ta  (p ły ty )  J . H a y d n : S y m fo n ia  N r  104 
D -d u r  (L o n d y ń s k a ), M o z a r t : R ondo  D -d u r ;  
14.30 „P io s e n k i L u d o w e "  aud . d la  d z ie c i; 
14.52 M u z y k a  z p ły t ;  15.32 K o n c e r t  życze ń ; 
16.00 D z ie n n ik  p o p o łu d n io w y ; 16.25 K ą c ik  
s za ch is tó w ; 16.55 „E u g e n ia  G ra n d e t" ,  s łucho  
w is k o ; 17.35 M u z y k a  p o p u la rn a  z p ły t ;  17.45 
R U L  „O b ro n a  m a s z y n y  ż y c ia " ,  w y k ła d  doc. 
d r  B o i. S k a rż y ń s k ie g o ; 13.00 „M o z a ik a  m u ­
zyczn a : 18.45 „S z a lo n a "  V I I  ro z d z ia ł p o w ie ­
śc i K ra s z e w s k ie g o ; 19.00 B e e th o ve n  — sona 
ta  c -m o ll,  op . 111, w  w y k .  a r ty s ty  w ę g ie r­
sk ieg o  S t. A n th a la ; 19.20 k o n c e r t  K ra k o w ­
s k ie j O rk ie s tr y  P R , p od  d y r .  Je rzego  G e r- 
ta ; 20.00 d z ie n n ik  w ie c z o rn y ; 20.40 „W io s n a  
L u d ó w  w  P o ls c e " , o d c z y t p ro f .  d r  H . W e- 
re s z y c k ie g o ; 21.00 k o n c e r t  s y m fo n ic z n y , w  
w y k o n a n iu  O rk . S y m f. PR , p od  d y r .  W i­
to ld a  R o w ic k ie g o  z udz. S t. M ik u s z e w s k le - 
go ; 22.00 k o n c e r t  S e ks te tu  P R  o raz  W ik to ra  
B re g y  ( te n o r) ; 22.55 m u z y k a  z p ły t ;  23.00 
o s ta tn ie  w ia d o m o ś c i; 23.30 h y m n .

„KR Ó L W ŁÓ CZĘG ÓW “ 
w  M . T . D.

W dn iu  28.2 1948 r. w  sobotę od­
będzie się prem iera „Króla Włóczę­
gów“, kom ed ii muzycznej, W. H. 
Postfa 1 B. H ooker‘a. T eksty piosenek 
¿Twnej w e rs ji napisał J u lia n  Tuw im , 
Realizacja W arszawska sięgnęła do 
o ryg ina łu  i wzbogaciła is tn ie jący 
tekst po lski, nieźnanem i dotąd po l­
skie j publiczności piosenkami. Tlum a 
ozenie to dope łn iła  Zofia Zawadzka. 
Reżyseria Zbigniewa Sawana.

legł, walcząc przeciw ko Zw iązkow i 
Radzieckiemu.

M a rk w a rt ośw iadczył, że volkshstę 
p rz y ją ł w  celu współpracy z organiza­
cją podziemną.

P ow ołani na rozpraw ę św iadkow ie 
ośw iadczyli, iż  n ie  jest im  w iadom ym , 
aby M a rk w a rt k ie dyko lw iek  b ra ł u. 
dz ia ł w  ruchu  an tyh itle row sk im .

Sąd uznał tłum aczenia oskarżonego 
za kłam liw e i  b io rąc p'od uwagę to, 
że M a rk w a rt ko rzysta ł ze wszelkich 
p rz y w ile jó w  z powodu swej p rzyna­
leżności do narodu niem ieckiego: —  
posiadał kartk i niemieckie, mieszkał 
w  dzielnicy niemieckiej na ulicy Basa 
teł a i zajmował w  czasie okupacji wy 
sokie stanowisko w  Elektrowni W ar­
szawskiej, wydał wyrok skazujący go 
na 5 lat więzienia wraz z utratą praw  
obywatelskich i honorowych na prze. 
ciąg lat 5 oraz konfiskatę całego 
mienia.

M a rkw a rt, k tó ry  odpow iadał z w o l­
nej stopy, został aresztowany na sali 
sądowej i przew ieziony do więzienia.

(z).

N a co idą  fundusze N R O W
dla zasłużonych —  odznaki

Z  Komitetu Odbudowy Warszawy
W  dniu 22 lutego br. w  sali posie- : U Ł A T W IA Ł Y  

dzeń Izby Przemysłowo -  Handlowej, 
odbyło się zebranie sprawozdawcze 
Stołecznego Komitetu Odbudowy 
Warszawy, połączone z wręczeniem 
odznak zasłużonym w  akcji odbudo­
wy miasta obywatelom Warszawy i 
instytucjom warszawskim.

Ich współpracy i poświęceniu się 
sprawie odbudowy Warszawy, jak  
podkreślił, w itając zebranych, pre­
zes Komitetu IN Ż . KLAR NER, zaw­
dzięczać należy, że stolica, choć tak  
zrujnowana i zubożała, zajęła jedno 
z czołowych miejsc w ogólnej akcji 
zbiórkowej na S.F.O.S.

W  imieniu Naczelnej Rady Odbudo 
wy Warszawy przemówił inż. J. GRA  
BO W SKI, SEKR ETA RZ G ENERAL­
N Y K O M IT E T U  W YKO NAW CZEG O  
N.R.O.W., który podkreślił, że w ysił­
kom mieszkańców stolicy spieszy z 
pomocą cały Naród. Podjęta wspólny 
mi siłami walka o Warszawę dopro­
wadzona będzie do zwycięskiego koń 
ca. Zadaniem NROW  jest tak gospo­
darować złożonymi ofiarami, by o- 
siągnęły jak  największy efekt, by bu 
dowane z tych funduszów obiekty, 
służąc potrzebom ludności Warszawy, 
spełniały szerszą rolę i zaspokajały 
każdego obywatela Polski. >

Taki charakter mają powstające z 
funduszów całego społeczeństwa waż 
ne arterie, jak  przedłużona M A R ­
SZAŁKO W SKA I  TRASA WSCHÓD  
— ZACHÓD, które nie tylko będą

RUCH W  SA M YM  
M IEŚCIE, ale staną się S Z LA K A M I 
K O M U N IK A C Y J N Y M I o zasięgu 
ogólnokrajowym. Odbudowa z dotacji 
SEOS UNW ERSYTETU, P O LIT E C H ­
N IK I, P AŁAC U STASZIC A I  B U R ­
SY W  DZIEK A N C E —  umożliwi czer 
Pać wiedzę każdemu Polakowi. Spo­
łecznie ważna jest również odbudo­
wa sal, gdzie masy ludności znajdą 
kulturalną rozrywkę i dlatego SFOS 
pomaga odbudov.de sali przy ul. M Ł Y  
N A RSKIEJ N A  W O LI, czy S A LI W  
DO M U SPOŁECZNYM , wznoszonym 
przez Elektrownię na Wybrzeżu Koś­
ciuszkowskim na potrzeby ludności 
Powiśla. NRÓW  zużytkowuje fundu­
sze społeczne na cele społeczne najpo 
trzebniejsze. Głównym wskazaniem 
jest świadomość, że Warszawa jest 
nie tylko miastem dla warszawiaków, 
ale jest STO LIC Ą  D L A  KAŻDEGO  
PO LAKA.

Życząc Stołecznemu Komitetowi 
dalszych pomyślnych osiągnięć, mów 
ca apeluje o nieustawaniu w  pomo­
cy dla Warszawy, byśmy za rok mo­
gli stwierdzić nowy postęp o wiele 
m il naprzód.

Po przemówieniu inż. Grabowski 
wręczył najbardziej zasłużonym w 
pracach Komitetu instytucjom i oso­
bom prywatnym odznakę Odbudowy 
Warszawy.

— -o ------
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r A B I C H E

SŁOMKOWY K A P E L U S Z
arcykomedia w pięciu aktach z muzyką i  OFFENBACH
Udział bierze cały zespół. O Chór, balet i orkiestra

odsprzedaż w  f irm ie  IM P E T  (S ikorskiego 42) i  w  kasie Teatru. Kasa 
a tru  czynna od 11 do 14 i od 16 (w  niedzielę od 11 do 19). Po przed- 

-iw ieniu specjalne autobusy z przed teatru  odwożą publiczność na Pra­
gę i  Żoliborz. 511-B

Wszystkiemu winna ropa
D nia  16 bm. nastąp ił s iln y  spadek 

tem pe ra tu ry  poniżej 15 stopni. Sze­
reg autobusęw „Chausson“ , a nawet 
cysterny z ropą zostało un ierucho­
m ionych na trasie  w sku tek zamarza 
n ia  ropy w  przewodach, następowało 
to ju ż  p rzy  tem peraturze — 10 stopni 
do —  15 stopni. N a  podstaw ie danych 
z C e n tra li P roduktów  N aftow ych, ro 
pa dostarczana do autobusów m ie j­
skich nie pow inna zamarzać do tem ­
pe ra tu ry  —40 stopni. CPN przepro­
wadza v/ te j spraw ie badania.

D la zabezpieczenia ropy przed za­
m arzaniem  M Z K  poczęły od 20 bm. 
dodawać do ropy czystą na ftę  — z do 
b rym  sku tk iem  i  w  dn iu  21 bm. auto 
b u „y  jeździły  bez przeszkód.

Samochody i  autobusy o pa liw ie  
benzynowym  ku rsow a ły  cały czas 
norm aln ie . W  zajezdniach ogrzewa­
nych, ja k  i w  garażu w  halach M iró w  
skich nie by ło  w ypadków  zamroże­
n ia  silników.

Z życia organizacji 
warszawskiej

Z E B R A N IA  K O L  P P R  i  P pS
D n ia  24 lu te g o  odbędą się zebrani8 

o śro d ka ch  fa b ry c z n y c h : „ „  iK
godz. 16 „O le ja r n ia "  (Radzym ińsk^jtJS . 
godz. 15.15 „C e n tra la  R y b n a ", . ' 'egD' 

(N a rb u tta  33), „C Z  P re zm . M in e ra “' ,  
godz. 16 „B o rk o w s c y "  ( G r o c h o lę  p if ' 
godz. 15.30 „ M Z K " .  K a w ę czyń ska  1 ’’

Z E B R A N IA  O T W A R T E  K O L
D ziś  24 lu te g o  odbędą  s ię  zebran ia  „  

te  k ó ł p a r ty jn y c h  P P R  p rz y  081
p ra c y :

godz. 13 „W a g o n o w n ia " , G r o c h y " ' ()■ 
godz. 16 „S z p o ta ń s k i"  (K a łu s z y n ss 
godz. 15 „P K P  S zczę ś liw ice ". 
godz. 16 „ A r ia "  (S ied le cka ). ,
Po re fe ra ta c h  część k o n c e rto w a , „p óZ  

Z E B R A N IE  S E K R E T A R Z Y , Z A S T ® * ^ ^  
I  S K A R B N IK Ó W  K O L  P R O D U K C *8'

D Z . P O Ł U D N IE  . -1U K  
D z iś  24 lu te g o  o godz. 16.15 W ' 0 , eBrs!,ói 

(K o z ie tu ls k ie g o  39) o dbędz ie  się *L, 8 „ . . •—lice".s e k re ta rz y , zas tępców  i  s k a r b n ik " '^  i 
p ro d u k c y jn y c h  dz. P o łu d n ie . Obecn
w ią z k o w a .

U W A G A  S Ł U C H A C Z E  K  
S A M O K S Z T A Ł C E N IO W E G O  N B

W yd z . P ro p a g a n d y  K W  za w ia d a in '8^ ] ! ^
le jn y m  z e b ra n iu  s łu ch a czy  k u r s " , zle - , 

en io w eg o  N r  1, k tó re  0zy*„¿i

UBŚ^plh*'II 1

k s z ta łce n io w e g o  N r  1, k tó re  
dz iś  24 lu te g o  godz. 16.30 w  sa llr lBer1>0 
K W  P P R  (a l. J e ro z o lim s k ie  23), 
o b o w ią z k o w a . ¡e r p

N a  z e b ra n iu  dn . 17.2. c z [o n k ° " „ |C(i N  
k o ła  CW S Ż o lib o rz  i  G a ra ż y  «1*
k ła d ó w  K o m u n ik a c y jn y c h
s tę p u ją c y  w n io s e k : W  a k c ji
d z ie c i, w y ż . w y m . k o ła  chcąc c. drii e r '&  
śc i p rz y jś ć  z pom ocą  na jb ico*, uj . u  
d z ie c io m  S z k o ły  P ow szechne j Pr ~y0p n  I 
b lą s k ie j,  o f ia ru ją  c o d z ie n n ie  
z k u c h n i CW S p rz y  u l.  W ło ś c ia n * ^ * *
3 o b ia d y  z k u c h n i G a ra ży  p rz y  ui< 
k ie g o  45-A.

Z  K L U B U  L E K A B Z Y
D n ia  26 lu te g o  b r .  o dbędz ie  ■p, j l i  \  <

n ie  T o w a rz y s tw a  E ugen icznego  w  > 
b u  L e k a rz y  (K o s z y k o w a  37), n /

erstwn

n a s tę p u ją c y m  p o rz ą d k ie m  obrad, . ^ e i0
1. O d cz y ta n ie  p ro to k ó łu  p op rze A 

b ra n ia ,
2. S p ra w y  b ieżące  (M in is te rs ’, " ”  

w ia , A d m in is tra c ja  i  w iadom ość* J.
na),

3. O d c z y t d r  W ik to ra  BorkoWs 
„R u c h  E u g e n ik i w  P o ls c e ".

4. D y s k u s je , in c h  r f .w
5. S p raw a  s k ła d e k  członkoWSK* W

Z  C E C H U  F O T O G R A F Ó W  M - , " „ irn P A  
W  d n . 27 s ty c z n ia  b r . p o  ' j f 0 M ie f8'  W'....i--- - „ .  . _________ __. w ł .  r 1 L'5-

go 
E ie r  
w o ln y c h
— n ow e g o  lo k a lu  C echu

m ó w ie n iu  S tarszego C echu 'w t 'JeZ  ^ » * 2  
:o — n a s tą p iło  p ośw ię cen ie  P f f  t
i ie rn a c k ie g o  — o db u dow anego  pąt)
ro ln y c h  s k ła d e k  c z ło n k ó w  *p’ „
-  n ow ego  lo k a lu  C echu Fotogr-* 

W a rsza w y , p rz y  u l.  Zgoda 
W  lo k a lu  ty m  w  d n ia c h  J?, V °* ,a d , 

rozpo czn ą  s ię  w y k ła d y  I I  K u r fn w a ‘,?rfi»'’ 
ca jącego  d la  fo to g ra fó w  — 
p rzez  C ech — pod  d y re k c ją  P* 
N ie m c z y ń s k ie g o . ,,)!>

W „SPOŁE^przyUjAKADEMIA
S ta ra n ie m  k o ła  T o w a rz y s tw »  K)au-

P o ls k o  -  R a d z ie c k ie j. R ad y  
k ó ł PPS, PPR , S L . O M  TU R , f  C f Ąe 
K o b ie t d z ia ła ją c y c h  na te r.® ^8 Pfffń f  
„S p o łe m "  zo rg a n iz o w a n o  d n ia  ą i ' "  t 
d em ię  w  30-roczn icę  pow stań*»  jeC
d z ie c k ie j.   ̂ .  „S P °W l

U roczys tość  z a g a ił w i c e p r t o * ? ;  i  *  
to w . J. N ie m ie c , n a s t ę p n i e ^ 0'
S t. M a tu s z e w s k i n a s z k ic o w a ł v0pa- 
k i  s toczone p rzez  A rm ię  

W y s tę p y  c h ó ru  pracownic» r
m u zyczne g o  o raz  p ro d u k c je  „ „ ń c ”  
o rg a n iz a c ji m ło d z ie ż o w y c h  1 * 
k a d e m ię .



Ar 54 (I 157V © Ł O S  LUDU Sir. 5

CZTERECH KRAŃCÓW  ¿ W IA T

Niedawno w  m ow ie program ow ej 
ogłoszonej w  Izb ie  G m in, ang ie lsk i 

"®®lsfer spraw  zagranicznych B ev in  
"wwił o um ow ie, zaw arte j pom iędzy 
'»Oglią a Irak ie m . M ówca s tw ie rd z ił 

te j okaz ji, że w  s to licy  Ira k u  za- 
®~y  z tego powodu pewne nieporozu­
mienia, uspoko ił jednak Izbę powo- 
tehiem się na oświadczenie prem iera 
~aku , przebywającego wówczas w
t-ondynie.

I ra c k i p re m ie r w  sw ym  przem ó- 
^ le n iu  napisał, że ,n ieporozum ienie“  
te Bagdadzie zostało w yw o łane  dzia­
łalnością g rupy  podżegaczy, k tó rzy  
teg itow a li pewną liczbę studentów.

B la  Bevina, podobnie ja k  i  d la  p re - 
^teera Ira k u  sprawa jest zupełnie 
jasna; podżegacze są wszystkiem u 
teinni, p re m ie r pow róc i do Ira k u  i  
tezp raw i się z n im i.

Dziwny sposób myślenia...
ją, że z n im i mogą nie  zgodzić się ty l ­
ko „e lem enty w yw ro tow e “  łu b  „z ło ­
ś liw i podżegacze“ .

W ID M O
K O M U N IZ M U  N A D  Ś W IA TE M

Ira c k i p re m ie r po w ró c ił w praw dzie  
d° Bagdadu ale z „podżegaczami“  nie 
rozp raw ił się. N atom iast po podpisa- 
teu um ow y p re m ie r w raz ze swym  
gabinetem podał się do d ym is ji, a ra -  
dio i  prasa codziennie donoszą z I ra -  

o setkach zab itych i  rannych.
Okazało się, że n ie  „podżegacze“ , a 

haród Ira k u  n ie  chce w ięce j to le ro - 
teać ang ie lsk ich  w o jsk  na sw ym  te- 
r yter.ium.

U labourzystowskiego m in is tra  i  
hrem iera Ira k u  u ja w n ił się iden tycz- 
ny sposób m yślenia, obaj on i uważa-

r m

...Stulecie Wiosny Ludów obcho­
dzone będzie szczególnie uroczyście 
*>a Węgrzech. Rok bieżący został u- 
roczyście zainaugurowany przez 
Prezydenta Republiki Węgierskiej w  
Sandora Petoefi, mieście rodzinnym  
bohatera i  piewcy rewolucji 1948 r. 
Uroczyste imprezy przewidziane są 
ha dnie od 15 marca do 1 maja. 
Dzień 1 m aja jako święto wolności 
1 pracy przyniesie otwarcie w ielkiej 
Wystawy, obrazującej stuletni wysi­
łek narodu węgierskiego w  dziedzi­
nie uprzemysłowienia kraju.

—Ogromne zainteresowanie w  sfe­
rach robotniczych wywołało otwar­
cie uniwersyteckich kursów wieczor­
nych, dokonane przez ministra oświa 
*y. W ykłady te przewidziane są 
szczególnie dla robotników i  szero­
kich mas pracujących. Każdy z ucze­
stników kursów ma prawo przystą­
pić do egzaminu na równi ze zw y­
czajnymi studentami. W  wypadku po 
•hyślnego wyniku egzaminów, otrzy- 
n>uje on takie same świadectwo i 
stopień naukowy.

...Dla uczczenia 30 rocznicy Rewo- 
tecji Październikowej wydana zosta 
la nowa seria znaczków pocztowych, 
Przedstawiających Lenina, Stalina i 
Postać alegoryczną zwycięskiej Re-

M in is te r Bevin w id z i podżegaczy 
nie ty lk o  w  Ira ku . O św iadczył on M ae  
z w yżyn  sw ej kaza ln icy, że s tra jk i 
we F ra n c ji insp irow ane są przez ko­
m unistów , że w o jna  narodu greckie­
go p rzeciw ko anglo -  am erykańskie j 
in te rw e n c ji zb ro jne j i  g reck im  mo­
narcho -  faszystom  podsycana jest 
z zewnątrz.

Rzeczywiście n ie  można się z tym  
nie zgodzić. K om un iśc i faktycznie od­
g ryw a ją  niepoślednią ro lę  w  walce 
mas p racu jących F ra n c ji p rzeciw ko 
głodow i, nędzy i  w ym ieran iu . K om u­
niści G rec ji bez w ahan ia  idą  na śmierć 
w  obronie zagrożonej wo lności i  su­
werenności swego narodu. A le  za­
rów no rob o tn icy  francuscy ja k  i  grec­
cy m ają swoje w łasne m ózgi i  po tra ­
fią  sam i myśleć.

K lasa robotnicza F ra n c ji n iejedno­
k ro tn ie  ju ż  udow odniła, że godną jest 
najgłębszego szacunku za swój he­
ro izm  i  poświęcenie. G łębokie um iło ­
wanie w o lności G reków , by ło  przed­
m io tem  zachw ytów  angielskiego poety 
Byrona, ju ż  przeszło sto la t  tem u 
wstecz.

Francuski świat pracy strajkuje dla­
tego, że go bezlitośnie eksploatuje 
„200 rodzin“ ściśle współpracujących 
z organizatorami „planu Marshalla“.

Za cenę olbrzym iego napięcia s ił, w  
nadzwyczaj tru d n ych  w arunkach  po­
wojennych, francu sk i św ia t pracy 
osiągnął p raw ie  p rzedw ojenny poziom 
p ro du kc ji, podczas gdy francuscy mo­
nopoliści ob n iży li stopę życiową sze­
rok ich  mas p raw ie  d w u k ro tn ie  w  po­
ró w n a n iu  z poziomem przedw ojen­
nym .

N aród G rec ji w  ciągu trzech la t 
prow adzi n ieprzejednaną w a lkę  nie 
na życie, a na śmierć, n ie  d latego 
wcale, że go podjudza ją do tego s iły  
zewnętrzne, zrodzone je ś li ju ż  o to  
chodzi,' w  schorowanej fa n ta z ji an­
glo -  am erykańskich im peria lis tów .

G recki naród stanął do w a lk i dla­
tego, że w id z i ja k  do w ładzy  doszli ko- 
laiboracjoniści, w id z i ja k  g iną z w y ­
ro ku  faszystow skich m onarch istów  
najlepsi synow ie ojczyzny, obrońcy 
narodu przed n iem ieck im  okupantem.

W idzi on, ja k  na jego o jczyste j zie­
m i gospodarzą cudzoziemcy, ja k  na 
każdym  k ro k u  gw a łc i się jego wolność, 
niepodległość i  p raw o  do sam ookre- 
ś łen ia .,

FAŁSZERSTW O JAKO  M ETO D A
Teza o „podżegaczach“  k tó rzy  są 

w szystkiem u w in n i okazała się ta k  
słaba, że ostatn io, w  okresie s tra jk ó w  
robotn iczych w  Zachodnich N iem ­
czech dano je j specjalną podpórkę w  
postaci „p ro to kó łu  M “ . N ieste ty pod­
pórka w  [praktyce okazała się rówrnje 
słaba, ja k  sama teza. D la wszystkich, 
rea ln ie  m yślących lu dz i jes t aż nad­
to  zrozum iałe, że dane do „p ro tokó ­

łu  M “  wyssano z ozdobionego b u rż u j- 
sk im  sygnetem palca. N ie  są w  stanie, 
zaprzeczyć tem u naw et na jb liżs i 
w spó łp racow nicy Bevina, ty m  n ie ­
m n ie j jednak i  ni® bez słuszności m ó­
w ią  oni: „N ie  rusza jc ie  podpórk i, ru ­
nie bow iem  w  przeciw nym  razie ca­
ła  teza“ .

N aw et londyńsk i Times zrozum ia ł tę 
prostą prawdę, k tó re j w  żaden spo­
sób n ie  może zgłębić lid e r  ang ie lsk ie j 
Lalhour P a rty , i  pisze: „Przyczyny 
strajków nie należy doszukiwać się 
jedynie w  politycznych motywach, 
bowiem jasnym jest fakt, że są one 
protestem głodnych".

Jednakże spraw a n ie  w  tym , że 
Times ¡nie zgadza się z Bevinem . N ie 
ty lk o  konse rw a tyw ny Tim es, ale na­
w e t na jbardz ie j reakcy jna  prasa an­
g ie lskie j fourżuazji ja k  D a ily  M a il zda­
je  sobie już  dz is ia j sprawę, że p o li­
c y jn y  sposób m yślen ia  do niczego nie 
prowadzi.

W  naszych czasach —  koncepcja zbu­
dowana na tw ie rdzen iu , że państwo 
tw orzą ty lk o  w ładcy  i  podżegacze, 
koncepcja, k tó ra  n ie  b ierze w  rachubę 
szerokich mas ludu, skazana jest na 
zagładę.

D latego też na niechybną zagładę 
skazany jest c a ły  p lan  B evina —  Chur­
chilla i  zapoczątkowany n im  sojiusz 
w o jenny państw  Zachodniej E u ro p y ,1 
tak  ja k  zresztą skazana jes t na  zagła­
dę i  każda inna  koncepcja, k tó ra  prze­
ciw na jest żyw o tnym  in teresom  sze­
ro k ich  mas ludow ych.

J. M IRO NO W

T A N IE C  ŚW. D O LARA

(AńRSHAU

Belgia w sidłach dolara
Nie dawno zawarty został ukiad 

handlowy radziecko - belgijski. U - 
klad ten za wszelką cenę chciały 
storpedować USA.

Według oficjalnych komunikatów  
Związek Radziecki ma dostarczyć 
Belgii 450 tysięcy ton pszenicy. W  
zamian Belgia zobowiązała się eks­
portować pewne surowce i  wyroby 
gotowe. .«sit

Ale wtedy zaczęły działać ukryte 
siły, które wszelkimi sposobami sta-

ZSRR realizuje pięciolatkę

W  v

Osiągnięcia ZSRR w  dziele odbudo­
w y  i  rozbudow y gospodarki narodo­
w e j, w  ro k u  1947 ty m  bardzie j zasłu­
gu ją  na podkreślenie, że szkody, ja k ie  
Zw iązek R adziecki poniósł w  w o jn ie  
z n iem ieck im  najeźdźcą przewyższają 
znacznie s tra ty  poniesione przez 
wszystkie państwa europejskie razem 
wzięte.

ZSRR odbudowuje i  rozbudowuje 
swoją gospodarkę bez zagranicznych 
pożyczek i  bez ja k ie jk o lw ie k  pomocy 
z zewnątrz, podczas gdy n iek tó re  pań­
stwa zachodnio -  europejskie, k tó re  
b ra ły  udz ia ł w  w o jn ie , wszystkie swo­
je  nadzieje pokłada ją  w  pomocy ze 
strcmy USA w  m yśl osławionego „p la ­
nu M arsha lla “ , is to ta  k tórego dobrze 
jest znana całem u św iatu.

O GROM NY W ZROST PRO DUKCJI
W  oparc iu  o wyższość gospodarki so 

c ja lis tyczne j nad in n y m i systemami, 
Zw iązek R adziecki p rzys tąp ił do l ik w i­
dac ji zniszczeń w o jennych w łasnym i 
s iłam i I n a  w ykonan ie  tego wyznaczył 
m aksym alnie k ró tk i okres czasu. H r  *•

W  ro ku  1946, w  p ierw szym  ro ku  no­
wego planu, przem ysł ZSRR w ykona ł 
ju ż  powojenną przebudowę. Odbudo­
w a i rozbudowa gospodarki narodo­
w e j odbyw ała się w  ro k u  1947 pod ha­
słem nie  ty lk o  wykonania , ale i  prze­
kroczenia rocznego planu. W edług 
danych Państwowego Kom ite tu. P lano­
w an ia  w  ro k u  1947 plan w e wszyst­
k ich  działach przemysłu wykonany zo­
stał w  103,5 proc.

8<ł kraje

Zaproszenie do tańca
j - y  "" uje w których
J p **o  powoli z ziemi 

lsxPanii mimo

krew wysycha
i  z ' pamięci. W  

gorącego klim atu wu- 
bardzo powoli. Dotychczas ślady 

i- ***« zeszły z m in  GuCrniki, an i ze ska 
wyżyny K a s ty lii, am z bruków

sVcha

hstejXr f  »
Madrytu.
m ^ en~ ^rm" hiszpańskiej notowały 

p iony serc na całej k u li ziemskiej, 
p e dotowały te j ceny żadna z giełd  
^ aryża, Londynu czy New - Yorku.
_ e notowały je j  dawniej, me notu- 
u -l  dziś- Na giełdzie francuskie j no• 

;,e się dziś ceny kauczuku z Viei-Na>- 
"te> amerykańskich aut i  zboża, które- 
tH - ra^ .  Na giełdzie now ojorskie j no- 

-?e się uran, eksportowane do E u ro -  
J ł odkurza/.** i  lodówki elektryczne.

filmową 
k w i

fzy

wę uran,w 
odkurzacze

tandetę i  plan Marshalla  —1 
l ntesencję ceduł giełdowych.

Wolność ludu hiszpańskiego nie mie- 
, J i  sj?  dolaram i, a więc nie no tu ją  
r J '  Można jednak przeliczyć na dola* 
sfc '/eneral (l Franco, i  giełda nowojor- 
.  a interesuje się nim coraz bardziej, 
* zost aj ące na uboczu muszą 
c, sf.°ć ’wyzyskane. Najwyższy czas skon 
łoi 1 *  l y m demokratycznym nieporo- 

jn ieniem  i  przeżytkiem, bo jkotowa- 
. /  jednego z czołowych prekursorów  
. ®°logicznej czystki w USA. Bal 

1 4 Sle dawno zaczął a dostojny kuzyn 
,®~ostaje wzgardzony na uboczu. K i l -  
knasfjt gości w iru je  ju ż  w tańcu na 

te ’ jiM ach woskowanych pastą ze S ta- 
Departament. Prosim y więc, prosi- 

y do środeczka. Para za parą. W odzi 
.1 M arshall nabrał wprawy. Para

. Parą. Belgia i  
s1cF ê ‘tyna!  Grecja. 
J r  Marianna pot 

zza Pirenejów.

H o land ia ; B razylia  i 
i  Turcja... F roncu-  

poprosi do tańca kuzy-

miale. „Dam  się zaprosić, mnie błagać
nie trzeba”  szepnął Franco.

Przez otwartą granicę pirenejską 
płynie morahm podnieta dla katów h i­
szpańskiego ludu. Pod liryczne tony  
Schumana będą sobie wymieniać De 
Gaulle i  F ranco , praktykę walk z de­
mokracją. W ięziema hiszpańskie m ają  
dobrą markę, równie dobra jak. bu r-  
gundzkie wina.

B a l będzie wspaniały. Bez kuzyna 
nie ma kompletu. N iespodzianki T ru -  
m am  na uroczystość, _—  m ów ił dele­
gat francuski składając zaproszenie. 
_  są równie efektowne, ja k  niemiec­
kie samoloty nad walczącym M ad ry ­
tem. B a l będzie świetny. Kółeczko w 
prawo. W  lewo nie trzeba. O piera ją­
cych pociągnie się siłą (trzecią).

Z ja w ia ją  się jedmak głosy skargi. 
A ng lia  itśmiećha się, ja k  przysto i za­
dłużonej siostrzenicy, ale zwraca wwar 
gę; „Gentlemanie Trumcmie, pan me 
umie zachowywać się w tym  towarzyst 
wie, pan tańczy na moich nogach i  pan  
mnie za mocno przyciska“ . Szwecja 
chce samo sobie wybierać partnera. 
Szwajcaria chciałaby odpocząć nieco 
na uboczu.

K uzyn  zza P irenejów  ma ju ż  połą­
czenie kolejowe z Paryżem. Jest bar­
dzo dumny z zaproszenia na które cze 
kał od killcu lat. K uzyn  bardzo, bar­
dzo lub i tańczyć w przyzwoitym  towa­
rzystwie i  bardzo lub i tańczyć w p ra -

j j^ l ls ła n n ik  francuski przybywając do 
~ rytu wym ienił krótkie

Wszystko jest ja sm  i
haeło
m a m -

wo. Kółeczko w prawo1. K uzyn i Ho 
środeczka.

Na przedmieściach, we wsiach, w fa ­
brykach, w kopalniach ludzie wolą te 
lewo. W  W ersalu pod Paryżem , we 
Włoszech nawet w B ron x  w U S A /  w 
Hiszpan ii, w które i  nie wyschła jesz­
cze krew na ruinach Guerniki ani1 na 
skaliste j wyżynie K a s ty lii, am na b ru­
kach M adrytu... łud.zie walą iść n a l e -

WIK

W [porównaniu z rok iem  1946 ogól­
na p rodukc ja  przem ysłowa wzrosła w  
ro k u  1947 o 22 proc., a w  przem yśle 
w łók ienn iczym  i  le k k im  —  o 33 proc. 
W ro k u  1947 tem po rozw o ju  p roduk­
c j i  w zrasta ło  systematycznie. P rzyrost 
p ro d u k c ji w  po rów nan iu  z rok iem  1946 
w ynos ił: w  p ierw szym  kw a rta le  —  12 
proc., w  d ru g im  —  18 proc., w  trzec im  
—  26 proc., w  czw artym  — 30 proc. 
Dzięki tem u ju ż  w  czwartym kw arta­
le 1947 roku przemysł ZSRR osiągnął 
średni poziom z roku 1940. W  ro ku  
1948 produkc ja  przewyższy stan przed 
wojenny.

Z o lb rzym im i osiągnięć, spotykam y 
się na odcinku gospodarki ro lne j. Zfoio 
r y  zbóż w  ro k u  1947 osiągnęły poziom 
przedw ojenny. Znacznie rów nież roz 
w inę ła  się up raw a ro ś lin  technicznych. 
T ak na p rzyk ład  zb io ry  bu raka1 cukro ­
wego w zros ły  p raw ie  trzyk ro tn ie .

P lan p ięc io le tn i nakreśla o lbrzym i 
program  prac. związanych z budow n i­
ctw em  i  odbudową. Na realizację te ­
go planu przewiduje się inwestycje w  
rozmiarach 250,3 miliarda rubli. N a j­
większe inw estyc je  o trzym u je  prze­
m ysł. U m o ż liw iło  to w  ciągu dwóch 
p ierwszych la t powojennego p lanu pię 
c io letn iego odbudować, wybudować na 
nowo i  uruchom ić około 1.900 przedsię 
b io rs tw  państwowych.

Odbudowano zburzoną przez fa ­
szyzm n iem iecki Dn ieprop ietrow ską E - 
ie k tro w n ię  Wodną, część Zaporożstali, 
W oroneskie Zak łady P rodukc ji, Synte­
tycznego K auczuku i  szereg innych 
w ie lk ic h  przedsiębiorstw . Nowe fab ry  
k i  rozpoczęły ju ż  produkcję.

O lbrzym ie  re zu lta ty  osiągnął Z w ią ­

zek Radziecki w  tych  ostatn ich dwóch 
la tach w  dziedzin ie budow nictw a 
mieszkalnego. Szybko odbudowują się 
m iasta i  powiększa się przestrzeń 
mieszkalna. Je j w zrost jest dowodem 
trosk i państwa radzieckiego o m ate­
ria lne  w a ru n k i ludności. Zaznaczyć 
należy, że w  ta k im  k ra ju , ja k  A ng lia  
daleko jeszcze do lik w id a c ji zniszczeń 
wojennych, naw e t w  samym . Londy­
nie. Zw iązek Radziecki w  ro k u  1946 
odbudował i  oddał do uży tku  6 m ilio ­
nów  m  kw . pow ie rzchn i m ieszkalnej, 
a w  ro k u  1947 p raw ie  9 m ilio n ó w  m  
kw adra tow ych. Prócz tego ludność 
sama przy  pomocy państwa w  lic z ­
nych m iastach, osiedlach i  wsiach w y  
budowała ca ły  szereg dom ów p ry w a t­
nych o ogólnej pow ierzchn i m ieszkal­
ne j 4 m ilio n y  m  kw adr.

W  okręgach w yzw olonych spod oku 
ipacji n iem ieckie j w ybudowano w  c ią ­
gu tego ro k u  w  m iastach przeszło 5 m i 
lionów  m  kw adr, pow ie rzchn i miesz­
ka lne j, w  m iejscowościach zaś w ie j­
skich 370 tys. domów.

W  ro ku  1947 wzrosła rów nież sieć 
sanatoriów, dom ów wypoczynkowych 
i  żłobków.

TR O S K A  O C ZŁO W IE K A
Zw iązek Radziecki w y z w o lił się na 

zawsze od k lę sk i bezrobocia, tego n ie ­
odłącznego towarzysza u s tro ju  ka p ita ­
listycznego. R ozw ija jące j się, i  n ie - 
Znającej k ryzysów  gospodarce narodo­
w e j potrzebne są ciągle nowe zastępy 
robotn ików , techn ików , inżyn ie rów , 
agronom ów i  in nych  fachowców. Szko 
len ie  fachowców  w  ZSRR odbyw a się 
według planu. Szkoły rzemieślnicze, 
ko le jow e i  fabryczne da ją  możność s ta .

lego zasilania kad r zatrudnionych w  
gospodarce przez m łodych, w y k w a lif i­
kow anych robotn ików .

Liczba uczących się w  powszech­
nych, średnich, technicznych i  innych 
szkołach wzrosła w  ro ku  1947 w  porów  
nan iu  z rok iem  1946 p raw ie  o 900 ty ­
sięcy uczniów, a w  szkołach wyższych 
—  o 56 tysięcy.

Wszystko to. stw arza m ożliwości stja 
lego podwyższania k w a lif ik a c ji rob o t­
n ik ó w  i  przygotow ania  nowych zastę­
pów specjalistów, co zresztą podykto­
wane jest wprowadzeniem  n a jn ow ­
szych zdobyczy te ch n ik i do wsze lk ich 
gałęzi gospodarki.

W ro ku  1947 liczba rob o tn ików  i  p ra  
cew ników , w  ZSRR, wzrosła  p raw ie  
o 1,2 m il., a ogólny fundusz p łac o 25 
procent. W ydajność pracy w  przem y­
śle wzrosła o 13 procent.

Rok 1947 zam knęło poważne w  ży­
c iu  ZSRR w ydarzenie —  re fo rm a  w a ­
lu tow a i  zniesienie systemu ka rtkow e  
go. R eform a w a lu tow a  podwyższyła 
Siłę nabywczą ru b la  i  rea lne zarobk i 
robo tn ików  i  p racow n ików , ja k  ró w ­
nież dochody ludności w ie jsk ie j, co 
w  rezultacie pociągnęło za sobą polep 
szenie w a ru n kó w  m ateria lnych  lu d ­
ności.

Podczas gdy w  k ra ja ch  kap ita lis tycz 
nych obserw ujem y coraz bardzie j po­
głębiającą się in flac ję , zwyżkę cen i  
obniżenie rea lnych płac, podczas gdy 
w  k ra jach  ty c h  wzrasta bezrobocie, 
Zw iązek Radziecki pom yśln ie lik w id u ­
je następstwa w o jn y  i  śm ia ło idzie po 
drodze rozw oju  gospodarki soc ja li­
stycznej.

PROF. A. CZERNYCH

SOCJALIŚCI M PA SK U  KAPITAŁU
Korespondencja własna z LondynuB ry ty js k i ruch  robotn iczy znalazł 

się dziś w  jeszcze haniebnie jszym  po­
łożeniu n iż  naw et w  k ry tyczne j sy­
tu a c ji ro k u  1931. Wówczas bowiem  
n iek tó rzy  renegaci socja listyczn i z 
Ramsayem Mac Donaldem na czele 
u tw o rz y li koa lic ję  z konserw atystam i. 
Większość jednak przyw ódców  Labom ' 
Party potępiła  Mac Donalda i  jego 
zauszników i  w  następnych w yborach 
w ys tąp iła  przeciw ko tzw. „k o a lic ji na 
rodow ej“ .

Dziś sam rząd Partii Pracy ma tak  
konsekwentny charakter, jak  gdyby 
zawiązał formalną koalicję z partią 
konserwatywną. Ci pseudo socjaliści 
tak  dobrze nauczy li się propagandy i  
m askowania się jeszcze za czasów 
Ramsaya Mac Donalda, że udało im  
się do te j po ry  zachować poparcie 
większości ruchu  robotniczego.

Różnica pomiędzy kryzysem  r. 1931 
a dzisiejszym, polega na ty m , że w ów  
cza« mniejszość k ie row n ic tw a  P a rtii 
P racy zaprzedała się interesom kon­
serwatystów . Dziś większość Rządu 
P racy pozwala się użyć jako narzędzia 
d la  prowadzenia p o lity k i, k tó re j auto­
ra m i są b ry ty js k i m in is te r spraw  za­
granicznych Ernest Bevin i m in is te r 
skarbu s ir Stafford Cripps, faktyczny 
dyk ta to r gospodarczy W ie lk ie j B ry ta ­
nii. P o lityka  ta idz ie  ca łkow ic ie  po 
l in i i  im peria lis tycznych p lanów  Trum a  
na i Marshalla i  po l in i i  życzeń Fede­
ra c ji Przem ysłu B ry ty jsk iego  —  orga­
nu w ie lk iego ka p ita łu  bryty jsk iego.

Doły ruchu robotniczego są zdezo­
rientow ane i  zaniepokojone. Gdy jod 

ludzie, którzy mają na sercu

praw dziw e in te resy k la sy  pracującej, 
w y jaśn ia ją  w  na leżyty  sposób to co 
się dzieje, m asy członków P a rt ii Pracy 
odrzucają p o lity k ę  B evina i  Crippsa.

S ytuacja  w  W ie lk ie j B ry ta n ii jest 
dziś taka, że „soc ja lis tyczny“  m in is te r 
Bevin proponuje w  parlam encie kon­
serw atyw ną p o litykę  zagraniczną i  
zna jdu je  d la  n ie j przytłaczającą w ięk  
szość, w  trz y  tygodnie późnie j Cripps 
proponuje konserw atyw ną po litykę  go 
spodarczą i  rów n ież uzyskuje je j przy 
jęcie przez parlam ent. Cripps spot­
k a ł się naw et z w iększym  entuzjaz­
mem n iż  Bevin, ponieważ zyski, w y ­
p ływ ające z jego p o lity k i są bardzie j 
bezpośrednie i  prędzej znajdą się w  
kieszeniach przem ysłow ców  i  kap ita ­
lis tów .

KO NSERW ATYŚCI 
N IE  PO TRZEBUJĄ K O A LIC JI

W te j c h w ili konserw atyści nie chcą 
Po prostu  k o a lic ji z P a rtią  Pracy. Po 
co im  to? Rząd P racy spełn ia za nich 
całą n ieprzy jem ną robotę i  ściąga na 
siebie, niezadowolenie mas pracują­
cych całego k ra ju . Przyszłość poka­
że, czy na jb liższy ro k  przyniesie koa­
lic ję . Może to  nastąpić, je ś li kryzys 
gospodarczy' przyb ierze tak ie  rozm ia­
ry , że rząd nie  będzie w  stanie opa­
nować go, naw et p rzy  pomocy am ery­
kańskie j. Przypuszczalnie jednak kon 
serwatysci liczą na to, że Rząd P ra­
cy straci popularność i  wówczas oni

będą w  stanie odnieść przytłaczające 
zwycięstwo w  najb liższych w yborach 
powszechnych.

Tymczasem jest jasne, ge nowe p ro ­
pozycje gospodarcze w ysun ię te  przez 
Rząd P racy będą m ia ły  jeden n iew ą t­
p liw y  skutek —  po prostu  drastyczne 
obniżenie stopy życ iow ej k lasy ro ­
botnicze j na korzyść bogaczy, a szcze­
góln ie na korzyść przem ysłowców i  
spekulantów.

K iedy  jednak przed k ilk u  dn iam i 
zw iązk i zawodowe w ysunę ły  żądanie, 
by  obniżyć i  ograniczyć n ie  ty lk o  p ła ­
ce, ale także ceny tow a rów  i  zyski 
przedsiębiorców — rząd nie  w ys tąp ił, 
ta k  ja k  w  poprzednim  w ypadku, z 
W łasnym i propozycjam i w  ty m  k ie ru n  
ku, ale ośw iadczył, że zw ró c ił się do 
k ie row n iczych o rgan izacji k las posia­
da jących — Federacji P rzem ysłu B ry  
ty jskiego, Narodowego Stowarzysze­
n ia  Przem ysłowców i  Iz b y  H and low ej 
— z prośbą o wspólne opracowanie 
p lanu k o n tro li cen i  zysków.

Można by pomyśleć, że przyw ódcy 
Labour P a rty  w yc iągnę li w n io sk i z 
bezskutecznego apelu prezydenta T ru -  
mana, k tó ry  przed k ilko m a  tygodn iam i 
zw ró c ił się z [analogiczną prośbą do 
kap ita lis tów  am erykańskich.

CRIPPS CO NTRA CRIPPS
Jak mogą C ripps i  jego koledzy wie 

rzyć w  skuteczność jak iegoko lw iek a - 
pe lu do kap ita lis tów , by  zredukow ali 
zysk i i  ceny? Można by ppzyporr.niac

Crippsowi jego własne przemówienie, 
wygłoszone w  roku 1934, kiedy stwier 
dził, że złudzeniem jest przypuszcze­
nie, że „ x  n iewielkim i trudnościami i 
przy pewnej dozie zdrowego rozsądku 
można zreformować kapitalizm i na­
dać mu bardziej chrześcijański cha­
rakter... Ci, którzy dzierżą w  swych 
rękach władzę gospodarczą, sa tak nie 
patriotyczni, ie  przekładają swoje 
własne interesy ponad interesy kraju... 
toteż traktować ich należy jako w ro­
gów państwa“.

Teraz widocznie sądzi Cripps, że 
przykład nielicznych „uświadomio­
nych“ firm , które zredukowały ceny, 
może znaleźć naśladowców. Ciekawe 
jednak —  choć właściwie n ik t nie ma  
oo do tego wątpliwości — czy Cripps 
rzeczywiście potraktuje jako „wrogów 
państwa“ tych, którzy odmówią zasto 
sowania się do jego łagodnych próśb?

Ostatnie wydarzenia w  dziedzinie 
polityki wewnętrznej wskazują, że 
wielka nagonka antykomunistyczna 
w  łonie ruchu związkowego, zainicjo­
wana przed kilkoma tygodniami przez 
główną kwaterę Labour Party, m iała 
na celu odwrócenie uwagi od rzeczy­
wistości brytyjskiej polityki wewnętrz 
nej —  od całkowitego utożsamiania 
się polityki P artii Pracy z oficjalną 
polityką konserwatystów.

Podobnie zresztą, jak  w ielka kam ­
pania antyradziecka w dziedzinie po­
lityk i zagranicznej ma na celu zama­
skowanie powiązań brytyjskiej polity­
k i imperialnej z nowym agresywny«» 
Imperializmem am erykańskim.

b k t t y  w a l l a c *

ra ją się nie dopuścić do realizacji 
układu radziecko -  belgijskiego.

Czynniki miarodajne za pośrednie 
twem radia i  prasy oświadczyły bez 
najmniejszego zażenowania, że układ 
nie dojdzie ostatecznie do skutku, 
ponieważ nie zgadzają się na niego... 
Stany Zjednoczone.

Prasa amerykańska wręcz wrogo 
i negatywnie ustosunkowała się do 
układu radziecko - belgijskiego. Opi­
nia amerykańska jest pełna oburze­
nia, że taka mała Belgia ośmieliła 
się zawrzeć układ handlowy bez ak 
ceptacji „możnowładców“ z W all- 
Strcet. Nowojorski „Times“ w arty ­
kule, omawiającym porozumienie 
handlowe pomiędzy Belgią i Zw. Ra­
dzieckim oświadczył cynicznie, że 
w Waszyngtonie wszczęto natych­
miast wszelkie środki, ażeby tylko  
nie dopuścić do podpisania umowy 
radziecko -  belgijskiej. Pismo to, 
nawiązując do dostaw cyny dla Zw. 
Radzieckiego, przewidzianych ukła­
dem, pisze, że Stany Zjednoczone nie 
mogą zgodzić się na to, gdyż cyna 
potrzebna jest jako niezbędny su­
rowiec w  planie odbudowy Europy.

Belgia, Holandia i Luksemburg, 
wciśnięte pomiędzy Francję i na tyle 
silne zachodnie Niemcy, że zawsze 
będą groźne i zdolne do zniszcze­
nia maleńkiego Beneluxu, zaczynają 
szukać ratunku i możliwości wyjścia 
z pomiędzy tego polityczno -  gospo­
darczego młota i  kowadła i pozby­
cia się zmory szantażu dolarowego. 
Belgia chce odbudowywać zniszczo­
ny wojną kraj bez kosztownej po­
mocy USA. Stąd szukanie kontaktów  
gospodarczych z ZSRR.

Lecz w ielki kapitał amerykański 
czuwa i  patrzy zazdrosnym okiem 
na wszelkie próby i przejawy w yr­
wania się i usamodzielnienia „nie­
wiernych owieczek“ spod dobrotli­
wej i opiekuńczej ręki dobrego pa­
sterza —  Marshalla. Dlatego tyle 
wściekłości i zamieszania wywołał u - 
kład radziecko -  belgijski w nowo­
jorskiej dzielnicy „złotego cielca“.

Stany Zjednoczone robią wszystko, 
co jest w  ich mocy, aby nie dopuścić 
do tego, aby jakikolw iek kraj, pozo­
stający pod wpływem dolara, mógł 
się usamodzielnić gospodarczo i poli­
tycznie. Oczywiście, rzecz zrozumia­
ła, że wszelkie doczesne korzyści tej 
polityki spłyną złotym strumieniem  
do kieszeni „dobroczyńców“ z W all- 
Street. (zk)
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Opłakany bilans i niewesołe perspektywy
Nieudolna gospodarka wyrzgdziła wiele szkód

O działalności Zarządu F a b ryk  
?.Z.P. Konserwowego w  Szczecinie 
rudno powiedzieć coś pochlebnego. 

Bilans jego p racy za cały ub ieg ły 
okres nie przedstawia się budująco. 
Zarząd fa b ry k  P.Z.P. Kons. w  Szcze 
cinie poza ośrodkiem ryback im  w 
Nowym  W arpnie, p rz y ją ł na w ła ­
sność przetwórnie o w o c o w o w a r z y  
wną w  G ry fin ie , dwie wędzarnie w 

_ Szczecinie: „T im “  i  „N e p tu n “ , dwie 
przetwórnie mięsa w  Szczecinie i 
„Wenedę“  i  „O drę,, oraz potężny 
lecz całkowicie zdewastowany kom ­
b inat p ro d u kcy jn y  na nabrzeżu 
„O ko“ , na k tó ry  składała się by ła  
fa b ryka  konserw, chłodnia, wędzar­
nia oraz dwie przystanie.

„ Z A K R Z Ą T N Ę L I  S IĘ “

Po k ró tk im  czasie Zarząd odsprze 
dał wędzarnie „T im “  spółdzielni 
„T rz y g łó w “ , W ędzarnia „N e p tu n “  
została przekazana „A rc e “  ty tu łem  
w kładu akcyjnego. Po p rzy jęc iu  „O - 
a ry “  i  przeprowadzeniu, inw es tyc ji w  
celu uruchom ienia p rze tw órn i mięsa 
przystąpiono do p ro d u kc ji pu lpy i  
m arm elady. N ie produkowano w ie­
le. Urządzenia p rodukcyjne  w yko ­
rzystyw ano zaledwie w  50 proc. Do 
lipca  ub. roku , t j .  do czasu un ie ru ­
chomienia fa b ry k i wyprodukowano 
około 90 ton p y lp y  owocowej, k tó rą  
zamiast przesłać do innych fa b ry k  
Zjednoczenia d la  dalszej prze­
róbki, ja k  to  by ło  zamierzone, 
magazynowano na składzie, do­
pók i nie powstało niebezpieczeó-. 
stwo zepsucia się pulpy... W yrab ia- 

o również marmeładę. W  ciągu ca­

łego roku  w yprodukowano 802 kg, ; ...magazyn. Maszyny zaś s to ją  bez- i Chodzi o zbyt drobnicy, k tó rą  łow ią  
do hpda 1947 roku  5400 z czymś k g ! czynnie. rybacy w  w ie lk ich  ilościach. Centra-

i/spólny kurs ideologiczny
organizacji młodzieżowych

W ojewódzka K om is ja  W spółpracy 
'Organizacji M łodzieżowych ZW M , OM 
J UR> „W ic i“  i  Z M D  organ izu je  w  K a ­
tow icach w spó lny w ieczorow y ku rs  1- 
caologiczny dla  wszystkich a k ty w i­
stów  Zarządów W ojewódzkich organi 
zacji m łodzieżowych. K u rs  ten  będzie 
m ia ł cha rak te r dyskusyjny. Zapozna 
c i  m łodzież z podstaw ow ym i ideo lo- 
f  cznym i założeniam i ruch u  m łodzie­
żowego w  Polsce.

Celem p e g ię b ie h ii w kbó łp raćy m ię
Iz y  organ izacjam i m łodzieżowym i, 
W ojewódzka K om is ja  W spółpracy o r­
gan izacji m łodzieżow ych p ro je k tu je  
ponadto zorganizowanie wspólnego o- 
bozu le tn iego dla  400 ZW M -ow ców , 
O M  TUR-owców , „W ic i‘‘-a rzy  oraz 
członków  ZM D.

przy zdolności p rodukcy jne j 4 
ton m arm elady na dobę.

N ie  lepszą była gospodarka w  
„W enedzie“ . Pomimo, że fa b ryka  ta 
nie wym agała żadnego rem ontu *i 
je j  miesięczna zdolność p ro d u kcy j­
na pozwalała przerabiać 25 —  30 
tys. kg  w  okresach na jbardz ie j „ in ­
tensyw nej“  pracy, przerabiano m ie­
sięcznie dziesiątą część, nie więcej 
niż 3 tony  miesięcznie. D la  dopełnie­
n ia obrazu te j gospodarki należy do 
dać, że p rze tw órn ia  owocowo - wa­
rzyw na w  G ry fin ie  p rzy  zdolności 
przetwórczej 15 ton  miesięcznie, w y 
produkow ała za cały ub. r. 10 t  ( ! ) .  
I lu s tra c ją  ogt-omnego niedbalstwa 
gospodarzy je s t fa k t, że w  przetw ór 
n i w  G ry fin ie  zakupywano daleko 
większą ilość owoców niż przerabia­
no. Owoce , gn iły , ale zakupów nie 
przerywano.

I  w  końcu osta tn ia  pozycja w  tym  
bilansie —  o b ie k ty  na nabrzeżu „O - 
ko “ . W  ciągu dwuletniego okresu 
nie zrobiono praw ie nic. K re d y ty  in  
w estycyjne. zosta ły uruchomione pó­
źno, znacznie później niż tego wym a 
ga ły  okoliczności.

G D Z IE  T U  L O G IK A ?

Od pewnego czasu Zarząd fa b ry k  
P .Z.P . K on se rw  w  Szczecinie f a k ty ­
cznie nie istn ie je . F a b ryk i bezpośre­
dnio zosta ły podporządkowane Cen­
t r a l i  Decyzją w ładz naczelnych 
Zjednoczenia całkowicie urządzona i  
zdolna do p ro d u kc ji p rz e tw ó rn ia  m ię  
sa „W eneda“  zos ta ła  zam ien iona na

F abryka  „O d ra “  po ponownym  j la  Rybna pow inna odkupić każdą i-  
dokonaniu inw estyc ji została prze- lość dostarczanej przez ryba- 
staw iona znów na przeróbkę mięsa. [ ków  ryby . N a tra fia ją c  jednak na
N a „O ku “  dobiega końca wreszcie 
rem ont chłodni, zdolnej pomieścić 
100 top  ryb  i  wędzarni, w  k tó re j bę 
dzie można wędzić 5 ton  ryb  dzien­
nie.

K O N S E R W Y  M IĘ S N E  C Z Y  
R Y B N E

Zgodnie z planem, „O d ra “  będzie 
wyrabiać konserw y mięsne. N a za­
kup żywca k ie row nictw o fa b ry k i o- 
trzym a ło  ju ż  k ilk a  m ilionów  żł. Za­
kupy będą dokonywane w  wojewódz 
twach centra lnych, gdyż wieś szcze­
cińska, nie je s t w  stanie jeszcze do­
starczyć żywca do przetw órn i.

To praw da że w  dzisiejszym okre 
sie wieś Pomorza szczecińskiego nie 
posiada jeszcze dostatecznych nad­
wyżek mięsa, k tó re  możnaby prze­
rabiać na konserwy. A le  zato o b fitu  
je  Pomorze. Szczecińskie w  in n y  pro 
duk t, nie. gorze j nadający się do 
przeróbki —  w  rybę. Rybołówstwo, 
dzięki o b fity m  wodom, Zalewowi i 
w ie lk ie j l in i i  wybrzeża bałtyckiego, 
posiada poważne m ożliwości rozwo­
ju . Już w  ub. roku  rybacy szczeciń­
scy na Zalewie i  w  u jśc iu  O dry z ło­
w il i  około 2 m ilio n y  kg  ryb . W  roku  
bieżącym p lan połowów przew iduje 
p ięc iokro tn ie  wyższe połowy. T y lko  
w Zalewie i  w  u jśc iu  O dry p lanuje  
się złowienie 3 i  pół m iln . kg  ryb , nie 
licząc połowów ry b  słodkowodnych. 
Już obecnie Szczecińska Centrala 
Rybna ma k ło p o ty  ze skupem ryby .

trudności w  rozprowadzeniu drobn i 
cy, zmuszona je s t ograniczyć ilości 
dostarczanych przez rybaków  płoci 
i  okoni. Można jednak drobnicę' kon 
serwować. Przestawienie „O d ry “  na 
w yrób konserw  rybnych, w yko rzy ­
stanie „W enedy“  do tego samego ce 
lu  n iew ątp liw ie  z likw idow a łoby prze 
szkody, stojące na drodze pełnego 
rozw oju  rybo łów stw a na Pomorzu 
Szczecińskim, w ykorzystan ia  nieo­
graniczonych bogactw  naszych wód.

P L A N  N IE Z B Y T  S Z C Z Ę Ś L IW Y

Ilość ry b y  zakupywanej przez Zje 
dnoczenie Przem ysłu Konserwowe­
go na cele przetwórcze je s t ściśle o- 
graniczone. K on tyngen t wyznaczo­
ny  C entra li R ybnej w  porów naniu z 
ilością drobnicy, k tó rą  m ogłaby ona 
dostarczyć, je s t zn ikom y i  fa k tycz ­
nie ju ż  wyczerpany. Co więcej, rybę 
tę zmuszona je s t C entra la Rybna 
wysyłać do m iast, w. k tó rych  znajdu 
ją  się fa b ry k i konserw  rybnych, a 
więc do. G dyni i  innych m iast. D łu ­
g ie j podróży drobnica nie w ytrzym u  
je  i  w ysyłana z terenu dochodzi do 
m iejsca przeznaczenia często w sta­
nie nie nadającym  się już  do prze­
róbk i.

W ydaje  się, że plan w yko rzys ta ­
n ia  fa b ry k  przem ysłu konserwowe­
go na terenie Pomorza Szczecińskie­
go nie je s t szczęśliwy i  zgodny z po 
trzebam i gospodarczym i wojewódz­
twa.

Mleko dia dzieci — 
to zdrowie

Rosną wkłady
oszczędnościowe wBGS

W  styczniu br. dobrowolne w k łady  
na książeczki oszczędnościowe B anku 
Gospodarstwa Spółdzielczego w zros ły  
o 14 m ilio n ó w  z ło tych w  stosunku do 
stanu z g rudn ia  ub. r. Ilość książe­
czek zwiększyła się o 3.654.

Nasz fajans
ma powodzenie zagranicą

W łocławska F abryka  Fajansu w y ­
kazuje s ta ły  w zrost p ro d u kc ji na eks­
port. Dotychczas w yro by  fajansowe 
fa b ry k i eksportowano przeważnie dc 
Szwecji, H o lan d ii, S zw a jca rii i W ie l­
k ie j B ry ta n ii. Do A n g lii w ysłano już  
ponad 250.000 filiża n e k  różnego typu, 
nadeszło rów n ież zam ówienie na 5 
tysięcy tuz inów  ta le rzy  dla k o lo n ii an 
g ie lskich w  A fryce. A m eryka  zamó­
w iła  wazony artystyczne, pa te ry  oraz 
inne w y ro b y  fajansowe, ozdobione 
p o lsk im i m otyw am i ludow ym i.

W  zw iązku z coraz w iększym  na­
p ływ em  zamówień zagranicznych, pro 
je k tu je  się rozbudowę fa b ryk i.

------ o------

Przemysł i rzemiosło
Białegostoku

na Miądzynarodowych Targach
Poznańskich

Izba Rzemieślnicza w  B ia łym stoku  
postanow iła wziąć udz ia ł w  m iędzyna 
rodow ych Targach Poznańskich i  w y ­
asygnowała na urządzenie własnego 
paw ilonu  ponad 1 m ilio n  zł. Rzemie­
ś ln icy  białostoccy, k tó rzy  na poprzed­
n ich  tego rodza ju  w ystaw ach o trzy ­
m a li szereg dyp lom ów , m edali i  od­
znaczeń, p rzygo tow a li ju ż  większą i-  
lość eksponatów. Również Państwowe 
Z ak łady  P rzem ysłu W łókienniczego w  
B ia łym stoku  zadeklarow ały swój u - 
dzia ł w  Targach Poznańskich.

W  p ierwszych dniach m arca zosta­
nie  o tw a rta  w  B ia łym stoku  W ojewódz 
ka W ystawa E lim inacy jna , na k tó re j 
nastąp i ocena m a te ria łów  w yp roduko  
wanych przez bia łostocki przem ysł 
w łók ienn iczy.

O f i a r y
Bezimiennie,
W drugą rocznicę śm ierci tow. M ie ­

czysława O sk ie rk i —  „S ła w ka “  za­
m iast k w ia tó w  na grób, zł 500 na po­
n o «  walczącej G recji.

Szanowna Redakcjo!
L iga K ob ie t w  w yd aw n ic tw ie  „K o

bieta“  poruszyła bardzo ważną kwe 
stię społeczną: odżyw ianie cz łow ie­
ka w  okresie n iem owlęcym . A r ty ­
k u ł podaje dane statystyczne, o ile  
procent pow iększyła się śm ie rte l­
ność wśród n iem ow lą t z powodu 
b ra ku  na leżyte j ilośc i i  jakości m l*  
ka.

O tym , że m leko jes t jednym  » 
na jważnie jszych dla  człow ieka a r ­
ty k u łó w  spożyw7czych o tym  dobrze 
w iem y; że b ra k  nam  na leżyte j i lo ­
ści mlecznego byd ła  — o tym  w ie ­
m y również. Lecz co rob im y, aby 
zwiększyć w  Polsce ilość krów? 
Bardzo niew iele.

M leko jes t drogie, w ięc ka lku la - 
c ja  posiadacza k ró w  jest taka : cie­
lą t  le p ie j n ie  w ychowyw ać, odda­
wać je  na rzeź, a krow ę kup ić.

T ak ie  postępowanie można śmia 
lo  nazwać zbrodnią wobec społe­
czeństwa.

W  okolicach W arszawy gospoda­
rze trzym a ją  k ro w y  o dużej m lecz­
ności. Potom stwo tych  k ró w  posia-

Zw raca liśm y się do urzędu gm in ­
nego, do w ó jta  ob. Jana O lk ie w i- 
cza. żeby nasza gromada mogła u - 
żyskać nauczyciela, lecz sprawa ta 
została zupełnie zaniedbana.

W ięc po ja k im ś  czasie udaliśm y 
się do pow iatowego inspekto ra tu  
szkolnego w  W ęgorzewie i  ozna jm i­
liśm y, że budynek je s t gotów i  że 
Około 100 dzieci czeka ha nauczy­
ciela. Obiecano nam, że go przyślą.

I  czekamy ta k  od września 1947 
roku  bezskutecznie. A  przecież są 
liczne p rzyk łady, ja k  w  naszym te ­
ren ie  szkoli się m łodzież w ie jską. 
P rosim y więc tą drogą obywatela 

w ó jta  naszej gm iny i  inspekto ra t 
szkolny w  W ęgorzewie, ażeby juń 
naprawdę w 1948 roku  nasze dzie­
ci m ogły uczęszczać do szkoły.

Czekamy na nauczyciela.
K w ia tko w sk i

W  Polsce brak nauczycieli —- wwa- 
¿omy jednak, że na terenach Ziem O d­
zyskanych, gdzie oprócz osadników są 
i  autochtoni, pozbawieni od la t po l­
sk ie j szkoły —  nie może być tak ie j 
sytuacji, ja k  w gromadzie Oiszewo. W i 
nę za zaniedbanie te j sprawy ponosi 
przede wszystkim w ó jt, ale także i  pow. 
inspektorat szkolny, k tó ry  nie do trzy­
mał obietnicy. Jeżeli nie było nauczy­
ciela dla Szkoły w Oly zewie —  należa­
ło sprawę postawić

„ je dn os tk i“ ,
- vy ':et w y-

jasno i dać okre-
da w ie lką  wartość hodowlaną. Tym  j ślony te rm in  jęgo przybycia  —  wów- 
czasem cie lęta - ja łó w k i są oddaw aj czas osadnicy m ogliby, ostatecznie w 
ne pod nóż. A  zabicie jedne j ta k ie j ¡. ciągu- bieżącego roku skierować dzieci
rasowej ja łó w k i skazuje w  p rzy ­
szłości na b ra k  m leka około sze­
ściorga dzieci.

Uważam, że czas skończyć z tym  
zbrodniczym  m arnotraw stw em  Czio 
w iek  wreszcie m usi zrozumieć, że 
ży je  i  p racuje n ie  ty lk o  d la  siebie, 
lecz d la  całego społeczeństwa.

Januszko W ładysław  
wieś Izabela, gm. W iązowna 

Rzeźnia miejska w Warszawie nie 
przy jm u je  do uboju krów poniżej 10 
la t wieku,, za wyjątkiem  tych wypad­
ków, gdy lekarz weterynarii uzna, iż 
.jałowica ze względów zdrowotnych mu­
si być zabita. Zatem wypadki, opisane 
przez naszego korespondenta, zdarza­
ją się wyłącznie -w ramach nielegalne­
go uboju.

Ubój nielegalny zwalczają energicz­
nie powołane do tego władze. Koniecz­
ny  jes t jednak ja k  najszerszy udział 
społeczeństwa w te j akc ji. W  tym  w y­
padku -nie wystarcza, ja k  to czym I 
nasz czyteln ik, a/pelowame do uczuć' 
„ludzkich”  u tych kalkulatorów, pozba 
wiowych sumienia. Droga uświadamia­
nia jest w tym  wypadku za długa. Trze -, 
ba działać natychmiast przez powiado­
mienie m il ic ji o zaobserwowanych w y­
padkach uboju ja łow ic. Szkodnicy go- 
spodarczy-^muszą odpowiedzieć za swo­
je  przestępstwo.

Gromada 0 szewo 
czeka na nauczyciela

M y osadnicy, zam ieszkali w  g ro­
madzie Oiszewo, gm. Oiszewo, pow. 
Węgorzewo, w o j. olsztyńskiego — 
podajem y naszą d o tk liw ą  bolączkę.

Nasza gm ina liczy  10 gromad, a 
posiada, ty lk o  4 ubogie, w ie jsk ie  
szkoły. Natom iast w  naszej g rom a­
dzie w  Olszewie, gdzie jes t do 100 
dzieci w  w ieku  szkolnym , n i«  ma

do innych szkół okolicznych. Obecnie 
dzieci tracą rok nauki, a wśród ludno­
ści osady, która przygotowała budynek 
szkolny —• budzi się zrozumiałe rozgo­
ryczenie.

A pe l gromady Oiszewo k ierujem y do 
odpowiednich czynników w M in is te r­
stwie Oświaty z przekonaniem, że spra 
wa ta zostanie niezwłocznie załatw io­
na.

Zwalczamy tych 
co w lezą i  mm\
O bywatelu Redaktorze:
Pozwolę sobie raz jeszcze zabrać 

głos w  sprawne zachowania się księ j 
ży, k tó ra  vvyw oła ła  ta k  ożywioną 
dyskusję.

W  dn iu  12 bm. na łam ach Wasze­
go pisma, w  dziale „N as i C zyte ln i­
cy piszą“  — ukazał się lis t i  komen 
tarz pt. „N ie  zwalczam y re lig i i — 
piętnujem y złe postępowanie je d ­
nostek". -

Redakcja słusznie podkreśliła , że 
•olska Dem okratyczna nie  zwalcza 
e lig ii, — dodam, że nie ty lk o  nie 

’wałcza, lecz, zgodnie z K on s ty tu ­
ją, daje swym  obywate lom  całko­

w itą , swobodę wyznania, czego nie 
było za czasów rządów sanacyjnych, 
gdy wyznan ie rzym sko - ka to lick ie  
by ło  uprzyw ile jow ane, a inne wręcz 
zwalczane.

M ów iąc o zachowaniu się księży 
— chcę podkreślić, że zbyt łagod­
nie określa się m ianem „b łędu “  ta ­
kie postępowanie, ja k  żądanie za 
posługę re lig ijn ą  k ilk u  tysięcy z lo - 
ych, lu b  odmowa oddania ostatn ie j 
-oslugi z powodu obecności czerw7o 
w ch sztandarów. Bo to już  nie jest 
błędem, lecz świadomą złą wo lą i  
walką z nam i, k tórzyśm y pod ty m i 
sztandarami w a lczy li przez k ilk a  po 
koleń «  wyzwolenie s n iew o li kapi­

ta lis tycznej. Na tak ie  
ja k  ich  nazywa ru s i-k ; 
m ienionego lis tu , n iy  n ie  pójdziem y 
do biskupa na skargę.

Jeśli chodzi o tak ich  duchow ­
nych, ja k  ks. Kolbe —  to m y w ie ­
my, ja k  faszyzm bez różnicy stanu 
1 pochodzenia m ordow a ł pa trio tów  
polskich. —  D la  ty c fi o fia r barba­
rzyństw a h itle row sk iego mamy 
w ie lk i szacunek i  dobrą pamięć. 
Naród po lsk i pam ięta o nich. Pa­
m ięta jednak  rów nież o tym , że nie 
znalazł się duchowny, od w ik a re ­
go do papieża w łącznie, k tó ry  by za 
pro tes tow a ł publiczn ie  z ambony j 
p rzeciw ko bestia lstw u n iem ieckie- | 
mu, chociażby w  obronie ducho- j 
w ieństw a, mordowanego w  obozach 
śm ierci. Obecnie natom iast często 
się słyszy z ambon ostre słowa, k ie ­
row ane przeciw ko nam, przeciwdco 
tym , k tó rzy  bądź w  organizacjach 
podziemnych, bądź z granatem  w  
ręku  w a lczy li o wyzw olen ie ojczyz­
ny, o Polskę Ludową.

Uważam wreszcie, że; nazywanie 
księdza „następcą Chrystusa“  nie 
da się pogodzić z zasadami re lig ii,  
k tó ra  głosi, że nam iestn ik iem  C hry 
stu-sowym na z iem i jest papież. I  
tu  można by dodać nawiasem, że 
papież, m ieszkający w  luksusowych 
pałacach w atykańskich , w yda je  się 
nam  da lek i od Chrystusa, urodzo­
nego w  ubogiej stajence, syna bied 
nego cieśli, ciężko pracującego, k tó  
ry  pouczał o pom aganiu b iednym  i  
wypędzał hand larzy ze św ią tyn i.

W iem y, że są księża n ie p o lityku - 
jący, k tó rzy  rozum ie ją  swre posłan­
n ic tw o, w spółpracu jący ż całym  na ­
rodem  nad odbudową ojezyzńy, —  
ale są i  tacy, k tó rzy  idąc ręka, w  rę 
kę z podziem iem w yrzą dz ili w ie le  
zła k ra jo w i —  w ie lu  naszych boha­
terów7 pracy i  poświęcenia padło 
przecież z rą k  bandytów, którzy 
szli do akc ji, b łogosław ieni przez 
swych duszpasterzy.

Na zakończenie —  jeszcze raz 
podkreślam , że w a lk i ż re lig ią  nie 
prow adzim y, lecz z ty m i spośród 
księży, k tó rzy  walczą z nam i i  d la ­
tego ich  o k rop id ło  prosić n ie  bę­
dziemy. H. K ie tliń s k i
L is t dyskusyjny naszego Czytelnika  

pozostawiamy bez komentarzy. Stano­
wisko 'Redakcji oświetliliśmy w ko­
mentarzu omówionym powyżej.

'——o — ■

ODPOWIEDZ! REDAKCJI
TOW . W A R M A N  K A M IL . —  L is t 

Wasz przesła liśm y do KC  PPR. W y­
jaśniam y, że proponowana przez Was 
akcja  ju ż  jest prowadzona, ty lk o  na 
m niejszą skalę.

OB. K . IW A N O W . —  N ie ma w  
Polsce in s ty tu c ji, k tóra by zajm owała 
się tą  sprawą.

„R E P A T R IA N T “ . — L is t Wasz skip 
row a liśm y do K om ite tu  W ojewódzkie 
go PPR.

OB. J. P A W LIK O W IC Z .— Od stycz 
nia br. zostały znacznie podwyższone 
op ła ty pocztowe, wobec czego są 
większe od ta ry fy  au s tra lijsk ie j. Za­
rządzenie to nie pow inno Was dziw ić, 
bo podwyżka ta ry fy  nastąpiła w  ca­
łe j praw ie Europie. Austra lia , nie 
zniszczona przez w o jnę — może sobie 
pozwolić na u trzym yw anie  stałych 
cen aa usług i poczty.

Nagrody Czytelników „Głosu Ludu“
dla przodowników pracy

Zain ic jow ana przez naszych Czytelników7 akcja  zbierania nagród dla 
czołowych współzawodników  pracy w  przemyśle, ro ln ic tw ie  i  kom unika­
c ji, zatacza coraz szersze kręg i.

W czoraj o trzym aliśm y od M IN ISTR*A R O LN IC T W A  I  REFORM 
RO LNYCH. OB. J A N A  D Ą B  - K O C IO ŁA , pismo treści następującej:

Do Redakcji „Głosu Ludu"
w Warszawie.

W  ramach podjętej przez Wasze pismo akcji premiowania 
współzawodnictwa na wsi, poleciłem przekazać do Waszej dy­
spozycji na naqrody dia wyróżniających się zagród i wśród nich
dia najlepszych gospodarzy:

50 S IEW NIKÓ W ,
5 KOMPLETÓW  BIBLIOTECZEK R O LN IC ZY C H ,

30 SZTUK M ŁO DZIEŻY TRZODY CHLEW NEJ ZA R O ­
DOW EJ,

10 B U H A JK Ó W  Z A R O D O W Y C H .
Jednocześnie^ wyrażam za Waszym pośrednictwem spe­

cjalne uznanie robotnikom przemysłu maszyn rolniczych, którzy 
przez swój zwiększony wysiłek przyczynili się do powiększenia 
produkcji maszyn rolniczych ponad planowane ilości, ułatwiając 
tym samym chłopu jego udział w wyściqu o wyżywienie kraju.

Jako wyraz wdzięczności wsi dia przodowników przemysłu 
masz m rolniczych, przeznaczam dla ich rodzin 1.000 kilo jabłek.

JA N  DAB-KOCIOŁ  
minister.

*  *
*

Redakcją „G łosu L u d u " serdecznie dzięku je OB. M IN . D Ą B -K O C IO - 
ŁO W I ża ustalenie powyższych nagród dia  grom ad i  gospodarzy, przodu­
jących w  wyścigu pracy na ro li.

Przypom inam y, że G EN E R A LN Y  D YR EKTO R  CENTR. ZARZ. 
I RZEM . M ETALO W EG O , TOW . IN Ż . M IE C Z Y S ŁA W  LESZ, zaofiarował 
w  im ien iu  przem ysłu metalowego pierwsze nagrody dla przodow ników  
na ro li, m ianow icie:

, 'O P Ł U G Ó W  JEDNO SKIBO W YCH, 10 BRON DW UPO -
L O W Y C H , 5 M ŁO C A R Ń  I 3 ZEG ARY K O M IN K O W E .

★  *
*

Nasza Redakcja o trzym ała poza tym  szereg dalszych lis tó w  od Czytel­
n ików  „G łosu L u du “ , k tó rzy  przy łącza ją się do a k c ji nagród dla czoło­
wych uczestników w spółzawodnictwa pracy w  przemyśle, kom un ikac ji 
i  ro ln ic tw ie .

S P Ó ŁD Z IE LN IA  W Y D A W N IC Z A  „K S IĄ Ż K A “  kom uniku je , że p rzy- 
łącza się do a k c ji nagród dla  przodow ników  pracy i  ze sw ej s trony o fia ­
row u je  B IB L IO T E C Z K Ę  D Z IE Ł  M A R K S IS TO W S K IC H , Złożoną z u tw o­
rów  Marksa, Engelsa, Lenina, Stalina, Plechanowa, W ład. G om ułk i* 
W iesława i  inn.

Tow. IN Ż . ST. W. nadesłał lis t, w  k tó ry m  zawiadamia, że docenia­
jąc  w ie lk ie  znaczenie a k c ji C zyte ln ików  „G łosu L u d u “ , zgłasza do n ie j 
akces, p rzysyła jąc zarazem jako  nagrodę dla  p rzodow ników  pracy STO­
ŁO W Ą LA M P Ę  E LE K T R Y C Z N Ą  w  artys tycznym  wykonaniu .

Tow. red. J. NĄYYROT pisze:

„Łącząc się z in ic ja ty w ą  C zyte ln ików  „G łosu L u d u " w  spraw ie zbie­
ran ia  nagród dla czołowych przodow ników  pracy, o fia ru ję  ze sWej strony 
PARĘ NO W YCH S KÓ R ZAN YC H  BUTÓ W  M Ę S K IC H ."

Tow. H. W. nadesłała M A R M U R O W Y  K O M P LE T  PRZYBÓRÓW  DO
P IS A N IA  (kałamarz, suszka, popieln iczka Ud.), a w  liście do Redakcji 
tow. H. W. zaznacza, iż pragnie, aby je j „sk rom ny dar. gdy znajdzie się 
na stele któregoś z w yb itn ych  p rzodow ników  pracy, stale przypom inał 
nagrodzonemu, że cała Polska Ludowa z na jw iększą uwagą śledzi postę­
py współzawodnictwa, widząc w  n im  ręko jm ię  lepszego ju tra  k ra ju ."

Redakcja „G łosu L u du “  składa wszy 
s tk im  Towarzyszom, k tó rzy  nadesłali 
sw7e dary, serdeczne podziękowanie.

Dotychczas w ięc nadesłane 'zostały 
następujące przedm ioty:

1 ) S reb rna  pap ie rośn ica  i  z ło te  
p ió ro  w ieczne ( to w . J. U rb a n ).

2 ) O d b io rn ik  ra d io w y  (to w . inż. 
I .K . ) .

3) Kożuszek zamszowy (m in. inż. 
•I. Rabanowski).

4 ) Z ło ty  zegarek ręczny (m in . 
tow . K . P e trusew iez).

5 ) Zegarek s re b rn y  i  s reb rna  pa­
p ie rośn ica  (spó łd z ie ln ia  „P ia s t“  w 
Szczecinie).

6 ) E le k try c z n a  lam pa  s to ło w a  
(to w . inż . S t. W .) .

7 ) P a ra  m ęsk ich  b u tó w  skó rza ­
nych  (to w . J. N a w ro t) .

8) Komplet przyborów7 do pisania 
(tow. H . W .).

9) B iblioteczka dzieł m arksistow ­
skich (Spółdz. W yd. „K siążka“ ).

Kom isja, złożona z p rzedstaw ic ie l 
Kom . C entra lne j Z  w . Zawodowych* 
M in . Przem ysłu i  Hand lu oraz Mi»- 
K om u n ikac ji przyzna w7 połow ie m a l­
ca pierwsze nagrody dla czołowych 
w spółzawodników  pracy, k tó rzy  osią­
gną najlepsze w y n ik i w  ciągu lute««-

Przedstaw iciele Żarz. Głównego ZW- 
samopomocy Chłopskie j i  M in . Rol­
n ic tw a i  R. R. proszeni są o opracowa­
nie w a run ków  i  te rm inu  przyznan i* 
nagród przodow nikom  współzawodnic 
tw a  pracy w  dziedzinie ro ln ic tw a .

N IE K T Ó R Y M 'JE D N E J  Z A  DUŻO...

Jerzy S ta rk  z Piechowic ma la t do­
piero 26, ale posiada ju ż  dw ia żony.
A  że jednocześnie jest opiekunem 
miejscowego koła osadników w o j­
skowych po lec ił jednem u z osadni­
ków  wydać sobie dowody osobiste, któ  
ry m i następnie posług iw a ł się wobec 
jedne j z żon. W ynalazek nosi wszel­
k ie  cechy g enia 1 n oś ci —  w ie lką  p ro ­
stotę i niezawodny skutek — nieza- 

cdnie prów-adzący do więzienia.

S IÓ D M Y SYN LED W O ŻYW Y 

W Leżańsku w  rodzin ie  Ledw oży- 
wów na rodz ił się 7 syn, którego o j-  
sem chrzestnym  na prośbę rodziców 
’ -»stał Prezydent R. P.

ŻEBY N A M  T Y K O  ZDRO W Y B Y Ł  
W ie lu  co cenniejszych m ieszkań- 

eów łódzkiego Zoo jest ubeapieceo. »ostała na I  la ta  ciężkiego w ięzi*0** '

nych na życie w  PZUW  ze słonie»1 
na p ierw szym  m iejscu.

T R Z E B N IC A  S T A W IA  B IER N A 
OPÓR

W powiecie trzebn ick im  (D. Sląs*5* 
dz ik i zdo ła ły zniszczyć b lisko  50 Pr0<!‘ 
zeszłorocznych zasiewów. M ieszka*' 
cy a la rm u ją  kogo się da, ale ja k  *** 
razie zupełnie bezskutecznie.

W IE L B IC IE L  H IT L E R A

Na 5 la t w ięzienia skazany z®**** 
w  T o run iu  koście lny z Chełmna F1'  
lip  K u rko w sk i, k tó ry  w  czasach ok(ł'  
pac ji na honorow7ym  m iejscu zaw"ic 
s ił sobie po rtre t H itle ra . Na uw a*ę 
Pelag ii W y rw iń s k ie j „po co pan 

ma tę św in ię  w  dom u“  K urfco°r®k 
zareagował donosem do gestapo ^  
w y n ik u  którego W yrw ińska  skaz*7**
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P o ls c y  s t u d e n c i
W gościnie u czeskich leśników

\V h • ^ n ir^
*tude , .m  12 lutego, na zaproszenie 
Brna h° iV w y jecha ła  do
r n i - eleSacja  K o ła  Leśn ików  Szko 

lv ^  Gospodarstwa W ie jskie  
fecji hW,arszaw ie. Celem naszej dele 

,, 0 t Poznanie w a run ków  w  ja ­
wnie tUdiu^  ko ledzy czescy.
Uatyj 2akłaclów naukow ych 

^ ezP<>średniego

zwie 
oraz 

kon taktu
k olo^2^  obiema uczeln iam i. Jeszcze 
SrzM 6Sle Przed rok iem  1939, a w ięc 
ftijjńu, ^ d u c h e m  w o jny , K o ło  Leś- 

, oiud. SGGW  u trzym yw a ło  ko 
Hią stosunki z b ra tn ią  uczel-
sją ^ ^ k ą .  Obecnie w znaw iam y dal- 

v’ sPółpracę, k tó re j in ic ja ty w a  w y 
sk;^z Brona studentów  leśn ików  cze

uprzejm ości i  życz liw em u 
t l e n i u  dziekana w yd z ia łu  leś 
Via Uczelni b rneńsk ie j, p ro f. Octa- 
2ap0 karskyego, m ie liśm y  możność 
ipj , Uać się ze wspaniale urządzony 
kow Wyposażonymi w  sprzęt nau- 
krjpjl zakładam i szkoły. Oczy nasze 
któr a, b rak ja k ic h k o lw ie k  zniszczeń, 
k (5 . tak  w ie le , n iestety, doznały 
8óln asie  w o jn y  nasze uczelnie. Szcza 
kak,e zainteresowanie budzą w  nas 
Ora_au Ochrony Lasu i  Łow iectw a 

Nakład U żytkow an ia  D rewna. 
W at ^  z l ycb  zakładów  posiada 
Jiy kolekcję p rzedstaw ic ie li fau - 
«kiChUr°Pei skiei  1 tro fe ó w  m yś liw - 
gip N iektóre z  n ich  są bardzo ory 
W id  1 rzadk ie  ja k  na p rzyk ład  pa 
i|0 kozła - sarny, bogato rozgałę 
h0r^  na skutek zm ian w  u s tro ju  
*Vtk nalnym  zw ierzęcia. Z akład U - 
trUn;°'Vania Lasu może poszczycić się 

Ur° w y m i m odelam i tra kó w , p ił 
SzyL°Wych, heb larek i  innych  m a- 
t6 Przemysłu drzewnego. Modele 
kyCh 6rnie oddają w yg ląd  prawdz.i- 
p f jn maszyn, a puszczone w  ruch 
ijp  Pomocy m o to rka  elektrycznego, 

. ftu d e n ta  ze sposobem icb 
cW?-n' a’ Każdy słuchacz w  dowolne j 
ąw 11 może korzystać z zakładu i  ma 
tech °*ć na m ie jscu zapoznać się z 

i  pracą urządzeń tartacz- 
w ° *  ^ rzeruysł d rzew ny jako  całość 
8U a<izi w  zakres uży tkow an ia  la - 
t^,,W Przeciw ieństw ie do podzia łu  na 
l^ o lo g ię  d rew na i  użytkow an ie  

u ja k i m am y na naszych facho-

ty m  samym poważnych s tra t w  drze 
wostanie, ja k ie  może spowodować o- 
wa zm iana, państwo zobowiązuje no­
wego gospodarza lasu do kon tynu ­
ow ania prac poprzednika. W ten 
sposób następuje ciągłość go­
spodarki, na k tó rą  w  swoich w yw o­
dach zwraca uwagę doc. Doleżal, a- 
d iu n k t Zakładu Urządzania Lasu 
Wyższej Szkoły Leśnej w  B rn ie . W 
rozm owach doskonale sobie dajem y 
radę bez tłum acza: Czesi rozum ie ją  
po polsku, m y po czesku. Podziw iam y 
dorodne drzewostany bukow o - św ier 
kowe, prze tykane jod łą  i  dębem. B a r­
dzo rzadko w id z i się sosnę. Na w yn io  
słościach terenu spotykam y pom nik i, 
k tó re  naród czeski w zn iós ł ku  czci po 
leg łych leśników.

A  te raz k ilk a  danych o wyższych 
uczeln iach ro ln iczo - leśnych na te­
ren ie  Czechosłowacji.

W  c h w ili obecnej Vysoka Skola Ze 
medelskoho Inż in e rs tva  posiada w y ­
dzia ły : leśny i  ro ln iczy  połączony z 
ogrodniczym , na k tó rych  to s tud iu je  
około 1.400 słuchaczy. W ydzia ł osrod 
niczy został u tw o rzony  n iedawno i  
dopiero staw ia swoje p ierwsze k ro ­
k i. Oprócz uczeln i b rneńsk ie j istnie

ją  jeszcze dw ie tego typ u  uczelnie: 
jedna w  Pradze p rzy  po litechnice i 
druga w  Koszycach na S łow acji. M ie  
liśm y sposobność zapoznać się z dzia 
ła lnością k ó ł naukow ych ja k ie  pow 
stały na terenie uczeln i. T ak K o ło  
Leśn ików  ja k  i  K o ło  R o ln ików  stu­
dentów  ucze ln i b rneńsk ie j, p racu ją  
bardzo sprężyście czego dowodem 
jest chociażby ilość studentów, jaka 
odbyła p ra k ty k ę  zagraniczną w  roku  
1947. P ra k ty k i te, ja ko  owoc starań 
re fe ra tów  zagranicznych obydw u k ó ł 
naukowych, ob ję ły  około 80 osób i 
u m o ż liw iły  kolegom  czeskim zapozna 
n ie  się z rozw ojem  ro ln ic tw a  i  leś­
n ic tw a  w  A n g lii,  F ranc ji, D an ii, Szwe 
c ji, H o land ii, N o rw eg ii, B e lg ii i  Jugo 
s ław ii. N ie padła n iestety w  ty m  w y  
kazie nazwa P olski, a przecież ta k  
b lisko  sąsiadujem y i  ta k  w ie le  spraw  
nas łączy. W ie lokro tn ie  studenci czes 
cy  w yra ża li w  rozm owach z naszą de 
legacją chęć poznania naszych uczeini 
naszego p rogram u nauczania, naszej 
gospodarki ro ln e j i  leśnej. Czy przez 
w ym ianę wiadom ości fachowych, 
przez w ym ianę czasopism i  książek, 
przez w ym ianę s tudentów  nie osią­
gn iem y celu wspólnego ja k im  jest

V h Uczelniach.Ołvv
s<> i nnie k iłk a  słów  la :
¡W' będącym własnością Wyższej 
oję !?y Leśnej w  B rn ie . Położony w 
Hąs<lcV B rna las szkolny zapoznaje

^ je d n e j placówce tylko przez prze- 
»*,̂ 5 ® lat, po czym  byw a przeno- 

ba inną. B y  un iknąć  zm ian w
r r r * C r - v y - v r l a 51 lasem a

2 p raktyczną gospodarką leś' 
czeskich lasach państw ow ych 

lasu —  leśn ik  przebyw a

gospodarowania lasem a

Koncert 
to wdowy i sieroty
Po dziennikarzach
fchany kompozytor
*b>unt Karasiński

i  dyrygent 
organizuje

^ n*edzieię, dnia 29 lutego br. w  
°biie, o godz. 16 i 19 dwa ostat 

^ e k°ncetrty „1000 Taktów“. Cał 
°'v>ty dochód z przedstawienia 

slń °*udn*oweK° dyrygent K ara - 
j sk* Przeznacza na rzecz wdów 

J r°t po dziennikarzach.
k°ncercie „1000 Taktów “, cie 

^  y*n się w yjątkow ym  powo-
®hiem biorą udział: egzotyczna 

“Ole-
śniarir

Ka Kazim iera Kaliszewska,
,e'Vac*ka Eliza Charles, pie-

j 0j)e'Vac*ka jazzowa Jeanny 
^ ^ 'S c h ie le ,  Janina Suniszew- 
toi 'tan*ec)> Jerzy Komorowski 

®hki), lm re  Senesz —  step 
j .  °batyczny, ponadto orkiestra 

°Wa p0(j  dyrekcją samego
^^ P o z y to ra .

N O W A  P L A C Ó W K A
kultury handlowej w Łodzi

O tw arc ie  Powszechnego Dom u To_ 
warowego w  Łodzi stało się w ydarze­
niem  dużej w ag i n ie  ty lk o  d la  tego 
m iasta, ale i  d la  całego k ra ju .

Przed rok iem  nie m ie liśm y jeszcze 
an i jednego państwowego Dom u To­
warowego. Dzis ia j m am y ich  przeszło 
50. S tworzone zostały dz ięk i energ ii i  
poświęceniu ga rs tk i entuzjastów , dla 
k tó rych  zadanie rządu rów na ło  się 
rozkazow i bojowem u. Przed rok iem  
idea Państwow ych Dom ów Tow aro­
w ych jeszcze w ie lu  straszyła: m yśl o 
państw ow ym  hand lu  deta licznym  w y ­
dawała się jakąś herezją. P rzeciw n icy 
te j ide i w ysu w a li gołosłowne tw ie r ­
dzenie, żę państwowa in ic ja ty w a  m o­
że jedyn ie  pogrzebać ideę Dom ów To­
warowych.

Rzeczywistość jednak zadała k łam  
tym  tw ierdzeniom . S tworzona ju ż  sieć 
Powszechnych Dom ów Tow arow ych 
odgryw a w ie lką  ro lę  w  dziedzinie re ­
gu lac ji-cen  i  dźw iga cały. nasz handel 
na wyższy poziom techniczny i  k u ltu ­
ra lny .

Większość dotychczas o tw a rtych  Do 
m ów  Tow arow ych rozm ieściło się w  
n iew ie lk ich  i  z dużym  trudem  dosto­
sowanych lokalach, przerob ionych ze 
sklepów, suteren itp . Łódzk i P D T  jest 
p ierw szym  w  serii napraw dę w ie lk ich  
przedsiębiorstw  tego rodzaju, k tó rych  
otw arc ie  zapowiada dyrekc ja  naczelna 
PD T w  ciągu na jb liższych miesięcy. 
Jest to p lacówka na dużą europejską 
skalę. Jednakże trudności lokalowe od 
b iły  się i  na łódzk im  PDT. M ieści się 
on w  dwóch gmachach. G łów ny 
bm ach na P io trko w sk ie j 62 obejm uje 
cztery kondygnacje. Na parterze mieś 
ci się doskonałe urządzony i  dobrze 
zaopatrzony dzia ł spożywczy, w  k tó ­
ry m  można kup ić  wszystko od w y . 
kw in tn y c h  delikatesów , do ziem nia­
ków  i  mięsa. Na trzech p ię trach  roz­
m ieściły  się liczne dz ia ły  a rty k u łó w  
przem ysłowych: e lektrotechnicznych,
papierniczych, w łók ienn iczych, pe rfu ­
m ery jnych , chem icznych itd . M ieści 
się tu  rów nież kaw ia rn ia .

W szystkie dz ia ły  są bardzo bogato 
zaopatrzone. W ybór jest o lb rzym i, ce­
ny zaś są z reg u ły  niższe n iż  w  han­
d lu  p ryw a tnym . W  P D T  można do­
stać w ie le  rzeczy, k tó rych  w  hand lu  
nie ma.

D la m ieszkańców Łodz i najw iększą 
sensację stanow ią ceny obuw ia: łodzią 
nie odzwycza ili się już  od m yś li, że za 
parę skórzanego obuw ia można zapła 
cić „ ty lk o “  4—5 tys. złotych, bo w 
hand lu  p ryw a tn ym  taka sama para 
obuw ia kosztuje zazwyczaj k ilknaście  
tysięcy..

W  d ru g im  gmachu, p rzy  u l. P io tr ­
kow sk ie j 98, m ieści się na parterze i  
p ierw szym  p iętrze dz ia ł m eb li i  mate-r 
r ia łó w  dekoracyjnych, dz ia ł pończosz­
niczy i  dziew iarski,, w spom niany dział 
obuw ia oraz dz ia ły  w sze lk ie j galante­
r i i .  I  w  tym  gmachu, łodzian m ile  za­
dz iw ia  zarówno bogactwo asortym en­
tu ,: ja k  i  n ie zw yk ły  poziom cen. I  tu ­
ta j-w szys tko  jes t tan ie j, n iż  na ry n k u  
p ryw a tnym .

Oba loka le  są bardzo gustownie u - 
rządzone: skrom nie, bez przepychu, 
ale naprawdę ładn ie  i  nowocześnie. 
Jest bardzo przestronnie i  wygodnie.

Obsługa składa się z 250 osób. Spo­
tykam y tu  obok w y tra w n ych  specja li­
stów i  doświadczonych ekspedientów 
rów nież m ło dy  element, składający 
się z nowo wyszko lonych pracow ni­
ków . Wszyscy on i są pe łn i najlepszej 
w ia ry  i  chęci. W szystkim  b liska  jest 
idea Powszechnych Dom ów T ow aro­
wych, ja ko  ins trum en tu  w a lk i ze spe­
ku lac ją  ł  zaopatrzenia św iata p racy w  
a r ty k u ły  p ierwszej potrzeby.

Obecny na o tw a rc iu  łódzkiego PDT 
w icem in . tow . Szyr, w  sw ym  prze. 
m ów ien iu , apelował do pracow ników , 
aby wzorem  całej k lasy robotniczej 
b ra li udz ia ł we w spółzawodnictw ie 
pracy, dążąc do osiągnięcia ja k  n a j­
w iększych ob ro tów  i  do ja k  na jle p ­
szej obsługi k lie n te li. Tow. Szyr za­
p e w n ił p racow n ików  PDT, że ich  dzia 
łalność jest z p u n k tu  w idzen ia in te re­
sów państw ow ych rów n ie  cenna, ja k  
praca rob o tn ików  przem ysłowych, (a).

SP° Ł D Z tE L N ,A  K O M U N IK A C Y J N O -P R Z E W O Z O W A  
A U T O  -  T R A N S P O R T  

Warszawa, u l.  K ro c h m a ln a  *T

Rozkład jozdy autobusów
a°  Siedlec 6.30. 13.30, 14.30 1 15.30 

.. B ia łe j P o d la s k ie j 6.30 i  14.30
•• Radzynia 13.30 
». S iem iatycz 6.00 1 13.00

A u t h ’ •D ob re g °  10.30 i  16.30.
i i  z W arszaw y odchodzą z p lacu Że laznejSri - — >> ususzą rr j   ̂ ——— —-

t ra m w a je m  11, 16, 18 o raz a u to b u - 
505-K

o m
C Z i
w °

OBOWIĄZEK u b e z p ie c z e n ia  
1 SKŁADKI W  UBEZPIECZENIU  

SPOŁECZNYM
Oprać. D r St. S tawowczyk 

Cena 200 zł.

ŚW IADCZENIA w  UBEZPIECZE­
N IU  OD WYPADKÓW I  CHORÓB 

ZAWODOWYCH
Oprać. M gr. St. T ym iń sk i 

Cena 200 zł.
. W ydaw n ic tw a  niezbędne d la  b ib - 
i° te k  w o jskow ych , rad  zak ładow yc i 

r s fe ra tó w  socja lnych w  zakładach 
Pracy.

. ZAM Ó W IENIA
Nalęży nadsyłać do Z ak ładu  Ubezpie 
C2eń Społecznych w  Warszawie 

Czerniakow ska 231.
o r g a n iz a c j e  z a w o d o w e  i  
^ ł o n k o w ie  z w ią z k ó w  z a ­
w o d o w y c h  KORZYSTAJĄ 40

"POC. RABATU
509-K

i

I

Przetarg na sprzedaż
Zrzeszenie S pó łd z ie ln i W o js k o w y c h  R . P. 

W arszaw a  —  P ra g a  u l. G rochow ska  274 za­
w iada m ia , że w  d n iu  4 m arca  b r . w  B iu rze  
Zrzeszen ia odbędzie się p rz e ta rg  na sprzedaż 
sam ochodów  osobow ych i  c iężarow ych  ró ż ­
n y c h  m arek, n a  chodzie i  do rem o n tu , c ią g ­
n ik ó w , przyczepek oraz części sam ochodo­
w y c h  i  oko ło  4 to n  w y b ra k o w a n y c h  opon sa­
m ochodow ych .

P rz e d m io ty  powyższe m ożna og lądać na 
m ie jscu .

W yka z  sam ochodów , m a re k , c ią g n ik ó w  itd .  
z n a jd u je  się do o b e jrzen ia  w  B iu rze  Ref. 
T ra n sp o rto w e g o . 5079

zbratanie obu narodew, czeskiego i 
polskiego? O dpowiem y: Ną pewno 
tak!

Wzajemne poznanie ' swoich zalet 
i  wad, obcowanie z sobą dwóch ta-k 
pokrew nych sobie p lem ion słow iań­
skich —  będzie na jlepszym  środkiem  
k tó ry  zcementuje rzete lną przyjaźń 
i  stw orzy dobre sąsiedzkie stosunki. 
N ie w ia ra  w  um owę spisaną na pa­
pierze, nie w ia ra  w  tra k ta t sztucznie 
n ieraz powstały, ale w ia ra  w  czło­
w ieka, w  jego w artośc i fizyczne i mo 
ra lne, zaufanie nas do b ra tn ich  nam 
Narodów  Czeskich,, a ich —  do nas!

Lebe lt B. Łazienki Paiac.

Odbudowujemy zabytki stolicy

W PAŁACU NA WODZIE...
B ia ły, skrzący się w  b lasku słoń­

ca śnieg, chrzęści pod stopam i i  za­
pala is k ry  we włosach kam iennych 
mieszkańców Łazienkowskiego P ar­
ku.

P a rk  je s t ta k  spokojny, cichy i  pe 
len dostojeństwa, ja kb y  nie przeżył 
w o jny , nie słyszał strza łów  i  nie w i­
dział rabunku i kradzieży.

C entrum  parku  „Pałac na W o­
dzie“  je s t ju ż  zupełnie odrestauro­
w any na zewnątrz —  obecnie koń­
czy się k ryc ie  dachu m iedzią i  do od 
budowy pozostaje ty lk o  kom pletn ie 
wypalone i  zniszczone wnętrze.

A le... meble?

R oboty budowlane, prowadzone w 
pałacu pochłonęły w  ub iegłym  roku  
6 i  pó ł m iliona  z ło tych  —  restaura­
c ja  wnętrza kosztować będzie o w ie­
le, wiele więcej. Prace te rozłoży się 
na okres dwóch lub trzech la t, wo­
bec trudności w  w ydostan iu  potrze­
bnych m ateria łów  budowlanych.

Jednym z na jtrudn ie jszych  zadań 
konserw atorskich będzie umeblowa­
nie sal kró lewskich. Meble S tanisła­
wa Augusta N iem cy skw apliw ie w y ­
w ieźli i  choć część z nich, a m iano­
wicie urządzenie dwóch sal (m iędzy 
innym i sali Salomona) odnaleziono 
w  południowych Ńieńiczeęh i  ‘ spro­
wadzono do W arszawy —  mało je s t 
nadziei na odszukanie pozostałych 
sprzętów i  dzieł sztuki. Rozproszy­

ły  się prawdopodobnie po p ry w a t­
nych m ieszkaniach i  trzeba je  bę­
dzie zastąpić innym i.

Poważnie przedstawia się sprawa 
obrazów, rzeźb i  pałacowych m alo­
w ideł. Dotychczas ustaw iono jedną 
nową na podstawie zachowanych ry  
sunków odtworzoną rzeźbę na a tty - 
ce i  odrestaurowano trzynaście pozo 
sta łych. P lany na ro k  bieżący prze­
w idu ją  odnowienie w szystkich rzeźb 
w  parku, części pałacowych m a jo lik  
i  m alowideł.

O ryg ina lne prace Bacciarelle ‘go 
zachowały się ty lk o  w  Rotundzie, 
gdzie m iędzy in n ym i sto i znany po­
sąg A po llina  —  reszta nie is tn ie je . 
P ro fesor B o ruc ińsk i o d tw o rzy ł je ­
den z dwóch obrazów BacciareIle‘go 
z sali Salomona w  jednej trzecie j na 
tu ra ln e j jego w ielkości, obraz, k tó ry  
posłuży kiedyś jako  szkic do w łaści 
w e j ko p ii dzieła nadwornego m ala­
rza J. K . Mości S tanisłąwa Augusta.

Przebudowy, k tó ry m i dotychczas

w  ciągu trzech w ieków  zmieniano 
charakte r budynku  —  z luksusowej 
m agnackie j łazienki Lubom irsk iego, 
w ystaw ione j około 1690 ro ku  p raw ­
dopodobnie przez sławnego T y lm a- 
na —  poprzez pop raw k i i  doda tk i 
Longquelune‘a, a rch itek ta  nadworne 
go A ugusta  I I  aż do m is trzow sk ie j 
rę k i M erlin iego rozbudowanego pa­
łacu, zostaw iły  na budow li w yraźne 
ś lady: baroku  z okresu „ła z ie n k i“ , 
rococa z e ry  saskie j i  k lasycyzm u 
Stanisław a' Augusta.

C zwarta z rzędu, obecna odbudo­
wa zachowa daw ny cha rak te r pała­
cu: za zasadę re ko n s tru kc ji p rzy ję ­
to  zachowanie ja k  na jw iększe j i-  
lości fragm en tów  dawnych i  odtwo­
rzenie nowych części dokładnie we­
d ług  s ta rych  wzorów.

M im o dzisiejszego b raku  miesz­
kań —  poczucie szacunku i  niepozba 
w ionego sentym entu respektu d la 
architektonicznego piękna W arsza­
w y  chron i cenne zabytk i. ( j )

Prace w zakresie przebudowy
ustro ju ro lnego

W ykonanie p lanu parce lac ji, regu- 
la e ji, "K la sy fika c ji, oszacowania i  in -
nych prac w yn ika jących  z przebudow y 
u s tro ju  rolnego przedstaw ia się w  ro ­
k u  ub ieg łym , ja k  następuje:

Urzędy Zatrudnienia
najlepszą drogą do o trzym an ia  pracy

D zia ł Inw estycy jno  - Budow lany ogłasza

przetarg nieograniczony
na przebudowę sklepu P.C.H. w  Warszawie 
p rzy  u l. K ra k . Przedm. 16/18.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach należy 
składać do dnia 5 .I II . 1948 r., godz. 11 w  
C en tra li P.C.H. D zia ł Inw est. - Bud., gdzie 
można w  godzinach urzędowych zasięgnąć in­
fo rm a c ji i  o trzym ać podkładki ofertowe.

Do o fe rty  należy dołączyć k w it  na wpłaco­
ne do kasy D y r. P.C.H. wadium  w  wysokości 
4 proc. od sumy oferowej. 508 K

P o d a je  s ię  do  p u b l ł  
n e j w ia d o m o śc i, że P re ­
z y d e n t M ia s ta  s t. W a r­
szaw y, ja k o  sze l a d m i­
n is t r a c j i  o g ó ln e j I i  in ­
s ta n c ji,  d e cyz ją  z d n ia  
28 s ty c z n ia  -^9 4 8  r .  L .  
D z. 014-324-AN -3-8-48 na 
zasadzie a r t .  a r t .  2 p ) 
i  3(2) p k t.  4 i  5 o raz  a r t .  
10 d e k re tu  z d n ia  10.X I. 
1945 r .  u z u p e łn io n e g o  
d e k re te m  z d n ia  28.X. 
1947 r .  (D z. U . R . p .  N r  
66, poz. 405) u d z ie l i ł  O b. 
S e id e n b e u te l H e n ry k o w i 
z a m ie szka łe m u  w  W a r­
szaw ie , p rz y  u l ic y  ż u ­
ra w ie j  N r  24-a m . 20, u -  
ro d z o n e m u  d n ia  7 l i ­
s topada  1904 r .  w  W a r­
szaw ie , s y n o w i B ro n is ła  
w a  i  Ł u c j i  z d o m u  K a  
n e lb a u m , z e zw o le n ia  na 
zm ia n ę  n a z w is k a  ro d o ­
w ego S e id e n b e u te l r.a 
n a zw isko  K ru s z y ń s k i i  
Im ie n ia  H e n ry k  na  im ię  
Jó ze f. 504.0

Urzędy Z a trudn ien ia  w  ca łym  k ra ­
ju  nie ty lk o  pośredniczą w  angażowa 
n iu  p racow n ików  w  w ypadku  zgła­
szania w o lnych  m ie jsc przez poszczę 
gólne instytuc je , ale prowadzą p o li­
tykę  tzw . aktywnego pośrednictwa 
pracy. W  okręgach, gdzie odczuwa 
się b ra k  lu dz i do pracy, odpowiednie 
organy za trudn ien ia  prowadzą spe­
c ja lną  akcję w erbunkow ą, starając 
się równocześnie pracow nikom , zwła 
szcza na Z iem iach Odzyskanych, za­
pew nić m ieszkanie. Również tam , 
gdzie zachodzi potrzeba, urzędy za­
trudn ie n ia  s tara ją  się o u ła tw ien ie  
pracow nikom  kom un ikac ji. W  wypad 
k u  nadm iaru  pracow n ików  w  jednej 
gałęzi przem ysłu Urzędy przerzucają 
nadm iar ludz i do inne j, gdzie są po­
trzebn i. Zadania urzędów zatrudn ie­
n ia  polegają w ięc przede w szystk im  
na w łaśc iw ym  w yko rzys tan iu  s ił ro ­
boczych p rzy  równoczesnej trosce o 
pracow nika.

Tą drogą na jes ien i ro ku  ub. zw er­
bowano do przem ysłu górniczego ok. 
17 tys. now ych górn ików , do w łók ien  
niczego około 10 tys. osób itd .

Szczególnie w ażnym  problemem, 
ja k i m a do rozw iązania nasza p o lity ­
ka  zatrudn ien ia , jest zagadnienie za­
trudn io nych  w  tzw . przem ysłach se­
zonowych. Chodzi tu  przede wszyst­
k im  o pracow n ików  budow lanych,

Ogłoszenia
drobne

A R Y T M O M E T R Y , m aszyny 
do p is a n ia , l ic z e n ia . K u p ­
no — sprzedaż. M e cha n icz ­
ne  w a rs z ta ty , n a p ra w y . 
Jan  J a w o rs k i, W arszawa, 
C h m ie ln a  26, te l. 88-330.

L29

B R Y L A N T Y  — b iż u te r ia , 
z ło to  — s re b ro  — zega rk i. 
K u p n o  — sprzedaż. N o w y  
Ś w ia t 48. N o w a k .

103

H U R T O W N IA  W łó k ie n n ic z a  
w ł.  H . L ib s z , W arszaw a, Se­
n a to rs k a  21/25, gm ach  T e a t­
r u  W ie lk ie g o . 137

Z G U B IO N O  k a r tk ę  re je s tra ­
c y jn ą  R K U  n a  n a z w is k o  B u  
d z iń s k i B ro n is ła w . 1-58

Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  
c z ło n k o w s k ą  P o ls k ie j P a r t i i  
R o b o tn ic z e j N r  111443 w y d a  
n ą  p rzez  K o m ite t  D z ie ln ic o ­
w y  P P R  W arszaw a  -  P o w i­
ś le  na  n a z w is k o  W ró b le w ­
s k i K a z im ie rz . Z na lazcę  p ro  
szę o z w ro t za nag ro d ą , u l. 
N ie m c e w ic z a  9 m . 143.' 165

Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  
P P R  w  lis to p a d z ie  na n a zw i 
sko L is ie w s k i Jan. I®1

portow ych itp . M in . P racy i  O p iek i 
Społecznej dysponuje spec ja lnym i 
funduszam i na popieran ie finansowe 
robót in te rw ency jne -inw eśtycy jnych , 

p rzy  k tó rych  mogą znaleźć pracę ro ­
bo tn icy  sezonowi czasowo n ie  zatrud 
nien i. W bież. ro ku  ro lę  taką  speł­
n ia  m. in. akcja  rozb iórkow a. A kc ja  
ta  doskonale zdaje egzamin w  Gdań­
sku, Poznaniu, G rudziądzu, Szczeci­
nie, W roc ław iu  i  Łodzi. U ruchom io­
no także szereg innych  robót tego ty  
pu  w  porozum ien iu z M in is te r­
stwem  Odbudowy i  z samorządami. 
W  dużym  stopniu, dz ięk i ty m  akcjom, 
m im o że liczba pracow n ików  sezono­
w ych  w  Polsce w ynosi około 12 proc. 
ogólnego stanu zatrudnienia, urzędy 
zatrudn ien ia  re jes tru ją  obecnie, w  
na j k ry tyczn ie j szym momencie d la  p ra  
cy sezonowej, n ie  w ięcej za trudn io­
nych, n iż  3 proc. ogólnego stanu za­
trudn ien ia .

Na roboty  inw estycy jne w  1947 r. 
i  w  styczniu rb. M in is te rs tw d P racy 
i  O p iek i Społecznej przeznaczyło ok. 
300 m ilion ów  zł. Na samo odgruzo­
wanie pre lim inow ano 182 m ilio n y  zł.

Poważne fundusze przeznacza M i­
n isterstw o na szkolenie zawodowe, 
na przysposobienie zawodowe m ło­
dzieży i  produkt.yw izację kob ie t — 
rów nież drogą szkolenia fachowego 
oraz popieran ia spółdzielczości p ra ­
cy. W ub ieg łym  ro ku  w ydano na ten 
cel ponad pó łto ra  m ilia rd a  zł. T y lko  
od 1 listopada 1947 r. do obecnej 
c h w ili w ydano na ten cel 405 m ilio ­
nów  zł. A kc ja  powyższa zapewnić 
ma na p ływ  nowych k a d r fachowców.

Departam ent za trudn ien ia  opraco­
w a ł i  w ykonu je  obecnie m. in. rów - 
nież p lan  zwerbowania ludzi do p ra­
cy do Szczecina w  ram ach a k ty w i­
zacji re jon u  szczecińskiego. P lan 
p rzew idu je  sprowadzenie k ilk u  tys ię­
cy p racow ników  rocznie do Szczeci­
na. D la u ław ien ia  robotn ikom  prze­
niesienia się, urzędy zatrudnien ia  o - 
p łacają koszty podróży oraz udzie la­
ją  pożyczek na zagospodarowanie się 
na now ym  m iejscu.

W ro k u  1947 rozparce low ano 2’47.41J 
ha, z czego na Z iem iach D aw nych 
116.959 ha. na  Z iem iach Odzyskanych 
130.454 ha. Ogółem stanow i to  w y k o ­
nan ie  p lanu  w  104,6 proc.

Podzia ł i  regu lac ja  ob ję ły  obszar 
676.116 ha. (117,5 proc. w ykonan ia  pla 
nu). M ia ły  one na ce lu  dostosowanie 
gospodarstw  poniem ieckich do no rm  
usta lonych w  dekrecie  o przeprowadź® 
n iu  re fo rm y  ro lne j. Większe gospo­
darstw a poniem ieckie podlegają 
zm niejszeniu do 7— 9 lu b  12 ha w  za­
leżności od jakości ziem i i  w a ru n kó w  
ekonom icznych oraz rozporządzalnego 
na cele re fo rm y  ro ln e j zapasu z ie m i

K la s y fik a c ji i  oszacowania g ru n tó w  
dokonano ogółem w  124.206 gospodar 
stwach (101,4 proc. planu).

Dużą wagę p rzyw iązyw ano  do u ja w ­
n ien ia  w  księgach w ieczystych ty tu łu  
w łasności nabyw ców  gospodarstw  z re  
fo rm y  ro ln e j na Z iem iach D aw nych i  
Odzyskanych. U regu low anie hipotece 
ne ty tu łu  w łasności nabyw ców  p rzy ­
czynia się w  znacznym  stopn iu  do sta­
b iliz a c ji stosunków  na ty m  odcinku. 
W pisy hipoteczne ob ję ły  215.912 gospo 
da rs tw  (102 proc. w ykonan ia  planu).

P lan  zabudowy sporządzono d la  
74.588 gospodarstw (116,9 proc.).

Scalenia g ru n tów  dokonano na ob­
szarze 87.067 ha (113,2 -proc.).

A k c ja  posiedłeńcza na Z iem iach  
D aw nych obję ła  69.281 ha (107,1 proc.).

Prace związane z usta len iem  s tru k ­
tu ry  ro ln e j na  Z iem iach O dzyskanych 
przeprowadzone b y ły  na obszarze 
3.154.520 ha (102 proc.).

Na podkreślenie zasługuje fa k t, że 
m im o przekroczenia p lanu  prace w y ­
konano bardzo oszczędnie, w y d a tk u ­
jąc na nie  87 proc. p re lim ino w an ych  
sum. Osiągnięte to zostało p rzy  n ie­
licznym  stosunkowo personelu, dz ięk i 
zastosowaniu w ynagrodzenia akordo­
wego,* oraz w prow adzen iu  współzawod 
n ic tw a. P odkreślić trzeba rów nież, że 
prace w  zakresie przebudow y u s tro ju  
rolnego są bardzo trudne, gdyż w y ­
m agają w ysok ich  k w a lif ik a c ji od za­
trudn ionego p rzy  n ich  personelu, k tó ­
r y  m usi rozw iązyw ać szereg zw iąza­
nych z n im i zagadnień społecznych, ro i 
ni-czych, ekonom icznych, technicznych 
I p raw nych . Celem zasadniczym ty c h  
prac jes t ta k ie  ukszta łtow anie  s tru k tu  
r y  gospodarstw, ażeby by ło  można p ro  
wadzić na n ich  rac jona lną gospodarkę 
i  stosować nowoczesne środk i i  m eto­
dy  pra-cy i  p rodukc ji.

LAMPY d la  K R E Ś L A R Z Y  
do O B R A B I A R E K  
do MASZYN do PISANIA itd,

, NOWA ULEPSZONA SERIA
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R O S M E  P R Z E M Y S Ł
N a 7.000 czynnych w  B u łg a r ii zakła  

iłó w  przem ysłow ych, ty lk o  450 zatru-d 
« ja to  ponad 50 rob o tn ików . N ic  w ięc 
dziwnego, że w  tych  w arunkach  i  no r 
m y  i  fo rm y  nac jona lizac ji inne  b y ły  
n iż  u  nas. W  B u łg a r ii upaństw ow ione 
zosta ły w szystk ie  zakłady przem ysło­
we, na w e t za trudn ia jące  k ilk u  ty lk o  
rob o tn ików . Jedynie w a rsz ta ty  rze­
m ieśln icze pozostały w  rękach daw ­
nych  w łaśc ic ie li, w ykazu jących  zresz­
tą  ju ż  dziś tendencję do łączenia się 
w  większe spó łdzie ln ie  rzem ieślnicze.

D z ięk i upańs tw ow ien iu  całego prze­
m ysłu , dz ięk i p row adzonej kom asacji 
d robnych zakładów , założono fun da ­
m e n ty  pod budowę w ie lk ieg o  przem y 
siu, stw orzono w a ru n k i d la  unow o­
cześnienia środków  p ro d u k c ji —  dla 
gospodarki p lanow e j.

B u łga ria  b y ła  w  c iągu d ług ich  dzie 
S iątków la t  terenem  ko lo n ia ln e j n ie ­
m a l eksp loatacji, w  k tó re j szedł w  
zaw ody ta k  obcy ja k  i  rod z im y  ka p i­
ta ł. R ezu lta ty  te j gospodarki b y ły  
op łakane d la  narodu bułgarskiego.

Zagłębie w ęg low e w  P e rn iku  — 
¿karb na rodow y B u łg a r ii —  eksploa­
tow ane b y ło  przez całe la ta  w  sposób 
na jba rdz ie j p ry m ity w n y  bez p rób  za­
stosowania ja k ic h k o lw ie k  nowocześ­
nie jszych metod, p rzy  zupełnym  igno­
ro w a n iu  przepisów  o bezpieczeństwie 
pracy. A  dodać trzeba, że bogate Za 
głębie Pern ick ie , to te re n  n ie ła tw y  do 
eksp loatacji ze w zg lędu na występo­
w anie  w  .kopaln iach gazu i  wody.

BETO N CZY ŻY C IE
W jeżdżając do P ern ika  ju ż  zdafe- 

k a  w id z i się pociągi k o le jk i e lektrycz 
ne j, rozwożącej w yd o b y ty  w ęg ie l na 
pow ierzchnię. L in ia  ko le jow a  p ro ­
w adz i przez te ren o dużym  nas ilen iu  
m c h u  kołowego i  pieszego. Ludz ie  w  
P e rn iku  chodzą pochylen i. P rzew ody 
wysokiego napięcia ciągną się na w y ­
sokości... g ło w y  dorosłego człow ieka. 
Jeden n ieostrożny ruch , jedno w yc iąg  
nięcie rę k i do gó ry  —  i  p rzypadkow y 
przechodzień czy ro b o tn ik  padnie ra ­
żony prądem . P rzew ody zawieszone

CZ. J. CENTKIEWICZ

WŚRÓD LODÓW 
P Ó Ł N O C Y .

T O M U  D R U G I

„MŁOTKI RMAKSÓW I m m
• - JUŻ m  l KAZAŁ >

C IM  A ZŁ M

SPRZEDAŻ W KIOSKACH GAZET 
I  W  KSIĘGARNIACH SPÓŁDZIEL. 
WYD. ^ C Z Y T E L N I K "  

P R E N U M E R A T O R Z Y  

OTRZYMUJĄ POCZTĄ

są na betonow ych słupach. D aw nym  t 
w łaśc ic ie lom  w a rto  b y ło  ry z y k o w a ć ! 
życiem  lu d z k im  d la  zaoszczędzenia so- i 
b ie  koszty w ybudow an ia  słupów  w yż 
szych o ¡kilkanaście boda j cen tym et­
rów . . Ten p rzyk ład  świadczy, ile  ma 
do zrob ien ia  na ty m  odc inku  k ie ro w ­
n ic tw o  kopa ln i. M in is te rs tw o  dla  
S praw  K o p a ln i (w icem in is te r jest je d ­
nocześnie naczelnym  dy re k to rem  Za­
głęb ia  P em ick iego) w ie le  ju ż  uczyn i­
ło  d la  unowocześnienia w ydobycia , 
d la  zwiększenia w yda jnośc i i  bezpie­
czeństwa pracy.

PO P O LS K U  —  P S TR O W S K I 
PO B U Ł G A R S K U  —  Z Ł A T O R S K I 
Już dziś zaobserwować można po­

w ażny w zros t w ydobycia , będący 
zresztą rezu lta tem  n ie  ty lk o  unow o­
cześnienia p ro d u k c ji, ile  w  p ierw szym  
rzędzie toczącej się tam  a k c ji w spó ł­
zawodnictwa. In ic ja to r  tego ruchu  
w  B u łg a rii, g ó rn ik  D y m itr  Z ła to rsk i. 
k tó ry  przekracza norm ę w ydobyc ia  o 
195 .proc., jest dziś posłem  do p a r la ­
m entu. Zapoczątkowaną przez niego 
akcję k o n ty n u u je  godnie cała a rm ia  
p rzodow n ików  —  zw anych w  B u łg a r ii 
u d a rn ika m i —  z A le ksym  S to iłkow em  
na czele.

W B u łg a r ii zakłada się nowe lin ie  ko ­
le jow e i s taw ia  nowoczesne cen tra le  
e lektryczne, tw o rzy  się przem ysł che­
m iczny. N acjona lizac ja  s tw orzy ła  pod 
s taw y d la  zw iększenia p ro d u k c ji na­
rodow ej. P rzodow nicy p racy  i  b ryg a ­
dziści m łodzieżow i w yp raco w u ją  no­
w e fo rm y  pracy, us ta la ją  now e no rm y 
w yda jności, pociągając za s-obą całe 
masy ro b o tn ik ó w  bu łgarsk ich . Jak w y  
n ika  z przem ów ien ia D y m itro w a  na IT

Kongresie F ro n tu  Ojczyźnianego, pro 
dukc ja  przem ysłu  bu łgarskiego jest 
już  dziś o  30 przeszło procent wyższa 
niż w  1939 roku .

Ten w zrost w yda jnośc i napawa B u ł 
garię otuchą. Ta liczbą jest dowo­
dem, że k ra j system atyczn ie ' w ydoby­
w a się z zacofania, w  ja k ie  go w pę­
dz iły  i  w  ja k im  go u trz y m y w a ły  daw  
ne rządy. E. D.

Z M O B IL IZ O W A N I...
Nasza w iz y ta  w  P e rn ik u  p rzypad ła  

na czas zm iany załogi. Obok nadcho­
dzących do p racy pojedyńczo i  g ru p ­
k a m i gó rn ików , zw raca ją  naszą uwa 
gę oddz ia ły  rob o tn ików , m aszerują­
cych do p racy w. .zw artym  szyku pod 
k ie row n ic tw e m  dow ódcy i  um unduro  
w a n i na podobteństr/o  w o jska. To 
„a rm ia  p ra cy “ . T ra k ta t po ko jow y  dał 
B u łg a r ii p ra w o  do u trz y m y w a n ia  n ie  
w ie lk ie j ty lk o  a rm ii. I  / d latego też 
roczn ik i, podlegające poborow i m ob i­
lizow ane są do służby c y w iln e j w  od 
działach p racy na okres, odpow iada­
ją cy  czasowi służby w o jskow e j. Takie  
oddzia ły żo łn ie rzy  p racy  spotyka się 
n ie  ty lk o  w  P ern iku , ale w  ca łym  k ra  
ju , wszędzie tam , gdzie trw a  praca.

...I O C H O TN IC Y
O in n e j a rm ii p racy —  o ocho tn i­

czych m łodzieżow ych brygadach p racy 
w iem y ty lk o  z opow iadań naszych b u ł 
garskich p rz y ja c ió ł i  ze w spom nień z... 
W arszawy, gdzie pozna liśm y m łodzież 
bu łgarską, wnoszącą sw ó j w k ład  w  
odbudowę naszej stolicy.. N ie  w idz ie ­
liś m y  b ryg ad  p rzy  p ra cy  z powodu po­
ry  roku , rta k tó rą  p rzypad ła  nasza w i­
zyta. N ie  w id z ie liśm y  b rygad , ale 
w idz ie liśm y w y n ik i ioh  p racy  i  w ie le  
bardzo w ie le  s łysze liśm y o ich. dz ia ła ł 
noś«. M ó w ili na*ń o n ich  gó rn icy  

. P arn jk ą i ;: ch łop i w  .jw j|d z ą n ,ję h  .przez
nas wioskach', m ó w ił! naućźy&iele i ¡ro 
bo tń iey m ie jscy, m ó w ili żołnierze .'i 
wysocy działacze- państw ow i c i ;  p o li­
tyczni. Ze s łó w  w szystk ich  ty c h  . lu ­
dzi b iła  dum a —  w  p e łn i uzasadniona 
dum a i  głęboka w ia ra  w  szczęśliwą 
przyszłość narodu, k tó ry  m a taką m ło  
dzież.

W  B u łg a rii bu du je  się nowe dTogi, 
m e lio ru je  się w ie lk ie  przestrzenie dziś 
n ie u ż y tk ó w —  ju tro  up ra w n e j ziem i.

, CENTRALNY ZARZĄD EN ERG ETYK I POSZUKUJE
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Budowa elektrowni w D ifm Urowgra u¿ie.

M  s € s i #  & ! * *e « ? r ¿ © cm e f

NARESZCIE Z A C Z Ę L I
Coś się zaczęło żyw ie j ruszać w  dzie 

dżinie upowszechnienia m uzyk i. .
N ie tak  daw no zapytyw ano m nie w  

środow isku robotniczym - o kon ce rty  po 
pu ląrne. „ ta k ie  ja k  w  ro k u  zeszłym “ . 
I. oto ta k ie  konce rty  w łaśn ie  się rozpo­
częły, z  tą  ty lk o  różnicą, że fo rm y  ca­
łe j a k c ji opracowano ju ż  na podstaw ie 
d&tychezasowych doświadczeń. P ie rw ­
szy: konce rt z tego c y k lu  odbył się w  
ub, n iedzie lę w  sa li Warsz. Rady Zw. 
Zaw. W arto było sforsować zasieki 
*  drutu kolczastego, ustawione gęsto 
przez budowniczych mostu śiąsko -  dą 
browskiego, aby wreszcie trafić do 
sali przy nł. Nowy Zjazd 1 i wysłu­
chać imprezy całkiem udanej. Ale —  
wszystko po porządku.

Z  inicjatyw y Ministerstwa K ultury  
i  Sztuki Centralne Biuro Koncertowe 
w e współpracy ze Związkam i Zawodo 
w ym i przystąpiło do organizowania 
koncertów popularnych. K ie ro w n i­
k iem ,.:te j , a k o ji- .z o s ta ł,w  CBS znąpy 
kom pozytor . Jergy .Sokorski, j w  skali;, 
ogó lnokra jow ej); na W arszawę — Bo 
I t t ia w  N iem ys id : ' A k c ja  biedzie p fd w a l 
dżona jednocześnie na  teren ie w-szyst 
k ich  w o jew ództw . Ministerstwo w y ­
dz ie liło  na nią 500 tys. zl miesięcznie, 
co w yn ies ie  .25 —  30 tys, z ł na  w o je ­
w ództwo. Jest to początek dopiero, 
przeznaczony na pokryw an ie  dop ła t do 
organ izow anych im prez, k tó re  s iłą  rże 
czy n ie  mogą być trak tow a ne  docho­
dowo. N ie  jest to naturalnie wiele, 
ale istnieją możliwości uzyskania dal­
szych środków pieniężnych na tę ko­
nieczną akcję.

Zostaną zorganizowane centra lne e- 
k ip y  artystyczne, n ie  licząc grup, że 
tak  pow iem , terenow ych. Będą one od 
w iedza ły poszczególne m iejscowości, 
dając kon ce rty  w  salach, św ietlicach, 
m iejscach pracy. M y ś li się także , o 
u tw orzen iu  s tud ium  program owego.

Koncert inauguracyjny uważamy za

udany. Sala pe łna —  około 500 osób 
ze s fe r p racow n iczych ,,Cena wstępu 
20 zł. B ile ty  rozprowadzono przez za­
k ła d y  pracy. Sala słuchała m uzyk i z 
uwagą, żywo oklask iw ano w ykona w -

W  koncercie w zięły udział warto  
ścio^e siły. U tw ory Chopina grał więc 
Tadeusz W ituski. Wykonanie dobre,
m im o nieszczególnego p ian ina  (w  te 
go rodza ju  a k c ji należy się p rzyzw y­
czaić do bardzo, p ieśw ie tnych ' in s tru ­
m entów). Le p ie j b y ło  w ziąć Polonez 
A -d u r, a n ie  A s-du r, tam ten  jes t ła t ­
w ie jszy  i... kró tfićy. Jedyną bow iem  
w adą program u, ułożonego in te lig e n t­
nie i  c iekaw ie, b y ła  jego nadm ierna 
długość.

Skrzypce reprezentow a ł Igor Iw a  
»«w, zdolny instrumentalista, członek 
k w a rte tu  Polskiego Radia. Nieco w ię ­
cej rozm achu, m n ie j kam eralnego 
opanowania,.. *  w szystko będzie do­
brze,,.,,,,,,.,,, , .; i fi t ;

Sopran. Barbary R ufek ie j br*m ta! 
świeżo t  czysto. Rowrttćż b ary to n 1 Btó- 

ISftfów Niemyski i  zdobył zasłużone 
oklaski. Z w raca  uwagę doskonała d y k  
c ja  u  obojga śpięwaków .

Na tru d n e  zadanie porwał się w  re ­
c y ta c ji Stefan M artyka. Dać m n ie j 
p rzygo tow anym  -słuchaczom wiersze 
N o rw id a  T  Kaspirowieża i  liczyć n-a 
zrozum ienie i  gorące przyjęcie? A  
jednak udało się to  świetnemu a r ­
tyście.

Gorąco polecamy robotnikom i pra­
cownikom W arszawy koncerty popu­
larne. Usłyszą na nich dobrą m uzy­
kę i dobrych wykonawców. Przez ma­
sową frekwencję dowiodą także, że 
pęd mas pracowniczych do kultury  
i  sztuki nie jest frazesem, lecz rze­
czywistością, wypływającą ze zmian 
politycznych i  społecznych w  naszym 
kraju.

Jerzy K uryluk

Wyścig kolarski Warszawa—Praga—Warszawa
Kolarze polscy i czescy pojad*

na trening do Jugosławii
Mirosławą Kreacica) z prośbą 
W F i PW, aby umożliw ił mu wy ta, 
na trening nad Adriatyk 8 n»J gu. 
szosowców polskich. Obecnie « *^¿0«  
char otrzymał odpowiedź od K deCp>>* 
Fiskuitury, że Jugosławia go-
zaprasza naszą 8-osobową e*uP ¿i- 
Saiską na trening do Abazii (» pę. 
riatykiem ), na miesiąc kwieć* ■ p. 
dą tam również trenować kola 
gosłowiańscy, szykujący się “°  
rocznego ciężkiego sezonu.

W  poniedziałek połączyliśmy się te­
lefonicznie z Pragą .chcąc wiedzieć do­
kładnie, kiedy przyjadą przedstawicie­
le Czeskiego Związku Kolarskiego na 
konferencję do Warszawy. Red. spor­
towy „Rudeho Prava“ Blecha poinfor­
mował nas, że paszporty wyjeżdżają­
cych są już „na ukończeniu“ i  przy­
jazdu ich należy się spodziewać przy 
końcu b. tygodnia.

Red. Blecha (który również przyje- 
dzie do stolicy) oznajmił nam, że Cze­
chosłowacja wysyła na trening wio­
senny do Jugosławii 20 kolarzy.

Może nie wszyscy o tym  wiedzą, że 
przezorny Polski Związek Kolarski 
zwrócił się już dawno ¿podczas poby­
tu w  Warszawie sekretarza Komitetu  
Fiskuitury Republiki Jugosławii —

Jeżeli wszystkie dalsze spraw JJdeje 
załatwi pomyślnie, wyjazd te» 
do skutki i  nasze „asy“ w °*tajpei* 
miały możność rozpoczęcia we* 0 '  
treningu w pięknym, nadsnorsk* 
macie.

Mistrzostwa Polski w siatkówce męskie)
W dn iach 21 i  22 t a .  rozegrane zo­

s ta ły  w  T o run iu  f in a ły  m is trzostw  
P o lsk i w  p iłce  s ia tkow e j m ęskie j. Fa­
w o ry te m  tych  m is trzostw  b y ła  d ruży­
na A Z S -u  warszawskiego, k tó ra  je d ­
nakże przegra ła niespodziewanie z 
A ZS  (W rocław) w  stosunku 1:3. W 
dalszym  ciągu rozg ryw ek AZS (W roc­
ław ) po zaciętej walce u leg ł SKS — 
W arszawa w  stosunku 1:3, co jednak 
nie  przeszkodziło m u  w  zdobyciu ty tu ­
łu  m istrzow skiego, dz ięk i lepszemu 
stosunkow i setów.

Ostateczna k la sy fika c ja  przedstaw ia 
się następująco: 1) AZS (Wrocław), 2) 
SKS (Warszawa), 3) AZS (Warszawa),
4) AZS (Lub lin ).

Z w y c ię s tw o  AZS (W rocław) by ło  
w ie lk ą  niespodzianką m istrzostw . 
P ierwsze trz y  d rużyny  w ym ien ione w

I Ul*
tab e li m a ją  jednakow y stosunek^.^.
tów  (g ier 3, w ygrane 2), a o K ' se' 
ści w  tabe li zadecydował stosu» ^■ b v id<r tów . Poziom g ry  tych drużyn
syć w yrów nany. Akadem icy &
ław scy b y li jednak na jrów n ie jszy*^
społem .dobrym  w  ofensywie, ® 
szy w  defensyw ie.

il>r
F in a ły  m is trzos tw  w  siatkowe® ^

skie j b y ły  jednocześnie egzarrnne ^OXVAV-J lJJXJ JVUUOVUVUiiUV pntO^Y
w odn ików , m ających rc-preze ta* 
b a rw y  P o lsk i i  W arszawy W tr
z drużyną Czechosłowacji, kto 
zegrane zostaną w  Warszawie 
28 i  29 bm.

Ostateczna reprezentacja
mecz z Czechosłowacją zosta»16
łon iona w  środę, po spotkaniac 
r in go w ych  w  W arszawie.

«P*

"WoZvi L L¿-y U lUń^rtJ -----o -  - w ---  ••

Po narciarskich mistrzostwach
Z a ko p ia ń czycy  w c ią ż  na jle ps i

Bieg zjazdowy mężczyzn — Jan 
Ciaptak —  Gąsienica (SNPTT Zakop.).

Bieg zjazdowy kobiet —  Anna Bu­
jak  (H K N  Zakopane).

Bieg na 18 km  —  Stefan Dziedzic 
(H K N  Zakopane).

Kombin. norweska —  Daniel Krzep­
towski (SNPTT Zakopane).

Skoki —  Stanisław Marusarz (SNP 
T T  Zakopane).

Kombin. alpejska kobiet — Anna 
Bujak (SNPTT Zakopane).

Kombin. alpejska mężcz. —  Jan 
Ciaptak - Gąsienica (SNPTT Zakop.).

Slalom koHet —  Kodełska (AZS 
Warszawa).

Slalom mężczyzn —  J. Marusarz 
(SNPTT Zakopane).

Tegoroczne na rc ia rsk ie  m istrzostw a 
P o lsk i rozegrane w  Karpaczu, p rzy  
zm iennych w arunkach  atm osferycz­
nych —  m am y ju ż  poza sobą. Zakop ian 
ezycy w  dalszym  ciągu w yka za li swą 
hegemonię, jedyn ie  w  s la lom ie ko­
biecym  niespodzianką by ło  zajęcie I-g o  
m iejsca przez Kodełska, cz łonkin ię  
AZS Warszawa.

O rgan izacyjn ie  zawody p rzeprow a­
dzone b y ły  bez zarzu tu  i  w  ty m  ¡wy­
padku  P ZN  zdał egzam in b. debrze. 
Pod względem  spo rtow ym  (m am y na 
m y ś li s ta rtu jących  zaw odn ili ó w ) ;— fa ­
chowy obserw ator specja ln ie zadowo­
lo ny  n ie  będzie.

N arciarze nasi m a ją  ogrom ne b ra k i 
techniczne i  b ra k  fachow ych trene rów

rffU
daje się odczuwać b. dotkliwi®- 
nerów , trene rów  i  trenerów !
— to  na jw iększa bolączka na r 
polskiego.------0 -.

„S ta ra  gw ard ia “  nadaje -0 $  
jeszcze ton zawodom, ale St- 
sarz byn a jm n ie j sw ym  style»1 
kach n ie  zachw ycił. O jego p i w ^ t r  
m ie jscu można b y  poważnie oy ^  
wać. K u la  m óg ł ta k  samo dob 
stać m istrzem . 0 *

Zobaczym y co przyniosą J*010 
w  Pucharze T a tr. P rzestrzegaH *y*'fj' 
zb y tn im  optym izm em . W  każdy pS- 
zie s tw ie rdz ić  należy, że obec»
n ie l K rzep tow sk i jest naszym »*? ^  
n ie jszym  punktem , w  k o n k u re n t 
weskie j.

W  s k r ó c i e
L E K K O A T L E C I USA zna) duj«

do ¡y
ju ż  w  dobre j fo rm ie , m im o że “  
zonu „o tw a rte go “  jeszcze da'--- W*-,
zawodach w  h a li M adison Sńua 
den, M u rzyn  —  M ac Kenley, * * *  b¡efa e n , m u r z y n  —  m a c  f .
sta św iata na 440 y., uzyskał "  ^  ^ 
na dystansie 500 y. doskonały ta i'
57,3 sek. Inne  w y n ik i b y ły  nafc „go 1'
ce: 60 y: Convelí —  6,2 sek-. Dgto  ̂
J. Nowicki —  1:55,8; 2 mile: G ^  i, 
9:04,2; 60 y. p. pł —  E. DUÍ*®* 
sek; tyczka: 1) Morcom_ ...................  4,40 ^
Meadows i  R icha rd  —  po 4,27 ITl^  f  
w zw yż: A lb r it to n  i  V islocky
2,03 m.

Wobec dalszego oporu emigracji Sikorski musiał 
na własną odpowiedzialność i na własną rękę doko­
nać zawarcia porozumienia ze Z  w. Radzieckim. Kro­
ku tego dokonał prawie całkowicie osamotniony 
wbrew całej endecko-sanacyjnej reakcji, reprezento­
wanej w rządzie przez gen. Sosnkowatiego. Zaleskie­
go i Seydę. Ministrowie ci podali się do dymisji. Gen. 
Sosnkowski. tak jak przed rokiem Łukasiewicz. wy-p 
stąpił z szeroko kolportowanym listem do gen. Sikor­
skiego, w którym m. in pisze:

„Przyjmując, hipotezę, która może być najbardziej 
prawdopodobna, że Rosja Sowiecka, grając liczbą, 
stosunkowo obfitym sprzętem, wreszcie przestrze­
nią, nie da szybko się rozbić i że wojna niemiec- 
ko-sowiecka przeciągnie się i  utrwali, liczyć się 
należy z potrzebą powzięcia zasadniczych decyzji 
przez nas tym bardziej, że w tym kierunku nie­
chybnie wywierać będzie nacisk rząd brytyjski.

Działanie na tyłach armii niemieckich z teryto­
rium kraju należy bezwzględnie wykluczyć, gdyż 
przy niewielkich korzyściach mogłoby ono dać 
w wyniku całkowite zniszczenie sił kraju i narodu, 
ta k  potrzebnych w końcowej fazie rozprawy dzie­
jowej“ . -
W  liście daje wyraz przeświadczeniu, że prędzej 

czy później ZSRR ulegnie losowi Polski, Belgii. Fran­
cji, opierając swe wnioski nie na realnej analizie sił 
ZSRR, a na swojej głębokiej do niego nienawiści. 
W  związku z tym zarówno zawarcie układu ze Zw. 
Radzieckim, jak i  działanie na tyłach armii niemiec­
kiej uznał za zbędne i błędne. Sosnkowskiego podtrzy­
mała klika ozonowa, organizując w ciasnym podwór­
ku emigracyjnym rokosz przeciwko Sikorskiemu 
w myśl staro - szlacheckiego „nie pozwalam . Akcji 
tej sekunduje Nowakowski i Cąt-Mackiewicz w Lon­
dynie, Matuszewski w St. Zjednoczonych.

Należy stwierdzić, że mimo tej nagonki gen. Sikor­
ski w tym okresie dążył lojalnie do wykonania wa- 
runków umowy polsko - radzieckiej. Była to jego sa-

JAN HŁASKO

D Z IE JE  Z B R O D N I
RZECZ O ANDERSIE

3)
U

choćby za cenę niedopuszczalnego 
Świadczy o tym np. fakt zaproponowania 
20.VII.1941 r. poprzez dr Rettingera stanowią 
basadora w Moskwie... gen, Sosnkowskieniu- ,e (Ił
_____  , 1. ___  o , i____ u i ___ i—.i..

U
wszystko błędem gen. Sikorskiego było trzy»1“ 
kurczowo pseudolegalizmu. Ten to fe ty s z y ^ ^ if
lizmu nakazał mu utrzymanie narzuconej ko*1 .a '

modzielna stawka polityczna, poparta przez W . Bry­
tanię ze względu na jej interesy państwowe.

Sikorski miał ambicję, aby stać się łącznikiem mię­
dzy W . Brytanią a Zw. Radzieckim. Sikorski wbrew 
Sosnkowskiemu przewidywał zwycięstwo ZSRR w 
wojnie z Niemcami i wobec tego uznał za konieczne 
przesunięcie punktu ciężkości sprawy polskiej, dotych­
czas znajdującego się w W . Brytanii, dążąc do opar­
cia jej jednocześnie o W . Brytanie i ZSRR.

GEN. SIKORSKI W  ZSRR.
W  grudniu 1941 r. podczas bytności w Moskwie, 

przemawiając przez radio „w  imieniu wszystkich na­
rodów sprzymierzonych“ , gen. Sikorski mówił o po­
tężnej kontrofensywie, w której wezmą udział rów­
nież wojska polskie, sprzymierzone z armią sowiec­
ką. Zapewniał swydj moskiewskich rozmówców, 
że „żołnierze polscy bić się będą bohatersko razem 
z Wami o wyzwolenie swej Ojczyzny“ oraz, że „za­
dzierzgnięte braterstwo broni powstające »po raz 
pierwszy w  historii, będzie miało znaczenie przełomo­
we dla przyszłości obu państw i obu narodów". Nie 
brakło w tej mowie również takiego twierdzenia: 
„W ojna obecna nią jest tylko wojną o terytoria i gra­
nice. Ten najstraszliwszy konflikt dziejowy jest zara­
zem rewolucją powszechną .

Swym poglądom na stosunki polsko - sowieckie da­
wał wyraz przy licznych okazjach. Na Kremlu 4.XI1 
1941 r. mówił: „Rosja Sowiecka zrozumiała, że silna 
Polska, rządzona zgodnie z nowym duchem czasu, 
jest nieodzownym czynnikiem równowagi europej­
skiej“  oraz „trzeba zapomnieć o Wszystkim, co nas

kwietniowej, utrzymanie niekostytucyjneg0 ^
dzieliło“ . W  wywiadzie z dziennikiem „Krasnaja 
Zwiezda“ w dniu 8.X1I.1941 r. oświadczył po roz­
mowie ze Stalinem: „Rozmowy nasze doprowadziły 
do najbardziej przyjaznych stosunków pomiędzy obu 
państwami". W  przemówieniu, wygłoszonym na 
lotnisku pod Londynem w dniu 9.1.1942 r. stwierdził: 
„Podróż moja do Rosji i jej wyniki pą najlepszym 
świadectwem realizmu w naszej obecnej polityce“ , co 
świadczyło o krytycznym stosunku do poprzedniej, 
nierealistycznej polityki“ .

Wypowiedzi te świadczyły o świadomej dobrej 
woli gen. Sikorskiego prowadzenia realistycznej po­
lityki. Brakło mu jednak poparcia ze strony środo­
wiska, które właśnie robiło wszystko,- by nie dopuś­
cić do konsekwentnego realizowania zamierzonego 
celu. Nie ulega wątpliwości, że nacisk reakcji emi­
gracyjnej musiał zrobić swoje. Gen. Sikorski walczy, 
lecz słabnie. Być może, że również ze strony brytyj­
skiej nie znajduje należytego poparcia. Zdobywa się 
jeszcze później; w kwietniu 1945 *. w Uście do Pola­
ków w Ameryce na ostre słowa pod adresem piłsudczy- 
ków: „Kto krytykuje moje porozumienie z Rosją, ten 
jest agentem goebbelsowskim. Winien on dostać 
niemiecki krzyż żelazny". Sikorski ugina się jednak 
pod naciskiem swych podkomendnych ozonowców 
i reakcyjnych grup w rządzie i poza rządem w woj­
sku i w czasie afery katyńskiej nie zdobywa się jtiż 
na odwagę potępienia jej inicjatorów.

Słabością gen. Sikorskiego była jego niekonsekwen­
cja, chwiejność polityczna, zła znajomość ludzi, zły 
dobór ludzi i chęć pozyskania swych przeciwników.

denta Raczkiewicza oraz nie przeprowadzę01̂ ,,
lego i konsekwentnego oczyszczenia instytuCl
gracyjnych i wojska z elementów sanacyjny0 _ 
też spotykał się na każdym kroku z sabota 
nowej polityki,

POW STANIE ARMH POLSKIEJ W
W  tych warunkach i wśród takich °^° ^5^

rozpoczyna się tworzenie Armii Polskiej vv £jcí°' 
—  -ew * „(tElement, z jakiego rekrutuje się ona, ma sp ' k 
charakter: są to szeregowi i oficerowie z ob°z
ców oraz policja i ludność cywilna, pizes' V
wgłąb ZSRR. Jednym słowem element z

uzyskać _

niki nawskroś reakcyjne. Bardzo poważny m p

krzywdy, z kompleksem antysowieckim- *\* ¿ it( 
dziwnego, że przewagę tu z miejsca uzysK ,oclzwnego, przewagę miejsca

podoficerów i pewien procent oficerów .fJy 
licjanci mundurowi i ze służby śledczej. 
tzw. „kresach" byli nie tylko symbolem, jf(,(
rządu faszystowskiego. Niewielka stosun ^ q*
pa inteligencji (nauczyciele, leśniczowie.  ̂ ^
i prokuratorzy, urzędnicy, dziennikarze- . ___ . . « I »*ca do września 1939 r. rolę pokmizatorską ^  p if 
nach przyłączonych następnie do ZSRR- j ecjl. j, 
wojną pod wpływem politycznym ozonu, e0 eĝ  
ONR. Elementu prawdziwie chłopskiego i

tej zaznaczyła się duża przewaga szafż 0
gowcami. W  rezultacie tego wszystkiego - ^ 'P  j.

-  t
czego było tu stosunkowo niewiele. ^  ¡f

rzonej przez gen. Sikorskiego Aririii P o ls ^ ^  pfz 
nie odpowiadał przeciętnemu składowi °a c, **• 
drześnibwej armii polskiej. ■*

Z a lla d ?  Graniczne Robotniczej Spólizieło i Wydawnicaej J ’RASA" W u a w n ,  «L


